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U. Cały drugi okres panowania monarchy jest 
wypełniony walką rezmaitych narodowości o rów- 
nouprawnienie, głównie zaś walką czesko-niemie- 
cką, która całemu okresowi, rzec można, nadaje 
piętno. 

Okres ten dla nas Polaków jest największej wa- 
gi bo w tym czasie osiągnęliśmy wszystkie zdoby- 
cze narodowe, jakie nasz zabór wyróżniają od za- 
borów pruskiego i rosyjskiego. tak iż Galicja je- 
dna posiada warunki swobodnego rozwoju życia na- 
rodowego, jakkolwiek niestety rozwój ten został 
spaczony przez rządzące stronnictwo polskie. Mię- 
dzy rokiem 1867 a 1871 zyskaliśmy stopniowo za- 
prowadzenie języka połskiego w (Galicji jako urzę- 
dowego w administracji politycznej, skarbowej. w 
sądownictwie i jako wykładowego w szkolnictwie 
tak niższem jak średniem, oraz wyższem, wszystko 
w drodze rozporządzeń cesarskich, nie w drodze 
ustawy, eo jest winą Koła polskiego; wreszcie stwo- 
rzoną została godność ministra dla Galicji, którego 
obowiązkiem jest, jakkolwiek rzadko to czyni. prze- 
strzegać interesów Galicji w radzie ministrów. .e- 
šli od r. 1871 nie uzyskaliśmy nic więcej i owszem 
Galicja bywa przez rząd centralny wyzyskiwana i 
traktowana jako kraj drugorzędny, pośledni po ma- 
coszemu, to jest to wina naszej reprezentacji na- 
rodowej w Wiedniu i tej tyle sławionej „trady- 
cyjnej polityki" Koła polskiego, dla której rozpo- 
wszechniło się nawet żartobliwe przysłowie: „Die 
Polen sind für jede, Majoritat zu haben*. Ta sama 
polityka kazała swojego czasu Kołu polskiemu w 
sojuszu z liberałami żydowsko-niemieckimi ciemię- 
żyć naród czesk. i głosować za utrzymaniem stanu 
wyjątkowego w Pradze: ta sama polityka sprowa- 
dziła świeżo na połowę kraju własnego stan wy- 
jątkowy dla lepszej obrony uprzywilejowanego u nas 
żydostwa Í 

JImaczej Czesi. Naród czeski w początku jeszcze 
naszego stulecia zaledwie zaznaczał ślady swego 
istuienia i na niechybną w falach germanizmu zda- 
wał się być skazanym zagładę. Po odrodzeniu 
na polu literatury rodzimej. w którem duchowym 
przewodnikiem był wielki Palacky, nastąpiło u te- 
go narodu drobnego, ale dzielnego. solidarnego, nad 
wyraz ofiarnego i ekonomicznie silnego odrodzenie 
w kierunku politycznym. Od r. 1867 Czesi stali 
się potężnym i pierwszorzędnym czynnikiem w au- 
strjackim organizmie państwowym, których znacze- 
nia żadna nie cofnie represja i dzisiaj zaczynają 
już zdobywać utracone w ciągu wieków na rzecz 
Niemców pozycje. Jeżeli co prawda dzisiaj dalecy 
jeszcze są od zupełnego równouprawnienia, to wszyst- 
kie oznaki przemawiają za tem, że prądzej czy 
później spełnią się ich niewzruszone, wytrwałe dą- 
żenia do odrębnego czesko- morawskiego prawa 
państwowego, tak jak się spełniły w r. 1867 też 
same Żądania Madziarów. (Gdyby nie spór Beusta 
i Prusofila hr. Andrassvego, to już w r. 1871 by- 
łoby przyszło do proklamowania czeskiego prawa 
państwowego, a monarcha byłby się koronował 3y 
Pradze jako król czeski, podobnie jak się był Ko- 
ronował w Peszcie królem węgierskim. Polak jako 
prezes gabinetu. hr. Badeni. uczynił pierwszy wiel- 
ki krok ku równouprawnieniu Czechów z: Niemca- 
mi swemi rozporządżęniami językowemi, które na za- 
chłanność i butę niemiecką podziałały jak czerwo- 
na chusta na byka. Po dotychczasowej działalności 
dodatniej reprezentacji czeskiej w Wiedniu i w 
Pradze należy się spodziewać. że przy poparciu 
dzielnego społeczeństwa czeskiego. wypróbowanego 
i zahartowanego w wiekowej walce z zachłannością 
teutonizmu dopnie swych cełów ku dobru rozwoju 
Słowiańszczyzny i państwa austrjackiego. Tak samo 
południowi Słowianie w Styrji. Karyntji, Krainie 
i Pobrzeżu z wytrwałą świadomością walczą z prze- 
wagą Niemców i Włochów i mają już do zazna- 
czenia poważne sukcesy, jak utworzenie słoweńskie- 
go niższego gimnazjum w Cylei, (z którego sko- 
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rzystali Niemcy, aby obalić gabinet ks. Windiseh- 
graetza) dopuszczenie słoweńskiego języka do wyż- 
szego sądu krajowego w Gracu. przyrzeczenie za- 
łożenia uniwersytetu słoweńskiego itd. Przyszłość 
w Austrji nałeży do Słowian. a hegemonja nie- 
miecka coraz więcej traci gruntu pod nogami i oto 
rezultat panowania naszego monarchy, około któ- 
rego tronu wszystkie podległe berłu jego ludy. 
szczególniej słowiańskie. z równą się grupują 
wdzięcznością i miłością w dzień jego jubileuszu. 
życząc mu najdłuższych i najszczęsliwszych lat dal- 
szego panowania. 

Zróbmy jeszcze nakoniec kronikarski rzut oka 
na przebieg historyczny drugiej połowy panowania 
Franciszka Józefa I. Okres ten, wynoszący 31 lat. 
zużył il gabinetów, różnych co do tendencji i za- 
patrywań. Pierwszy gabinet zwany „Biirgermini- 
sterium“, tak nazwany. pon'eważ był to pierwszy ga- 
binet austrjacki. w którego skłąd weszli ministro- 
wie nieszlacheckiego pochodzenia. rządzący od ro- 
ku 186% do 1570, miał barwę przeważnie niemie- 


cko-liberalno-centralistyczną, wrogą Czechom, sta-. 


starającą się natomiast Koncesjami narodowemi po- 
zyskać Polaków. Za tego ministerstwa uzyskała też 
(ralieja główne swe zdobycze językowo-narodowe. 
Czesi trwali w biernym oporze, nieobsyłając Ra- 
dy państwa i dopiero pierwszemu Taaffemu powio- 
dło się nakłonić do jej obesłania w r. 1879. 

Po tym gabinecie nastąpił w r. 1870 gabinet 
Hasner-Plener. nawskroś niemiecko-liberalno-centra- 
listyczny. Kiedy Sejm galicyjski zaprotestował prze- 


ciw ustawom zasadniczym z tr. 1867 ze stanowiska, 
narodowego. a iministersywo wzbrasiała. się przed-- 


łożyć tej rezolucji Radzie państwa, wtedy wystąpi- 
li z tejże także posłowie polscy, słowiańscy i bu- 
kowińscy. tak iż pozostali w niej prawie sami tyl- 
ko przedstawiciele niemieccy. Aby załagodzić spory 
narodowościowe, powierzył monarcha w r. 1870 
misję utworzenia nowego gabinetu Polakowi hr. 
Potockiemu, który tekę spraw wewnętrznych oddał 
hr. Taaffemu. Na czas urzędowania tego gabinetu 
przypadła wielka wojna niemiecko-francuska, w 
której się znowu okazała powolność i chwiejność 
austrjackiej polityki zagranicznej; kto wie. jakiby 
obrót wzięła wojna. gdyby kierownik tejże polityki 
zagranicznej, Beust. był zawarł przymierze z Na- 
poleonem III, który liczyl na takowe napewne. 
Ponieważ ministerstwo Potockiego wyznawało tede- 
ralist?czne zasady prawno-państwowe Beleredi «go. 
więc większość żydowsko-niemiecka dołożyła wszel- 
kich starań. aby je obalić. Miejsce jego zajął vabi- 
net Hohenwarta (1571 — 1872). także o barwie fe- 
deralistyczno-katolickiej. który szczerze lażył do po- 
godzenia trwałego różnych narodowości na podsta- 
wie sprawiedliwego równouprawnienia. Czesi byli 
już bliscy osiągnięcia czeskiego prawa państwowe- 
go, a monarcha był skłonnym koronować się w 
stolicy św. Wacława królem czeskim. Ale w prze- 
dedniu wykonania tych wzniosłych projektów. któ- 
re byłyby zapewniły Austrji pokój i siłę, obalił ga- 
binet Hohenwarta sojusz stronnictw niemiecko-ży- 
dowskich pod przewodnictwem Beusta i Andras- 
sy ego. 

W myśl życzeń tej większości w Radzie pań- 
stwa powstał nowy. gabinet t. zw. „wiernokonsty= 
tucyjny* pod prezydencją ks. Auersperga. o wyłą- 
cznej barwie niemiecko-centralistycznej, (1871 do 
1819). Pierwszym krokiem nowego rządu była zmia- 
na konstytucji z r. 1864. przezt. zw. „konstytucję- 
kwietniową* z r. 1873, która odebrala sejmom kra- 
jowym prawo obsyłania Rady państwa, zaprowadza- 
jąc do tejże wybory bezpośrednie. Klub Hohenwar- 
ta, Polacy i Czesi protestowali przeciw tejże zmia- 
nie, ale napróżno, bo Niemcy, mający swoją wię- 
kszość w parlamencie na podstawie niesprawiedli- 
wej geometrji wyborczej Schmerlinga. przeprowa- 
dzili ten swój -najważniejszy centralistyczny postu- 
lat. Opozycja stronnictwa  liberałno-niemieckiego 
przeciw okupacji Bośni i Hercegowiny w r. 1575, 

| podyktowanej najżywotniejszymi interesami polity- 
cznymi i strategicznymi monarchji austro-węgier- 
| kiej. okazała dowodnie. że Niemcom nie chodzi o 


dobro państwa, lecz tylko o dobro własuego narodu. lub 
stronnictwa: obawiali się bowiem przez wcielenie 
przeszło miijona Serbów bośniackich wzmocnienia 
w monarchji żywiołu słowiańskiego. Po gabinecie 
Auersperg-Lasser objął ster rządu gabinet Taaffego, 
stojacy „po nad stronnictwami", który się utrzy- 
mał przez całe lat 14 aż do r. 1893. Taaffe dążył 
wytrwale i często skutecznie do godzenia powa- 
śnionych narodowości w imię choć częściowego ró- 
wnouprawnienia i tak założył czeski Uniwersytet 
w Pradze, językowi czeskiemu nadał prawo współ- 
obywatelstwa w Czechach, zawiesił geografję wy- 
borezą w Czechach na korzyść pogwałconych do- 
tąd Czechów. Obalił go nienaturalny sojusz Kola pol- 
skiego z niemiecką lewicą i klubem Hohenwarta, 
kiedy Taatte wystąpił z postępowym projektem roz- 
szerzenia prawa wyborczego. rozszerzenia, którego 
dokonał dopiero hr. Badeni przez stworzenie V 
kurji wyborczej. — Następujące po Taaffem mini- 
sterstwo „koalicyjne* ks. Windischgraetza. popie- 
rane przez wyżej wspomnianą nienaturalną koali- 
cję trzech stronnictw większości parlamentarnej u- 
padło w r. 1895 wskutek założenia słowiańskiego 
gimnazjum niższego w Qvlei. Po przejściowych rzą- 
dach „prowizorycznego ministerstwa urzędniczego“, 
w którym przewodniczył hr. Kielmansegg, powie- 
rzył monarcha misję utworzenia gabinetu hr. Ba- 
deniemu, który zaprowadzeniem V kurji spełnił 
konieczny postulat upośledzonych dotąd klas pra- 
cujących, a rozporządzeniami językowemi dla Czech 
i Moraw położył podwaliny pòd budowę rówoupra- 
walenia Czachów z Niemean.. Jękkolwiwk la tych 
rozporządżea raniejszość uiemiecka zmusiła go do 


„ustąpienia, to jednak zainaugurowana przezen po- 


lityka wskazala drogę jego następcom i doprowa- 
dziła do naturalnego sojuszu wszystkich Słowian w 
Austrji przeciw hegemonji niemieckiej. okazując. że 
nie sami tylko Niemev umieją rządzić państwem 
austrjackiem, Po krótkim żywocie gabinetu barona 
(iautscha obecne ministerstwo, któremu przewodui- 
czy autonomista hr. Thun, w zasadzie dąży do ce- 
lów wytkniętych przez hr. Badeniego. opierając się 
ściśle na wytworzonej przez niego większości. 


Do dzieła! 


Wiedeń 29 listopada. 


(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Przeciwko slowiańskiej wzajemności walczyli jej 
rzeciwnicy zawsze najskuteczniej tem, iż stawiali 

ją jako ideę bez praktycznej podstawy. jako mrzon- 
kę bez praktvcznej donioslości. powołując się zre- 
sztą słusznie na fakt. że wspólność interesów bywa 
matką zespolenia sił, że sojusz ludów. chociażby 
plemiennie nawet tak bliskich. tylko wówczas spo- 
czywa na zdrowych i trwałych podstawach. jeśli 
polesa na wzajemności i identyczności interesów. 

Nie można w głównej cześci odmówić słuszno- 
ści temu zdaniu. ale tylko dla tego. że szezętuą 
ideę wspólności i wzajemności sami Słowianie bio- 
rą dotychezas zawsze jeszcze ze zbyt idealnej stro- 
ny i nie starają Się. że się tak wyrażę. zamienić 
słowa w czyn. nadać jej konkretnych form i przy- 
stosować ją du życia swych szczepów, wcielić w 
praktyczne życie swych społeczeństw. W piśmien- 
nietwie. prasie, mowach bankietowych przy uro- 
czystościach i na zgromadzeniach padło tyle gorą- 
cych. wzniosłych i natchnionych słów na temat 
plemiennej wspólności i wzajemności, że gdyby se- 
tna część tego zamieniła się w czyn. potężna idea 
byłaby już wydała potężne owoce. 

Słusznie wydano hasło: poznawajmy się bliżej, 
nawiązujmy ze sobą stosunki we wszystkich kierun- 
kach życia narodowego. i nawet wzięto zapęd ku 
temu. niestety tylko zaped. bo i zbliżenie się dla 
wzajemnego poznania chroma jeszcze bardzo, a na- 
wiązanie stosunków (vide krakowski svndykat dla 
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utorowania drogi polsko czeskiej łączności na voiu 
handlowo-przemysłowem) zawsze jeszcze nie przebiło 
się z skorupy idei. zawsze jeszcze owoców nie przy- 
nosi. nie dlatego, jakoby wspólności interesów pol- 
sko-czeskich w tvm kierunku nie było. lecz dlate- 
go. że lubimy deklamować i rozprawiać a nie dzia- 
łać. 

Polsko-czeska wspólność interesów snuje się jak 
nić złota przez tysiąclecie dziejów narodów oby- 
dwóch a dziś, wobec wspólnego dziedzicznego wro- 
ga Niemca zagrażającego nam i im w równej mie- 
rze zupełną zagładą. jest ona przecież najaktualniej- 
szą w Świecie. Ale działać trzeba praktycznie, a nie 
deklamować chociażby najwznioślejsze tyrady. 

Z małych cegieł może tvlko powstać wielki 
i wspaniały gmach naszej słowiańskiej wspólno- 
ści i wzajemności. Składajmy więc cegiełkę na ce- 
giełkę. Zbliżajmy się więc i poznawajmy nawza- 
jem coraz więcej i bez przestanku. zespalajmy na- 
sze siły. nadawajmy idei uchwytne. żywotne for- 
my — jednem słowem działajmy w kierunku prak- 
tycznym z braterską szczerą miłością i pełną świa- 
domością wielkiego celu. 

Przed niespełna rokiem rozprawiano tak gorąco 
o nawiązaniu stosunków handlowo-przemysłowvch 
i gospodarczych pomiędzy Galicją a Czechami. 'Te- 
raz jakoś to wszystko ucichło. Był zapał wielki. 
teraz apatja zajęła jego miejsce. Miałżeby to bvć 
tylko ogień słomiany ? Nie, tak nie jest, brak nam 
gnać tylko wytrwałości w pracy, a z tego wynika 
nieodzownie potrzeba praktycznego ożywienia idei. 

Dobra bardzo nastręczałaby się ku temu spo- 
sobność. Oto niemieccy rękodzielnicy i mniejsi prze- 
mysłowcy zabierają się do akcji. mającej na celu 
polepszenie swego bytu. występując z szczegółowym 
programem postulatów, zmierzającym do poprawy 
istniejącej ustawy przemysłowej. W tym celu odbv- 
wali już zgromadzenia i wysyłali deputacje do rządu. 
Akcją tę prowadzą wiedeńscy antysemici. w szcze- 
gólności poseł Schneider. Jednak stosunki polityczne 
i narodowe są obecnie tego rodzaju, że pod flagą 
niemiecko - narodowych wiedeńskich antysemitów. 
czem oni są niezawodnie, nie mogą iść ani polscy. 
ani czescy rękodzielnicy i przemysłowcy. inaczej 
musieliby oni stanąć na tej samej międzynarodowej 
podstawie. jak socjalno-demokratvczni robotnicy, 
którzy dla wspólności interesu łączą się i z żydami 
i z Niemcami i Bóg wie z kim. mając za nie na- 
rodowość. a bacząc tylko na potrzeby swe mate- 
rjalne. Jeżeli zatem nasi rekodzielnicy i przemy- 
słowcy dla polepszenia swego bytu razem z wro- 
cami niemieckimi żadną miarą iść nie mogą. bo 
im te g0 uczciwość i honor nie pozwalają, to z tego 
pynajm niej nie wynika, żeby mieli zakładać ręce 
i z gnuśnością mahometańską poddawać się fataliz- 
mowi. Nie — trzykroć nie. Stan ten uczciwej a cięż- 


kiej pracy i tak ważny w ustroju narodowym. potrze- 
buje . oniecznie rychłej poprawv bytu. inaczej zegi- 
nie w uściskach grzechotnika kapitalistycznego. Musi 
sam brać inicjatywę dla poprawy swego losu, a jeśli 
w obecnych warunkach nie może iść pod przewo- 
dem równie interesowanych niemieckich rękodziel- 
ników i przemysłowców, toć przecie może i powi- 
nien dla skuteczniejszego działania zespolić swe sily 
ze słowiańskimi, w szczególności z czeskimi ręko- 
dzielnikami i przemysłowcami i wspólnie z nimi 
przedsięwziąć akcją w kierunku polepszenia swego 
bytu na podstawie odpowiedniej zmiany ustawy 
przemysłowej. 

Datoby się to najlepiej uskutecznić 
przez zwołanie wiecu słowiańskich rę- 
kodzielników i przemysłowców. na któ- 
rym ustanowionoby wspólny program 
postulatów i wspólnie wziętoby się do 
jego wykonania. Uchwały tego wiecu miałyby 
z pewnością taką sama doniosłość wobec rządu. jak 
uchwały podobnego wiecu niemieckiego. a deputacja 
słowiańskich rękodzielników i przemysłowców mia- 
łaby u ministrów taką samą wagę i znaczenie. jak 
deputacja niemiecka. 

Ale trzeba brać się bezzwłocznie do dzieła. 

Rzucam więc myśl, sądząc. że znajdzie ona zro- 
zumienie w kołach interesowanych. Pozostawiam 
atoli im jej wykonanie. Trzeba tylko utworzyć ko- 
mitet, któryby się znosił z Pragą, Lublaną i t. p. 
Nie wątpię. iż taka polska inicjatywa znajdzie chętny 
posłuch u pobratymców.  Miejse:am dla wiecu sło- 
wiańskich rękodzielników i przemysłowców odpo- 
wiedniem wskutek swego położenia byłby. zdaniem 
mojem, Cieszyn. Bierzmy się więc do dzieła! 

GQ. Sm. 


Z R MIM 


0 ogrzewaniu mieszkań. 


Wyvbec zbliżającej się zimy, nie od rzeczy będzie 
zastanowić się nad sprawą ogrzewania mieszkań, co 
do której panują między ogółem błędne pojęcia a choć 
to rzecz napozór drobna, niemniej jednak mająca zna- 
czny wpływ na zdrowotność. Jakie są warunki do- 
brego powietrza w zimie w mieszkaniu? Warunków 
tych jest trzy, to jest: powietrze powinno być ciepłe 
ale ani zbyt gorące ani zbyt zimne, powtóre powin- 
no być czyste a po trzecie suche. W jaki sposób od- 
powiedzieć można tym warunkom: zastanowimy się 
w niniejszej pogadanee. 

Ciepło w mieszkaniu starają się ludzie utrzymać 
w zimie przez tak zwane zaopatrywanie mieszkania 
polegające na szczelnem kitowaniu szpar, 


Muszkieterowie Króla Jegomośa 
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Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalazy). 


— Dopóki ja żyję, najjaśniejszy pnie, pienię- 
dzy nie zbraknie — odparł faworyt z udaną skro- 
mnością. 

— Geajusz z ciebie! Niczem Richelitu i Ma- 
zarini... — zawołał August, patrząc na niego z 
uwielbieniem. — Jeżeli u mety pragnień moich 
stanę, tobie wygraną zawdzięczę i pewnym bądź, 
że odpowiednio poświęcenie się twoje ocenię. — 
Nazywają mnie, jak słyszę. „Mocnym*, — ja zaś 
przekonam cię, że potrafią być także „WsSpaniało- 
myślnym*, — Sardecznego przyjaciela masz we 
mnie... 

Słuchał słów pochlebnych szczwany lis uniże. 
nie, starał się okazać, Że go one roztkliwiają i w 
zachwyt wprowadzają. Atoli is otnie ani się roz- 
tkliwi»ł, ani zachwycał — znał swoją dla Augu- 
sta wartość, wiedział, iż w danym razie nikt go 
zastąpić nie może. August nosił wprawdzie miano 
monarchy, de.facto jednak rządził Rzecząpospolitą 
Biiibl, rządzie wszechwładnie, otoczywszy się po- 
mocnikami zupełnie mu oddanymi, słuchającymi 
ślepo jego rozkazów. Ster nawy państwowej opa- 
nował powoli, nie gardząc najniegodziwszemi środ- 
kami, usuwając tych, którzy mu zawadzali, przy 
pomocy wyrafinowanych, podstępnych intryg. — 
Wszejkiemi siłami starał się urzeczywistnić zamy- 
sły Augusta, bo utrzymanie dynastji saskiej na 
tronie, zapewnienie jej władzy dziedzicznej, odpo- 
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jest rzeczą wcale niekorzystną, gdyż przeci 

powietrza jest utrudnione; odpowiedniejszymi xitu 
są wałeczki z waty. Wprawdzie powietrze przecho- 
dzi i przez mur, ale w ilości niewystarczającej do 
odświeżenia mieszkania. Ważne także znaczenie ma 
ubezpieczanie ścian, zwłaszcza w domach o ścianach 
cienkich (a dzisiaj przeważnie wszystkie nowe domy 
cienkie ściany posiadają) przez wybicie pokojn re- 
sztkami wełny lub pilśnią; można także użyć resztek 
pozostających w fabrykach sukna po tak zwanej kar- 
bonizacji starego sukna. Resztki te możnaby tanio 
nabywać, bo i tak do innego celu się nie nadają a 
obawy przeniesienia chorób zaraźliwych nie ma, bo 
są one desynfekcjonowane w fabrykach działaniem 
wysokiej ciepłoty i kwasu podczas przerabiania w 
fabryce. W braku tych materjałów lub w razie nie- 
możności nabycia takowych, wyklejenie ścian, choćby 
kilkoma warstwami papieru, działa korzystnie, gdyż 
papier jest również jak i sukno złym przewodnikiem 
ciepła. W domach, gdzie ściany są grube lub zwró- 
cone kn słońcu na południe, oczywiście te zabiegi nie 
są konieczne. Głównem źródłem utrzymania ciepła w 
pokoju w zimie jest piec, ale powinien on odpowia- 
dać pewnym warunkom, jeżeli ma spełniać należycie 
swoje zadanie a warunki te są dwa, mianowicie: po- 
winien się prędko vgrzewać i długi czas ciepło za- 
trzymywać. Do tego celu służyć ma odpowiednie jego 
urządzenie. Przedewszystkiem ważne jest nrządzenie 
drzwiczek, które powinny mocno przystawać, czyli 
powinny być „hermetyczne*; nie powiuno być żadnych 
szpar, a zakręcać je należy dopiero wtedy, gdy wę- 
giel lub drzewo znajdujące się w piecu, są mocno 
rozżarzone; jeśli po takiem zamknięciu nie słyszymy 
syczenia w piecu, świadczy to, iż powietrze powoli 
dopływa do węgli lub drzewa, nie pozwala im spalić 
się szybko tylko powoli i takie tylko drzwiczki mo- 
Żemy nazwać dobrze urządzonemi a piec takiemi drzwi- 
czkami opatrzony, ogrzewa się powoli i długo zatrzy- 
muje ciepło. Bardzo nieodpowiednie natomiast są pie- 
cyki żelazne, w nich bowiem materjał palny nadzwy- 
czaj szybko się spala, piec szybko się ogrzewa, ale 
też i szybko stygnie, co. pomijając już wielkie ko- 
szty opatrzenia, jest także bardzo niekorzystne dla 


kolwiek dziś juž w miastach rzadko, piece z zasów- 
kami „szybrowe*, w których najczęściej pali się 
drzewem a po wypaleniu się jego zasuwa się odpo- 
wiednio urządzoną zasówkę. Główne niebezpieczeń- 
stwo tych pieców polega na możności zaczadzenia ; 
przy spaleniu się bowiem drzewa, łączy się pierwia- 
stek jego węgiel z tlenem powietrza, tworząc tlenek 
węgła zwany czadem i ten wydziela się z niedopalo- 
nego materjału. Piec taki można zasuwać dopiero 
wtedy, gdy w piecn nie widać już błękitnych płomy- 
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wialało arabitnym jezo celom. August, sam nie 
wiedząc o tem, ulegał mu we wszystkiem; króle- 
wicz tylko nie poddawał się jego wpływom. słu- 
chał chętniej rad Sułkowskiego, któremu ufał nie 
ograniczenie. — Ale i on wkrótce miał uladz 
przebiegłemu ministrowi. — Brühl oddawna ko- 
pał dołki pod Sułkowskim, aż w końcu postawił 
na swojem: wciągnął go w matnię i o upadek 
przyprawił. 

— Dobroć twoja, najjaśniejszy panie, upoka- 
rza mnie i napełnia wdzięcznością na której oka- 
zanie życia mi nie starczy — rzekł Briihl ze spu- 
8z zonemi oczyma na wynurzenia królewskie od- 
powiadając. — Mierne moje złolności i praca 
względnie do sł słabych, na tak zaszszytną ocenę 
nie zasługują. 

— Nie badźża tak surowym dle siebie sędzią 
— przerwał August po ramienin go uderzając. — 
Mierne zdolności... słaba sły... — Biaźnisz, mój 
drogi. — Otwarcie, bez najmuiejszsj przasady 
powtarzam, że Żaden z obecnie żyjących mini- 
strów nie może się z tobą porównać. — Jako 
polityk, dyplomata, o głowę wszystkich przera- 
stasz. 

— W łaskawych oczach waszej królewskiej 
mości... 


— Mówisz tak chyba umyślnie, żaby wywołać 
pochwały — rozśmiał się August. — Otóż nie u- 
słyszysz ich więzej, bo na szumaniejszą gratalacją 
zdobyć się nie potrafię. 

Zmieni? ton i zwracając się do innego przed- 
miotu, zapytał: 

— A propos owego zbuntowanego muszkietera 
i Mafisra... cóż oni, siedzą? 

— W bezpiecznej klatce — brzmiała odpo- 
wiedź. 

— Trzsba ich wyprawić, jak można najprędzej, 
do Kónigsteinu, tam dla nich miejsce najwłaściw - 
sze — mówi? Angust, chmurząc się. — Ta, mimo 
zamknięcia, brużdżą nam... 

— Brużdżą? — powtórzył minister wątpiąco. 

— Od Butowskiego wiem, a to źródło pewne. 


Rozpuściliśmy wprawdzie pogłoskę, że Zbijewski 
jest wyprawiony do Drezna z ważną dspeszą, a 
jednak kaduk rozgłosił o jego uwięzieniu... Ich- 
mość muszkieterowie nie tają. że o tena wiedzą i 
podobno zamierzają domagać się zbiorowe nwol- 
nienia koleg. Bil imaginuj... Bo>rdoai i cześniko- 
wa Bielińska również napomykały mi, że i one 
wiedzą, co się z nim stało, a nawet z instancją 
niejako wystąpowały. Ma sz:zęście do ludzi, zwła- 
szcza za8 də kobiet ten szlachetka i dla tego trze- 
ba z nim skończyć niezwłocznie. 


— Możeby, najjaśniejszy panie, skoro takiem 
wzięciem się cieszy, okazać sę i wzulędem niego 
wspan ałomyślnym, przebaczyć mu winę i zapo- 
mnieć? Sprawiłoby to dobre wrażenie. 

August zaprzeczył! gestem, dodając: 


— Niepodobna, mój drogi! Niepodobna! Unio- 
słem się z nm rozmawiają: i nazbyt wisle ode- 
mnie usłyszał. Gniew nczyaił manie ślepym na o- 
koliczności, z któremi tu, w tym barbarzyńskime 
kraju, liczyć sę trzeba. — Odzyskawszy wolność, 
mógiby mi poważnie szkodzić. Z:esztą wyrozumia- 
łom, że łaski mojej ocenić i uszanować nie potra- 
fiłby. Na pozór cicha z niego woda, lecz taka naj- 
skuteczniej brzegi podmy wa. 

— Jeżeli tak się rzeczy złożyły, nie pozosta- 
je nic inaego jak Königstein — pochylił głowę 
minister. d 

— A widzisz... Żal mi go, bo doprawdy był 
najpiękniejszą dekoracją regimentu. Ha! sam sobie 
piwa nawarzył... 


Niespodziane zaikanie osobistości mniej lab 
więcej popularaych, a będących nie po myśli Aun- 
gusta lab jego ministra faworyta, należało podó m- 
czas do wypadków pospolitych. Wiedziano, co o 
tem sądzić i nikt się z jawnym protestem nie od- 
zywał z obawy, aby przez to nie narazić się i nie 
Ściąznąć na siebie nieszczęścia. Jeśli taa i ów sar- 
knął, to po cichu, w kole ściśle zaufanem. 


(Ciąg dalazy nastąpi), 


Znajdujemy też w niektórych domach, jak- | 
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ków a drzewo zupełnie się spali i pokryje warstwą 
szarego popiołu. Nigdy zaś nie należy pieców takich 
zasuwać, jeżeli do palenia użyty zostal węgiel ka- 
mienny. Również z obawy przed zaczadzeniem nie 
należy wnosić do mieszkań, zwłaszcza ciasnych, go- 
towego ognia z zarżących się węgli np. w samowa- 
rach. Bardzo odpowiednie są piece metalowe, urzą- 
dzane w ten sposób, że obok ogrzewania służą też 
do odczyszczania powietrza a zwą się piecami wen- 
tylacyjnymi i w niektórych większych domach się 
znajdują. Tak samo dobre są „kaloryfery* czyli cen- 
talne ogrzewanie, gdzie ciepło wytworzone w jednym 
wielkim piecu zapomocą odpowiednich rnr zostaje roz- 
prowadzone po całym budynku w postaci czy to pary 
rodnej czy też ogrzanego powierza. W jakikolwiek 
sposób ogrzewamy mieszkania, baczyć należy, aby 
nigdy nie popadać w przesadę, to jest ani zanadto 
mieszkań nie opalać ani za mało. W pierwszym kie- 
runku popelniane bywają często błędy, zwłaszcza w 
domach, gdzie są dzieci a troskliwi rodzice chcieliby, 
aby na nie nigdy zimniejsze powietrze nie zadziałało. 
Rodzice tacy mimowoli szkodzą swym dzieciom, gdyż 
dziecko przyzwyczajone do gorącej temperatury w 
mieszkaniu, czy to wyszedłszy idąc do szkoły na zi- 
mne powietrze, czy też w samej szkole, gdzie sala 
może być mniej ogrzana, lub otwarte gdzieś drzwi 
lub okna, łatwiej odczują tę zmianę w ciepłocie i ła- 
twiej mogą uledz przeziębieniu. To samo może je 
spotkać w samem mieszkaniu, gdy ktoś nagle wcho- 
dząc, otworzy drzwi i t. p. Również i dla starszych 
osób nie jest zdrowa zbyt wysoka ciepłota pokoju, 
gdyż rozgrzane ciało po wyjściu na zimne powietrze, 
ulega łatwo szybkiemu ochłodnięciu, co również bar- 
dzo niekorzystnie na zdrowie oddziaływa. Z drugiej 
znowu strony za mało ogrzane mieszkanie również 
nie jest dobre, bo przy lżejszem okryciu, jakie w mie- 
szkaniu bywa używane, łatwo może doprowadzić do 
zaziębienia, a taka niska ciepłota znowu przede- 
wszystkiem odbija się na zdrowiu dzieci, jeśli takowe 
w domu się znajdują. (heqe zatrzymać stałą tempe- 
raturę w mieszkaniu, należy się zaopatrzyć w ter- 
mometr pokojowy i baczyć, aby ciepłota nie była 
nigdy ani wyższa, ani niższa nad 13"-—149K i to 
nietylko w jednym pokoju, ale równocześnie we wszyst- 
kich. Drugim warunkiem zdrowotności mieszkania w 
zimie jest czystość powietrza w nim zawartego, któ- 
rą możemy osiągnąć tylko przez częste przewietrza- 
nie. Dlatego należy codziennie przez jakiś, choćby 
krótki czas, otwierać okno najlepiej wtedy, gdy do- 
mownicy rozejdą się do zwykłych zajęć i to albo 
wprost, albo za pośrednictwem drugiego pokoju, w 
którym się otwiera okno, a przymyka drzwi od re- 
szty pokoi: potem zaś zamknąwszy okna, należy 
otworzyć drzwi i w ten sposób powietrze Świeże ro- 
zejdzie się po całem mieszkaniu. W tym względzie 
spotyka się często wykroczenia przeciw hygienie, że 
z powodu obawy utraty ciepła i żle zrozumianej 
oszczędności mało się mieszkania w zimie przewietrza 
a właśnie w zimie przewietrzanie to jest najpotrze- 
bniejsze, bo o tej porze więcej trzeba przebywać w 
pokoju, więcej się pali światła z powodu długich 
wieczorów, przez co wielka ilość kwasn węglowego 
się w mieszkaniu gromadzi a nigdy zimne powietrze 
nie jest dla organizmu tak szkodliwe jak powietrze 
zanieczyszczone. O jednej tylko rzeczy uależy pamię- 
taċ przy przewietrzanin mieszkań, to jest, aby nie 
otwierać nigdy drzwi i okień naprzeciwko siebie le- 


żących lub okien i drzwi naprzeciw pieca, bo wtedy | 


powstaje przeciąc, który przez gwałtowne oziębienie 
ciała zwłaszcza u ludzi zgrzanych, prac'j cych nb 
n dzieci bardzo groźne skutki sprowadzić może. 
Przewietrzanie mieszkań wpływa też i na suchość 
powietrza w mieszkaniu. Źródłem zaś jego wilgotno- 
ści, jest zazwyczaj knchnia, gdzie przy gotowaniu 
wydziela się znaczna ilość pary wodnej, która na- 
stępnie rozchodz c się po całem mieszkaniu, osiada 
najczęściej na ścianach i zwilża mury a po części 
zawiesza się w powietrzu w postaci drobnych cząstek 
i drogą oddychania wchodzi do organizmu, wywiera- 
jąc nań wpływ szkodliwy najpierw na płuca a po- 
średnio na cały organizm. Wodę tę widać doskonale 
osiadającą się na ścianach kuchni, przez co oczywi- 
ście i wilgoć w mieszkaniu utrzymuje się stale a na- 
wet zwiększa. Dlatego to w dobrze urządzonych mie- 
szkaniach powinna kuchnia być oddzielona od reszty 
mieszkania przedpokojem a wychodzić wprost do sie- 
ni, w takim bowiem tylko razie można łatwo i szyb- 
ko usunąć z niej wszelkie zanieczyszczenia powietrza, 
o które tu łatwiej niż gdzieindziej, czy to z powodu 
gotowania, nastawiania samowaru, prania, jakkolwiek 
to ostatnie nigdy nie powinno się odbywać w kuchni 
tylko w hygienicznie urządzonych domach, powinna 
być w podworeu osobna izba, służąca wyłącznie do 
prania bielizny, którejby mieszkańcy kolejno mogli 
używać i która oczywiście wcale nie powinnaby być 
zamieszkałą. Rzecz ta napozór wydaje się niemożliwą 
do wprowadzenia w czyn a jednak nie w tem nad- 
zwyczajnego nie ma, gdyby tylko przy budowie do- 


mów zechciano brać wzęląd na zdrewie przyszlych 
jego mieszkańców i spodziewać się należy, że podolne 
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ulepszenia i urządzenia kiedyś w przyszłości może 
nawet ustawą nakazane będą. Na zakończenie jeszcze 
jedna uwaga się nasuwa, oto w pewnej liczbie mie- 
szkań klasy średniozamożnej złożonych z kilku pokoi, 
zwykle najobszerniejszy i najwidniejszy pokój prze- 
znaczony bywa na tak zwany salon, podczas gdy in- 
ne mniejsze, ciemniejsze, na pokój sypialny. Jest to 
zwyczaj eo najwyżej niepraktyczny, gdyż właśnie naj- 
obszerniejsze powinny służyć do sypiania właśnie tam, 
gdzie są małe dzieci, które zarówno jak i ludzie do- 
rośli podczas snu potrzebują jak najwięcej ezystego 
powietrza, przyczem pamiętać należy, iż na jednę o- 
sobę powinno wypadać do oddechania 20 metrów 
sześciennych powietrza. 


Prolog. 


(Wygłosić się mający na otwarcie stalego teatru 
prywatnego „Odeonuć w Warszawie). 


Miło mi stanąć na tej desce świeżej, 
Kędy niebawem życia puls uderzy 

I kędy sztuka obsieje grunt żyzny 
Ziarnem otuchy, w imię „Ojcowizny” ~- 
Miło mi stanąć na tej nowej scenie, 

Skąd za otuchą w ślad zadowolenie 
Płynąć ma falą i biegu nie zwalniać: 
Serca weselić, dusze wnoralniać !... 

Miło mi stanąć i marzyć... wymownie, 

I wpoić wiarę w prześwietną widownię, 
Że ten przybytek ma wzniosłe zadanie 
Stać się jej miłym i miłym się stanie, — 
Tu dwóch zdań nie ma. Choć może przyciasną, 
salka jest jednak i ciepłą i jasną. — 
Dla naszych rodzin pogodny spoczynek 
Może dać taki teatr - Benjaminek ! 
Wszyscy być mnszą i będą mn radzi 

Tu matka córkę chętnie przyprowadzi, 
Bo jej młodego nie skażą serduszka 
Trujące jady, wlewane do uszka. 

Tu przyjść — eóreczka matuchnę uprosi — 
A któraż matka odmówi swej Dosi? — 

I otóż siedzi ich wdzięk zasłuchany 

Bądż śmiech od serca, bądź łzy dla odmiany 
Czasem gdy nuda o piosnkę zawoła, 
Zdarzy się także i piosnka wesoła, 

A czasem znowu, gdy tetrvk ofuknie, 

Na młodej scenie dziarski mazur puknie. 
„Dziś, dziś”, nóżeczki tupią pod krzesłami... 
„Dziś, dziś” oczęta... zerk za wąsikami! — 
Błogosławione następstwa zaiste. 

Panowie robią miny zamaszyste, 

Krew im się burzy i ot nie do wiary — 
Nasz Berjaminek pokojarzył pary !... 
Takat g świątyni Muz i Ideału 

Cuda się będą robiły — pomału. 

Ściany się zwolna rozszerzą — sklepienie, 
Nieco za niskie przy tak dużej scenie, 
Podskoczy w górę, znajdą się galerje, 
Amtfiteatrv, nowe maszvnerje 

| elektryczność i... humoru zdroje! — 
Znajdą się także i biusty na „foyer“ 
Biusty !... Już widzę te białe marmury... 
Ileż to wspomnień obndza niektóry ! 

Tu wielki tragik, co talentu mocą, 

Umiał to zrządzić, że dziś się wilgocą. 
Oczy na samo gry jego wspomnienie... 
Tu znowu komik, co wszedłszy, na scenie 
Obudzał życie, co miał władzę zdroju, 

Co był lekarzem smutku, niepokoju, 

Co ledwie stąpił, a już śmiech się wszczyna, 
Smiech skuteczniejszy, niźli medycyna ! 
Tu lekki amant. Ileż słodkich chwilek 
Dał swoim widzom artysta — motylek! 

I jak on kochał, a jak kradł całusy! 
Djabeł nie chłopak, istny djabeł kusy 1... 
Oto biust wreszcie świeżo ustawiony... 
Martwe oblicze poważnej matrony.. 

Sza! (zy słyszycie koturnowe słowa ? 
Cicho... to mówi... któż» Rakiewiczowa ! 
l jej nie stało w tej wielkiej plejadzie 
Gwiazd naszej sceny. Dziś, sława laur kładzie 
Zbolałą rękę na białe jej skronie! 

Cóż, kiedy serce zastygło w tem łonie, 
(óż, kiedy zacna i prawa i wielka, 
Podniosłej sztuki ta przedstawicielka 

Bez skazy legła, jak rycerz na wojnie, 

I w odrętwieniu śni... śni niespokojnie, 
Że polska sztuka pada, że na scenie 
Panuje również śmierci udrętwienie, 

Że brak talentów. że na nic jej praca, 
Skoro jedynie wspomnieniem zbogaca !... 
O szczytny duchu! Pocieszyć cię muszę 

T w młodych piersiach żywe biją dusze 
leh nerw na twoim pobudza się wzorze, 
Chwilka, a gwiazda błvsnać znown może 
| olśnić widzów i pzez wielkie dzieła 
Stwierdzić. że sztuka nasza nie zgineła! 


A na to czasu trzeba i wytrwania 
W Mow przed nami pole się odsłania, 
„| HUsó, na którym wzrosną krzewy jare, 
“Bo mają zapał, otachę i wiarę, 
ET"Y Bo mają przeszłość z jej tradycji czarem 
A ta tradycja jest dla nich sztandarem. 
Ona to doda młodej seenie blasku, 
Ona to złoży ręce do poklasku !... 
B. L. 


-mmm 


Z KRAJU. 


Szczucin dnia 28 listopada. 


Jak mamy walczyć. — Kilka przykładów. 


Jakim sposobem na drodze legalnej można nasz 
lud wiejski uwolnić od żydowskiego wyzysku, okazu- 
je się jasno z przytoczonych poniżej przykładów, któ- 
re dobitnie wykazują, że dobra wola i bezinteresow- 
ność a przytem cokolwiek własnego poświęcenia ze 
strony naszego duchowieństwa i inteligentnych Chrze- 
ścijan, skuteczniej działają przeciw Żydowstwu niż 
t. zw. antysemickie rozruchy, które tylko powiększają 
nędzę Judu i rujnują go moralnie. 

Tuż nad granicą rosyjską leży miasteczko Szczu- 
cin, które za przykładem sąsiedniej Dąbrowy, spoczy- 


walo jeszcze przed kilku laty — jak Dąbrowa je- 
szcze i dzisiaj — w zupełnej przemocy żydowskiej. 


Można było powiedzieć, że nietylko w Radzie gmin- 
nej, ale także w szkole a nawet nie wiele brakowa- 
ło iżby i w kościele Izrael absolutne rządy spra- 
wował. 

Lecz w tej krytycznej chwili założył tu obecny 
burmistrz dr Rudnicki Kółko rolnicze, które nadzoro- 
wane obecnie przez niego i przez ks. Łączewskiego, 
który od lat czterech jako proboszcz tutaj z zupeł- 
nem zaparciem się i z nadzwyczajnem poświęceniem 
swoje obowiązki sprawuje, tak się pięknie rozwinęło, 
że teraz przemocny (lotąd Izrael nie może wytrzymać 
jego konkurencji. 

Kółko to, rozporządzające w chwili założenia kil- 
kuset złr., posiada dzisiaj wskutek umiejętnej i ucz- 
ciwej gospodarki już tak znaczny kapitał, że przed 
kilku laty kupiło od żyda (sic!) realność za przeszło 
3000 złr. a w bieżącym roku kupił ks. proboszcz w 
imienin tegóż kółka od zbankrutowanego żyda ka- 
mieniczkę za przeszło 7000 złr.; gdy przytem nad- 
mienię, że toż Kółko posiada obecnie po 10 latach 
istnienia w towarach kilkutysięczny kapitał, łatwo 
każdy pozna ile chrześcijańskiego grosza w rękach 
chrześcijańskich pozostało. 

Nje należy też pominąć takich godnych naślado- 
wania przykładów jak ten, że tutejszy właściciel dóbr 
p. X. Bogusz, który do tego czasu wydzierżawiał ro- 
zległe ląki żydom, zdecydował się obeenie, może na- 
wet z uszczerbkiem własnych dochodów, wydzierżawić 
je tutejszym włościanom, przez co pozbawił przedsię- 
biorców żydów kilkutysięcznego dochodu rocznie. A je- 
sli dodamu do tego, że chłopi za radą ks. probosz- 
cza wydzierżawili przewóz na Wiśle, z którego du- 
tychczas żyd przeszło 1.000 złr. rocznego czynszu o0- 
płacał, a inni znowu wydzierżawili od Rady powia- 
towej myta państwowe, to przekonamy sie, że nasz 
ludek potrafi nietylko na roli szukać zarobku, ale i 
w każdej innej gałęzi umie on wyzyskać nastręczają- 
ce mu się korzyści, jeśli mu tylko ma kto dodać ra- 
dy i pemocy. 

Rzecz całkiem naturalna, że podobny stan nie mo- 
że się żydkom podobać. To też ci, którzy dotąd mie- 
li w rękach wszelką władzę i wszystkie dochody, 
widząc, że się im grunt z pod nóg usuwa, pozby- 
wają cezemprędzej swoje realności i ku ogólnej rado- 
ści ciegną podobno do Palestyny. Zwłaszcza od cza- 
en dwntygodniowych misyj, które ks. probosz Łącze- 
wski na własny koszt na wiosnę b. r. zarządził, pod- 
niosła się moralność parafjan do niepoznania. Kilka 


karczem w paratji sami żydzi zamknęli, widząc, że% 


teraz fabrykowanie różnych wódek i schlebianie chło 
pu przy kieliszku w cale nie popłaca. 

Tych kilka luźnych lokalnych przykładów, daje 
nam obraz, o ile dnchowieństwo i wykształceni (hrze- 


ścijanie, stykający się w Życiu bezpośrednio z ludem, 


mogą podnieść go nietylko moralnie, ale i materjal- 
nie, jeśli nie szczędzą dla niego własnej pracy, a 
przytem rady i pomocy materjalnej. Zdaje mi się, że 
iw innych okolicach możnaby również skutecznie 
praktyczny antysemityzm szerzyć, ale niestety rzadko 
kiedy pocznwają się ci, na których ten wzniosły obo- 
wiazek spoczywa, do jego spełnienia, zwłaszcza, że 
jedni nie widząc w tem osobistego interesu, a drudzy 


nie chcąc się komuś (N. B. żydom, lub ich przyja- 
ciołóm) narazić, wolą siedzieć bez troski o los po- 


trzebujących pomocy. 

W naszem miasteczku, 
prędko zapanuje, ho dopóki będziemy mieć takiego 
Troboszcza jak ks. Łączewski i takiego burmistrza 
jak dr Rudnicki, każdy znajdzie u nich radę i po- 
moc tak moralną i ma erjalną. 


dzięki Bogu. ten stan nie 


EEST NEREO 


Lwów, 1 grudni». 
(List oryginalny „Gosu Naronu”) 


Nowa kolej z Sambora do granicy węjierskiej, 


Galicja na wschodnich swoich przestrzeniach co- 
raz więcej buduje kolei tak nazwanych wicynalnych, 
które stanowią niezmiernie ważne komunikacyjne wa- 
runki, bo dopiero wówczas, gdy te wewnętrzne żyły 
pocznie szybciej obiegać krew handln i przemysłu. 
kraj cały poczuje ożywienie, a co za tem idzie. po- 
lepszenie zdrowia ekonomicznego. 

Taka właśnie ważna arterja żelazna ma połączyć 
Sambor z granicą węgierską — zanim to jednak na- 
stąpi, powstał spór o kieranek tej linji. co zreszta 
nie byłoby nie dziwnego. ale to jest dziwne. a na- 
wet niedopuszczalne, aby spór ten rozstrzygało Koło 
polskie w Wiedniu wówczas. gdy Sejm krajowy we 
Lwowie powziął już co do tej sprawy stanowcza u- 
chwałę. Wprawdzie, korespoudent do Guze y Livar 
skiej niedawno donosił. że pewna część członków Ko- 
ła polskiego miała się oświadczyć za tem. że uchwały 
sejmowe 7 dnia $ lutego 1897 r. i z dnia 19 lutevo 
1848 r. dotyczące kolei z Sambora do granicy wę- 
gierskiej są ze sobą sprzeczne — wobec czego w kom- 
peteneji koła polskiego leży. aby te sprzeczności 
usunąć — ale tak rzeczywiście nie jest. Rzekoma 
sprzeczność jest illuzoryczną. a wyzyskiwanie jej na 
korzyść jednej ruty kolejowej jest zupełnie niewła- 
ściwe, a nawet szkodliwe, 

Cała ta sprawa. a zwłaszcza też dotyczące nebwa- 
ły sejmowe są jasne zupełnie i nie mogą być ina- 
czej interpretowane, tylko tak. jak jest wewnętrzny 
ich sens. Na posiedzeniu Sejmu z d. 8 lutego 1887 
r. poseł Usuchowski postawił wniosek uastepnjący : 
„Sejm uchwali, iż budowa kolei Sambor-Wołosate 
z odnogą do Turki. jest ze względu na ogólne inte- 
resy kraju użyteczna i patrzebna”. Wniosek ten Sejm 
uchwalił Wyraźnie jeszeze raz zaznaczyć musimv. że 
wniosek ten dotyczył kolei lokalnej, która miała być 
wybudowana przy współudziale kraju. Nim sprawa 
la weszła w fazę wykonania, rząd postanowił ze wzglę- 
dów strategieznych zbudować kolej Sambor-Uszok. 

Poseł Osuchowski mając na uwadze taką decvzję 


rządu, na posiedzeniu Sejmu z d. 26 stycznia b. r. ' 


postawił wniosek, aby budowa tej projektowanej przez 
rząd koleji, z motywów przez niego przytoczonych. 
jak rozwój powialu turezańskiego. rentowność koleji 
it. p. nastąpiła przez Stare Miasto. Turkę do Uszoku. 
Wniosek ten odezłano do komisji kolejowej. Na po- 
siedzeniu Sejmu z d. 19 lutego b. r., poseł Szczepa- 
now ski, jako sprawozdawca komisji kolejowej. postawił 
w jej imieniu następujący wniosek: „Wzywa się 
rząd, aby przy budowie linji Lwów-Sambor-granica 
węgierska zapewnił równocześnie połączenie miasta 
Turki z powyższą koleją*. W dyskusji nad tym 
wnioskiem zabrał głos poseł Bielański i postawił na- 
stępujący wniosek: „Wzywa się rząd, aby przy za- 
mierzonem połączeniu nową linja kolejową Galicji 
z Węgrami. zbudował kolej Sambor-Stare Miasto- 
Uszok“. Wniosek ten Sejm jednomyślnie uchwalił. 
Nad tym wnioskiem posła Bielańskiego. przed uchwa- 
leniem go. toczyła się długa dyskusja w której za- 
bierali głos pp. Szczepanowski, Wiktor i Osuchowski. 
Posłowie Wiktor i Szczepanowski wystąpili przeciw 
wnioskowi p. Bielańskiego, a mianowicie p. Szczepa- 
nowski. jako sprawozdawca komisji kolejowej, wy- 
raźnie podniósł, że proponowana przez komisję rezo- 
lucja nie wymienia nazwy miejsca granicznego przez 
które ma iść kolej. gdyż załatwienie tej sprawy. jest 
tak samo możliwe przez Uszok. jak i Wołosate. 
Z tego, oczywiście. wynika. że na owem posiedzeniu 
debatowano nad tem. czy połączenie kolejowe z Wę- 
grami ma nastąpić przez Wołosate. czy przez Uszok. 
Nietylko żaden z posłów. ale nawet komisja kolejowa 


przez usta swego sprawozdawcy. znając dokładnie | 


cały poprzedni przebieg tej sprawy. nie podniosła 
najmniejszej wątpliwości co do tego. aby wniosek 
posła Bielańskiego był sprzeczny z którąkolwiek u- 
chwałą sejmową poprzednio zapadłą w tej sprawie. 
Wątpliwość ta nienogła być nawet podniesiona. po- 
nieważ poprzednie uchwały odnosiły się tylko do 
koleji lokalnej, a nie rządowej. a odrębny wniosek 


"posła Bielańskiego sprzeczny z wnioskiem komisji 


kolejowej, a dalej idący. niź wniosek posła Osu- . 


chowskiego. sprawę stanowczo rozstrzygnął i Sejm 
kierując się wywodami posła Bielańskiego i Osu- 
chowskiego — wywodami, które wykazały dodatnią 
i konieczną potrzebę połączenia projektowanej koleji 
z Węgrami przez Uszok — uchwalił, iż e. k. rząd 
wini:'n przy budowie to połączenie uwzględnić. 

Otóż, zachodzi pytanie, gdzie leży tutaj jaka, 
choćby najlżejsza sprzeczność wobee stanowczej u- 
chwały sejmowej, która jest i musi być decydującą. 
Sprzeczność tę może tylko ten naciągać i to bardzo 
silnie za włosy, któremu z osobistych pobudek zależy, 
aby uchwała sejmowa nie została wykonaną. Ale po- 
inijając już tę dygresję prywatnej natury, to podno- 
szenie takich kwestyj, bardzo łatwo wzbudzić może 
w opinji kraju wątpliwości, czy rzeczywiście istnieje 
ta solidarność, o jakiej się dużo mówi i pisze, po- 


między Sejmem krajowym. a Kołem polskiem w Wie- ` 


dniu. Nie ulega wątpliwości, iż siła naszego stano- 


wiska politycznego w parlamencie austrjackim pole: a 
z jednej strony na karności i solidarności członków 
Koła polskiego, a z drugiej na solidarności tegoż ko- 
ła z Sejmem krajowym. (zy praktyka ma przeczyć 
tenu? Czy tego rodzaju polityczne postulaty mają 
być tylko na papierze? Czy w sprawie, którą Sejm 
stanowczo rozstrzygnął, koło polskie pod pretekstem 
jakiejś formalnej natury — ma zabierać głos niepo- 
trzebnie i przyczyniać się do mącenia sprawy już roz- 
strzygniętej i stawiania sztucznych przeszkód opóźnia- 
jąc cel i rezultat pożytecznej dla kraju sprawy? Tego 
nie należy chyba przypuszczać, bo Koło polskie sta- 
nęłoby w sprzeczności » zasadniczymi postulatami na- 
szej parlamentarnej i narodowej polityki 

Z tego. co korespondent wiedeński do frazety Lwo- 
skiej pisał, mianowicie, że uchwały Sejmu są sprze- 
czne w tej sprawie. widać. że Koło polskie nie było 
dokładnie poinformowane o tych uchwałach i o ca- 
łym przebiegu tej sprawy w Sejmie. Sprzeczności naj- 
drobniejszej niema, rozstrzygnięcie Sejmu jest stauo- 
wcze. a odmienne zdanie Koła! polskiego w tej 
sprawie jest absolutnie niedopuszczalne ze względu 
ua powagę Sejmu i pożytek kraju. Zet. 


ZE ŚWIATA. 

Paryż d. 29 listopada. 
(l ixt oryginalny „Głosu Nurodr*). 
Trucicielka. — Spryt złodziejski. 


Niesłychane wrażenie wywołało w szerokieh ko- 
łach towarzyskich Paryża aresztowanie żony renomo- 
wanego artysty, malarza dekoracyjnego p. Biamehini 
pod zarzutem usiłowanego otrucia własnego męża. 
W czerwcu b. r. zapadł Bianchini bardzo ciężko na 
zdrowiu a niebawem objawy choroby stały się tak 
groźne, że lekarze poważne żywili obawy, czy zdo- 
łają utrzymać przy życiu artystę. Długi czas jednak- 
że przyczyny ehoroby były tajemnicą dla wszystkich, 
aż dopiero w najniebezpieczniejszem jej stadjam wy- 
szło na jaw otrucie atropiną. Wobec tego natychmiast 
odosobniono chorego, umieszczając go w szpitalu Saint- 
Germain i zabraniając wszelkiej styczności nawet 


"7 najbliższą rodziną. Samej pani Bianchini oświad- 


czono, że nie pierwej będzie mogła odwiedzić męża, 
póki ten całkowicie nie odzyska zdrowia. "Tymeza- 
sem śledztwo sądowe toczyło się bardzo długo, aż 
dziś wreszcie do tak niespodziewanego doprowadziło 


rezultatu. Nikt dotychczas nie przypuszczał nawet 
podobnego rozwiązania tajemniczej zagadki. Panią 
Bianchini przytrzymano po powrocie jej z podróży 


po Normandji. Na obronę swą przytacza ona, Że atro- 
pina potrzebna jej była dla chorego pieska i że mąż 
przypadkiem może także jej zażył. 

Obecnie p. Bianchini cieszy się już zupełnie po- 
myślnym stanem zdrowia. Żona jego, z domu pani 
Luce-Valentine Adam, jest wdową po niejakim Lebeau 
a córką wysoko położonego oficera i liczy dopiero 29 
lat. Nie wiadomo jeszcze w jaki sposób dostała się 
do rąk jej tak silna trucizna. W skrytości opowia- 
dają sobie Paryżanie o jakiejś osobie trzeciej, która 
podobno w tajemniczym tym dramacie rodzinnym wa- 
żną miała odegrać rolę; w ogóle spodziewają się po- 
wszechnie nowych jeszcze a sensacyjnych wyjaśnień. 

Wspaniałym połowem może się poszczycić policja 
paryska. Ubiegłych dni udało jej się pochwycić całą 
bandę „Hochstaplerów* pierwszej wody. Składało się 
na nią dziesięć osób t. zw. „Aristos* mężczyzn i ko- 
biet, którzy przybrali sobie tę nazwę przez dumę, 
gdyż uważali się za wykwintnych drabów, w czem 
w pewnym stopniu mieli zupełną słuszność. 

Posiadali oni wspaniale urządzone apartamenty i 


2 dnia 3 (Gruduia 


czasu podpisania kontraktu u notarjusza obydwie str» 
ny złożyły pewną sumę, mającą, w razie gdyby kt 
ra z nich chciała w ostatniej jeszcze chwili cofną. 
dane słowo, przypaść drugiej w udziale. 

Obydwie sumy składano potem do srałowej skrzyn- 
ki w kuferku, który hrabia przywoził ze sobą. Ku- 
ferek ten zostawiano u właściciela, kluczyki 
bierał ze sobą sekretarz. „Zatrzymaj pan u siebie 
kuferek, —- mawiał wówezas hrabia, ja biorę klu- 
cze, a po l4 dniach, za moim powrotem pójdziemy 
razem do notarjusza“. Właściciel majątku zgadzał się 
i wszystko zdawało się być w porządku. Przed sa- 
mym atoli odjazdem hrabiego, sekretarz stale wystę- 
pował ze skromną propozyeją: Pan hrabia nie 
może przecież podróżować bez kuferka, w krórym 
ma swoją bieliznę, lepiej by zatem było, aby zosta- 
wiono samą tylko skrzynkę z pieniędzmi, a wałizkę 
zabrano ze ze sobą. Uprzejmy gospodarz oczywiście 
zgadzał się na to bez namysłu i oddawano mu skrzyn- 
kę a kuferek odjeżdżał razem z hrabią. Przy mamni- 
pulacjł otwierania walizy i wyjmowania skrzynki, nie 
spostrzegał jednakże dobroduszny właściciel, że kute- 
rek miał dwa zupełnie do siebie podobne przedziały 
i że w każdym z nieh była skrzynka stalowa jedna- 
kowego kształtu. Dopiero po upływie naznaczonego ter- 
minu, gdy nabywca nie zgłaszał się z powrotem i 
właściciel majątku w oczach policji kazał otwierać 
puszkę, następowało srogie rozczarowanie, gdyż zamiast 
złota znajdowano trochę miedzi i bezwartościowych 
papierów. Złodzieje zaś wtedy daleko bujali po świe- 
cie. 


zaś Za- 


Szarady. 
jk 


Pierwszej z trzecią garbarz używa, 
Druga ciszy nakazem bywa, 
Druga z trzecią jest kolorem pierza, 
A zaś całość mieszkaniem żołnierza. 

IL. 
Pierwszej i druglej żołnierzom potrzeba, 
Druga i czwarta dostarcza nam chleba, 
Miłą każdemu jest trzecia i czwarta. 
Choć w czasach dzistejszych nic pono nie warta. 
Lecz sercem poczciwem i duszą ognistą, 
Kto plerwsze i drugie swą ziemię ojczystą, 
Tego trzecia i czwarta dosięże, 
Chociaż walecznie pod mogiłą lęże. 
Wszystko zaś razem jest imię niewieście, 
Znane w całej Polsce, na wsi i w mieście. 


Z 


Rozwiązanie szarady z Nr. 271. 


Ma-ka-ry. 


Dobre rozwiązanie szarady nadesłali pp.: Stanisław 
Ropski z Krakowa, Fr. Schmidt i St. Wróbel z Chrzano- 
wa: M. Zieleniewska i W. Poprawska z Kłajn, B. Ka- 
sprzyk, A. Prokopowicz z Krakowa, Z. Duninówna z Pod- 
górza, St. A, Strachowski z Krakowa, F. Kusz i J. Cu- 
krzyński z Krakowa, Nodzeńskie z Przegorzał, J. Strem- 
pel, J. Zielińska z Nowego Sącza, E. Cichocka z Ropczyc, 
Anna Daniszewska z Przemyśla, I. Dobrowolski z Nowe- 
go Sącza, J. Zielińska z Krakowa, Jan Macinrek z Siero- 
sławie, Kinga Albińska z Rzeszotar, Jan ŻZołnierczyk z 
Sieraw, J. Bukowski z Krakowa, J. i F. Franta z Kasiny 
Wielkiej, J. Krzemień z Krakowa. E. Stamm z Tarnowa, 
D. Androchowiez z Bohorodczan. A. Niemiec z Ulucza, 
H. Źralski z Podgórza, E. Grudniewicz z Zabierzowa, dr 
Adam Morus z Podgórza. (Dok. nast.). 

Konkursy rozpisują: Dyrekcja poczt we Lwowie na po- 
sadę ekspedjenta w Turylezu w pow. borszczowskim za 
kancją 200 złr, Pobory 370 złr. Termin do 8 grudnia. — 
Prezydjum sądn obwodowego w Nowym Sączu na posadę 
woźnego w Limanowej, a prezydjum sądu obwodowego w 


| Jaśle na taką samą posadę w Krośnie z poborami 312 złr 


niezawodny kredyt w pierwszorzędnych bankach sto- ' 


licy. (Głównem narzędziem zbrodni ich był podwójny 
kuferek, którego używali mniej więcej w następujący 
sposób : 


Po ułożeniu planu kampanji, wysyłano najsam- , 


przód dla zrekognoskowania terenu sprytnego ajenta, 
który dopytywał się na prowincji o dobra ziemskie, 
rzekomo w zamiarze ich nabycia. Następnie ajent roz- 
poczynał gdziekolwiekbądź rokowania w sprawie za- 
kupna majątku. Jeśli po dłuższem obeowaniu okazy- 
wało się, że właściciel jest człowiekiem dostatecznie 
łatwowiernym, ajeut oświadezał mu, że jest sekretarzem 


jakiego zamożnego magnata, któryby życzył sobie | 


nabyć dobra ziemskie, ażeby tam osadzić swoją ko- 
chankę. By rozbudzić pożądliwość właściciela, ofiaro- 
wywał mu potem mniemany sekretarz sumę przewyż- 
szającą bardzo znacznie najśmielsze jego wymagania, 
ale wyłącznie pod tym warunkiem, że nadwyżkę od 
żądanej sumy, podzielą między siebie. 
ciel zgadzał się na to, co nawiasem mówiąc naj- 
częściej się zdarzało, wtedy zjawiał się niebawem ów 
zamożny magnat, hrabia X lub markiz Y, i przy 
obfitem śniadańku dobijano targu. Następnie właści- 
ciel nie przywiązywał wielkiej wagi do drobnostki 
maleńkiego dodatku, który jeszcze nadto wszystko sta- 
wiał nabywca sam od siebie; proponował on, aby do 


50 ct. i umundurowaniem. Termin do 29 grudnia. 

Magistrat w Sądowej Wiszni rozpisuje konkurs na 
posadę kasjera miejskiego. Płaca 300 złr., kaucja 300 zł. 
Termin dó 20 grudnia. 

Rady szkolne okręgowe w Jarosławiu, Sokalu i Sano- 
ku rozpisują konkurs na kilkadziesiąt posad nauczyciel- 
skich z terminem do 4 stycznia 1899 r. 

Stypendja dla rękodzielników. Wydział krajowy ogła- 
sza kilka stypendjów dla rękodzielników. Bliższych infor- 
macyj udziela Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie. 


Jeśli właści- | 


„Głos Narodu'', 


Prosimy uprzejmie odnowić przedpłatę. któ- 
ra wynosi 


W kra .owie 
zir. 1: 35 


Na pre wiacji : 
złr. 170 


a grudz eù. za grudzień . 
Frenumera orów miejscowych otrzymujących 
dziennik z uestawą do aomu, prosimy n. juprzej- 
moi by prenumeratę ulszczali wprost w zdini- 
nistracj, a nie za pośrednictwem roznosicieli. 
Za doręczane kwoty reznosicielom administracja 
ed„owledzialności nie przyjmuje. 
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Nr. 276 


CO ŻYCIE NIESIE. 


z dnia 3 Grudnia 


UWAGI. 


(Audax). Izba panów, a właściwie tylko większość 
Izby panów, odmówiła wydania księcia Adama Sa- 
piehby w procesie księdza Stojałowskiego przeciw 
Dziennikowi polskiemu o ciężkie oskarżenia z ja- 
kiemi p. dr Ostaszewski-Barański za inicjatwą księ- 
cia Adama Sapiehy wko niemu wystąpił. Za- 
znaczaliśmy niejedn ie, że oskarżenia te wy- 
dają nam się tak nienaturalne, tak potworne, tak 
ohydne, że cokolwiekby się myślało o osobistym 
ks. Stojałowskiego charakterze, doprawdy nie godzi 
się tym oskarżeniom wierzyć, dopóki nie będą na 
to dostarczone czarno na białem dowody. Kore- 
spondencje do Dnirwnika Warszawskiego i przyj- 
mowanie „politycznych* pieniędzy od hr. Piniń 
skiego tą zapewne czynami świadczącymi o bardz» 
niskim poziomie pojęć moralnych ks. Stojałowskie- 
go, niemniej jednak 4 niemi a pomiędzy 
targowaniem się z ż ndarmami rosyjskimi o zdradę 
Ojczyzny i Kościoła — w zamian za wydanie na łup 
Apostaty, częstochowskich narodowych świętości, — 
jest jeszcze olbrzymia przepaść. Utamy najzupełniej 
dobrej wierze p. dra Ostaszewskiego - Barańskiego, 
nie możemy jednak zapomnieć, że on sam w arty- 
kule oskarżającym przypuścił możliwość, iż został 
w błąd wprowadzony! W rzeczach takiej wagi nie 
możemy polegać na wrażeniu, jakie z przedłożonych 
mu dowodów odniósł jeden, choćby najpoważniej- 
szy, publicysta. Każdy z nas musi mieć sposo- 
bność wyrobić sobie o tych dowodach własne zda- 
nie, zanim rzuci na obwinionego o najohydniejszą 
zbrodnię człowieka, zasłużoną klątwę nerodową. 

Ze względu na powa*ne źródło, z jakiego to 
oskarżenie wyszło, ksiądz Stojałowski miał obowią- 
zek zażądać wyjaśnienia tych dowodów publicznie i 
sądu o nich od swoich współobywateli. Uczynił to 
też, mimo, iż szereg dzienników trochę hazardo- 
wnie zapewniał, że on nie będzie miał odwagi tego 
uczynić. Akt oskarżenia był już w ręku księcia 
Sapiehy i red. Ostaszewskiego, a jeszcze Czas nie- 
wiedząc o tem, zapewniał z niesmaczną brawu-ą, że 
dopóty nie da spokoju ks Stojałowskiemu, dopóki 
on aktu oskarżenia nie wniesie. Wniesienie aktu 
oskarżenia podziałało tedy jak grom; wywołało 
zamięszanie, bez którego byłoby się obeszło, gdyby 
się spokojnie i taktownie czekało na to, co ks. Sto- 
jałowski , winny czy newinny, oczywiście uczynić 
musiał, bo sytuację miał taką, że nic innego nie 
miał do wyboru W zamieszaniu popełniono nwy 
nietakt: poczęto obwiniać ks. Stojałowskiego, że 
zaskarżył umyślnie księcia Sapiehę dlatego jedy- 
nie, że chciał sprawę przewlec do czasu nieogra- 
niczonego. Być może nawet, że tak było wistocie; 
będź co bądź jednak: ks. Stojałowski miał prawo 
zeskerżyć księcia Sapiehe, ponieważ w całym kraju 
powszechnie znaną jest rzeczą, że nie kto inny, jak 
tylko książe Sapieha był insp'ratorem artykułów 
w Dzienniku polskim i red. Ostaszewskiemu do- 
wodów do oskarżenia dostarczał. 

Skoro zaś miał do tego prawo, i skoro się in- 
stygowało z taką niecierpliwością, aby akt oskar- 
żenia był jaknajprędzej wniesiony, to juści trudno 
się dziwić ks. Stojałowskiemu, że nie wniósł ta- 
kiego aktu, któryby był dla jego obrony najmniej 
wygodny, ale że sięgnął do źródła i zaskarżył także 
tego, kto właściwie poza temi oskarżeniami stał. 
Ks. Stojałowski zupełnie słusznie odpowiedział: 
„Jeżeli chcecie sprawę przyspieszyć, niechaj książe 
Sapieha dobrowolnie zrzeknie się nietykalności, 
a rzecz będzie odrazu załatwiona“. 

W takim stanie rzeczy było po prostu punktem 
honoru dla stronnictwa, — które kuło kapitał drobno- 
stkowo-paltyjny, nawet w kampanjach przedwybor- 
czych, z bardzo ponurych narodowych oskarżeń — 
aby księcia Sapiehę skłonić do cywilnej odwagi 
przeprowadzenia publicznego dowodu swoich twier- 
dzeń i do udziału w odpowiedzialności red. Osta- 
szewskiego. Niestety, u nas panują dzikie w nie- 
których sferach pojęcia. Jakto? Jaśnie oświe- 
cony książę miałby się poddawać sądowi współ- 
obywateli dlatego, że domaga się tego jakiś tam 
Stojałowski? On miałby się tłomaczyć przed mie- 
szczanami z przedmieść lwowskich? Na to są inni, 
aby przyjmowali odpowiedzialność. Książę jest tyl- 
ko od nieodpowiedzialnego kierowania i tajemni- 
czego inspirowania! To też mimo delikatnych rad 
i wezwań prasy spokojnej i przedmiotowej, pragną- 
cej poznać prawdę, książę zaapelował do swoich 
przyjaciół i swego stronnictwa, i wydano hasło: 
„Nie wydawać księcia!“ 

Oczywiście. jeżeli ksiądz Stojałowski popełnił tę 
ohydną zbrodnię, o jaką jest oskarżony, niepodobna 
sobie wyobrazić większej dla niego przysługi, niż 
ta uchwała Izby panów ! 'Ona mu daje możność zu: 
pełnego założenia rąk i obwinienia nawet ks. Sa- 
piehy o to, że miał odwagę spowodować gołosłow= 
ne oskarżenie, ale niema ani odwagi ani zapewne 


„GŁOS NARODU“ 


mcżności poprzeć ich dowodami. Czy taki obrót 
rzeczy leży w interesie stronnictwa konserwatyw- 
nego? Któż to wie!? W ostatnich dniach w sta- 
nowisku pism konserwatywnych wobec ks. Stoja- 
łowskiego zaszła znacząca i dość sensacyjna zmia- 
na. Zdaje się, że uważają one ks. Stojałowskiego 


za pokonanego nieprzyjaciela, któremu daje się par- , 


don i z którym zawiera się rodzaj odporno-zaczep- 
nego sojuszu przeciwko ukazującym się na widno- 
kręgu nowym nieprzyjaciołom. W takich warun- 
kach oskarżenie o zdradę staje się niepotrzebne; 


ono już spełniło swoją rolę. Można więc teraz dać ; 


ks. Stojałowskiemu złoty mostek, aby przez tę prze- 


paść przebrnął, jeżeli przyrzeknie być grzecznym | 


i usłużnym! 

Hola, moi panowie! Nie pójdzie to tak łatwo! 
Rzucono oskarżenie piętnujące człowieka i księdza 
katolickiego, jako ostatniego wyrzutka narodu i ko- 
ścioła, tylko ot tak sobie dla chwilowego politycz- 
nego efektn?! Ależ to się przecie nie godzi! A jeżeli 
ono jest prawdziwe, jest już teraz rzeczą honoru 
oskarżycieli dowieść nam, że tak jest, skoro się 
dało księdzu Stojałowskiemu dostateczną wymówkę 
i dostateczny pozór do twierdzenia, że on ze swojej 
stiony uczynił wszystko, czego jego honor wyma- 
gał! Ani na chwilę nie wątpimy, że p. dr Osta- 
szewski-Barański zrozumie to doskonale, że po 
uchwale lzby panów dalsze zachowywanie dotych- 
czasowej tajemniczości jest wprost niemożliwe! Wi- 
nien to stanowczo i sobie, i swemu dziennikowi 
i prasie naszej i całemu ogółowi, aby rzecz jasno 
i wyraźnie przedstawił bez względu na ewentualne 
i prawdopodobne oczekiwanie księdza Stojałowskiego, 
aż książe Sapieha przestanie być nietykalnym! Rze- 
czy są zbyt poważne, aby bawić się w politycznego 
„kotka i myszkę*. Gadziny dziennikarskie zarzu- 
cały nam do niedawna jakieś nadzwyczajne, a ta- 
jemne dla ks. Stojałowskiego sympatje; po ostatnich 
wypadkach parlamentarnych nawet one nie mogły 
już dłużej kłamać. Jak dzisiaj rzeczy stoją, stoimy 
z ks. Stojałowskim na stopie wojennej, a nawet 
gardzimy nim jako brudnym politykiem, Mamy 
jednak prawo jak i cała opinja kraju wiedzieć, czy 
w ogóle możemy uważać go za polityka i jakiemi 
mamy go środkami zwalczać. Bądź co bądź inaczej 
bowiem traktnje się rosyjskiego szpiega 1 ŻbIra, 
inaczej zaś tylko łapczywego na pieniądz i nie- 
przebierającego w środkach agitatora. 

Niestety musimy wyznać, że, dopóki dr. Ostaszew- 
ski czy ks. Sapieha. wobec polityki większości Izby 
panów, dobrowolnie nie dostarczą dowodów na to 
co twierdzą, dopóty księdza Stojałowskiego uważa- 
my tylko za ten drugi. lichy i wzgardy godny typ, 
daleki jednak jeszcze od potwornego i godnego ga- 
Jery typu, za jaki uchodzićby musiał po dostarcze- 
niu dowodów na twierdzenia o konszachtach z Bro- 
kiem w sprawie Częstochowy. Co obcy ludzie my- 
ślą o tej polityce uchylania się od odpowiedzalno- 
ści i od dowodów na tego rodzaju zarzuty, to dał do 
zrozumienia n'estety słusznie w izbie panów polskim 
parom książę Auersperg! Mniejsza już jednak o to, 
co obcy mówią! Idzie o to, że jeżeli ks. Stojało- 
wski jest tem, za co go przedstawiają — a w co, 
powtarzamy raz jeszcze, my dotąd uwierzyć nie mo- 
żemy — noga jego nie powinna stanąć już nigdy 
na polskiej ziemi i żaden Polak innego do niego 
nie może wymówić słowa, jak przekleństwo! 

Czy jest tak, czy inaczej, czy zarzut jest pra- 
wdziwy czy nie, jakaż hańba dla tych, którzy albo roz 
poczynają znów bezczelne kokietowauie z człowiekiem, 
o którym wiedzą dobrze, że jest wyrzutkiem, albo 
też nadużyli dobrej wiary uczciwego dziennikarza, 
aby najpotworniej zohydzić niewygodnego agita- 
tatora, a potem usuwają się wygodnie od przeprowa- 
dzenia dowodu prawdy w zacisze formułek prawnych 
i przesądów rodowych. W każdym więc razie 
jest w tem wszystkiem coś obrzydliwego! 


* 
* Ed 


(Keryx) Już wczoraj wspomnieliśmy w kronice o ob- 
wieszczeniu, którem Magistrat miasta Krakowa za- 
sypuje chrześcijańskich kupców i kramarzy. Zawia- 
domienie to adresowane do różnych osób, noszące 
liczbę porządkową kawałka jest „bez podpisu* — 
tak coś niby od magistratu a niby nie od magi- 
stratu a brzmi jak następuje: 

„Udziela się do wiadomości p. N. N. trudnią- 
cemu się sprzedażą pieczywa w Krakowie. W celu 
ułatwienia publiczności nabywania pieczywa białego 
centowego, zechce Pan porozumieć się z majstrami 
piekarskimi wewnątrz wymienionymi co do warun- 
ków udzielania Panu pieczywa białego i półtora- 
centowego — Magistrat stoł. m. Krakowa i t. d.* 
Ci wewnątrz wymienieni są Abraham Morgen 
besser, Joachim Weiss i Leopold Uasgar, 
piekarze żydowscy mieszkający przy ulicach Józefa, 
Krakowskiej i Brzozowej —a więc w części miasta, 
której czystość jest przysłowiowa a zapach bardziej 
konserwatywny niż nowy kandydat z Nowotar- 
skiego p. Wiśniowski (Leszek-Prus). Sprawa ta ma 


źródło swe w rokowaniach, które przed niedawnym , 
czasem toczyły się między gminą miasta a piekar- ' 
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niami krakowskiemi o wypiekanie bułek centowych 
względnie zniżenie cen pieczywa. Układy te nie 
doprowadziły do żadnego wyniku a więc.... Magi- 
strat wyciąga z Kazimierza pejsatych obywateli 
i robi z nimi spółkę przeciw piekarzom chrześci- 
jańskim. Żydki myślą sobie: „My i na tem zro- 
bimy geschaft* bo przecie nasz Magistrat nie jest 
znowu taki bardzo zły. szczególnie gdzie idzie 
o kontrolę... warunki przyjęte — narodowa magi- 
stracko-żydowska piekarnia na Kazimierzu, dudni, 
szumi, huczy, wypiekają bułeczki centowe jak gu- 
ziki z podłej czarnej mąki, półtoracentowe — dwa 
razy mniejsze od zwykłych dwucentowych (okazy 
można oglądać w naszej redakcyji) a magistrat ża- 
chęca do kupowania tego pieczywa! 

Rozpisałem się o bułkach, choć to naprawdę 
nie mój fach: nie czyniłbym tego z pewnością, 
gdyby znowu nie chodziło o jeden z tych „czynów* 
naszego Magistratu, w którym jedno jest tylko ze 
strony Magistratu miasta Krakowa jasne. że żydom 
idzie na rękę przeciw chrześcijańskim rękodzielnikom. 
Cóż powiecie kochani czytelnicy na taki fakt: Pan 
prezydent każe żydcwi Tramerowi piekarnię zamknąć, 
bo nie odpowiada warunkom ustawy przemysłowej. 
Pan Tramer idzie do panów radców żydów, ci wy- 
syłają p. dra Rothweina do p. prezydenta, który 
na zasadzie tej samej ustawy przemysłowej tego 
samego dnia każe piekarnię otworzyć... Ale jak pan 
prezydent pod pozorem urzędowych nieformalności 
zamknął księgarnię biednemu przemysłowcowi chrze- 
ścijańskiemu — to trzyma ją zamkniętą tygodniami, 
ze szkodą właściciela i ku wielkiej niewygodzie po- 
dróżujących. (Możeby p. prezydent otworzył bodaj 
filję własnej księgarni na koleji — byłyby dwie 
sroki za ogon. Podróżni mieliby co czytać, a nie 
podnosiłby głowy nowy konkur: nt). 

Oto odjechałem od piekarzy. Wracam. O cóż 
chodzi. O biedną ludność? Zgoda. Al-ż biedna lu- 
dność jada chleb a bułka jest pieczywem zbytkow- 
nem — i nie jest z pewnością codziennem pożywie- 
niem robotnika. Więc jeżeli jaż chciałeś Magistra- 
cie miasta Krakowa służyć dobrej sprawie, trzeba 
było myśleć o zniżeniu cen chleba — nie bułek. 

Z mojego stanowiska, skoro przyjąć musimy, 
że kraj nusz jest przeważnie rolniczym, nie mogę 
absolutnie przyklasnąć teorji, jakoby niskie ceny 
chleba były środkiem do poprawienia warunków 
egzystencji ludności. Obniżenie cen zboża i chleba, 
pogrążając w nędzę rolnika, obniża także i tak już nę- 
dzną płacę robotników rolnych a gdy przemysł fa- 
bryczny galicyjski jeszeze w kolebee i zarobków w 
fabrykach brak — więc szerzy się zubożenie wśród 
rolników a w ślad za tem i w całym kraju. To tyl- 
ko mimochodem — bo nie miejsce i nie pora — 
zresztą kwestję tę poruszał już obszernie w naszem 
piśmie zajmujących artykułach p. Witold Kotkowski. 
Tyle o zasadzie ekonomicznej. 

Ale cóż powiedzieć o tej taktyce polskiej insty- 
tucji autonomicznej, która robi ring z żydami dla 
obniżenia cen pieczywa w mieście, a ponieważ nad 
tymi żydami nie wykonywa kontroli — osiąga zu- 
pełnie co innego, obniżenie co do jakości i dobro- 
ci pieczywa, czyste oszustwo konsumentów. nie mó- 
wiąc już w jakich warunkach hygienicznych i zdro- 
wotnych te bułki się pieką... Wreszcie rozsyła Ma- 
gistrat okólnik do kramarzy — ci ostatni myślą, 
że to rozkaz, który trzeba wypełnić, bo jak mówią, 
„w razie oporu będzie mu Magistrat bruździł*: 

Efekt końcowy taki, że odbiorcy z łaski magi- 
stratu mogą mieć wprawdzie centowe i półcentowe 
bułki żydowskie, ale gdze i jak pieczone, o tem 
sam magistrat nie wie, a jakiej jakości — wystar- 
czy spojrzeć... 

Aby zaś wykazać, że w stanowczem występo- 
waniu naszem przeciw rozrzucaniu pomiędzy mie- 
szkańców Krakowa pieczywa żydowskiego, jest bez- 
względna racja, wrócimy jeszcze do tej kwestji 
w. form'e opisów piekarń żydowskich na Kazi- 
mierzu. 


— EEEZZEDEN 


Go dzieciom dać na gwiazdkę! 


Zbliża się „gwiazdka“, ulubione, oczekiwane przez 
rok cały święto dziecinne. [Lecz zanim nadejdzie u- 
pragniony wieczór wigilijny, rodzice i opiekunowie 
nieraz zadają sobie pytanie: co dać na gwiazdkę 
swym dzieciom i wychowańcom. 

Do pewnego wieku wybór jest łatwy, w każdym 
sklepie z cackami dokonać go można. Konik, szabel- 
ka, fazyjka, może skutkiem pewnych przyczyn atawi- 
stycznych, dłago jeszcze pozostaną ulubioną zabuwką 
naszych dorastających młodzieńców w wieku lat sze- 
ścia lub siedmiu. Odpowiadające im powagą i wie- 
kiem białogłowy bawią się najchętniej lalkami lub 
miniaturowemi przyrządami gospodarskiemi, przyspo- 
sabiając się wcześnie na dobre gosposie i matki, w 
myśl poglądu Tańskiej, według którego „biegłość w 
gospodarstwie więcej waży w kobiecie od biegłości 
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w naukach; igła pierwsze mieć miejsce powin'ta przed 
piórem i pędzlem. 

Przy wyborze zabawek dla młodszej dziatwy ba- 
czyć tylko należy, aby nabywany przedmiot odzna- 
czał się wytrzymałością na nieuniknione próby bada- 
nia jego zalet wewnętrznych. Do tego nadają się 
zwłaszcza różne wyroby drewniane, jak np. klocki i 
pieńki, z których młodociani architekci wznoszą chę- 
tnie wspaniałe gmachy. 

Pewną trudność sprawia zazwyczaj wybór podar- 
ków gwiazdkowych i niegwiazdkowych dla starszych, 
podrastających jnż dzieci, których zwykłemi zabawka- 
mi zadowolić nie można. 1 ten kłopot jednak pozor- 
nym wyda się tylko, gdy uprzytomnimy sobie rado- 
ści i zachwyty własne, doznawane kiedyś w tym 
wieku, po 'otrzymanin zajmującej książki do czy- 
tania. 

Niżej podznaczonemu przynamniej najpiękniejszą 
chwilą w życiu wydawała się długo ta, w której do- 
stał „na gwiazdkę“ nieśmiertelne „Przypadki Robin- 
sona Kruzoe*. Drnga podobna zdarzyła się chyba po 
otrzymaniu wzruszających dziejów „Ducha puszczy”. 
W późniejszym wieku z takim zapałen i zachwytem 
nie czytamy już nawet najwspanialszych arcydzieł li- 
teratnry... 

Dobra, ciekawa książka stanowić zawsze będzie 

jeden z najwłaściwszych i najpożądańszych podarnn- 

ków dla dzieci, a tylko wobec mnóstwa wydawnietw 
dla młodzieży, któremi dzisiaj pochwalić się możemy, 
trndność pewną nastręczyć może jej wybór. 

P. F. Łagowski, mówiąc w jednym z ostatnich 
nnmerów warszawskiego Przeglądu Pedagogicznego 
o czytaniu domowem młodzieży, przypomina zdanie 
Żmichowskiej, że przez złe czytanie „samodzielność 
rozumowa wątleje, grunt charakteru mięknie, zasady, 
przekonania, uczucia chwieją się za byle uciskiem lo- 
su i okoliczności, a społeczeństwu przysposabia się 
cała warstwa szkodliwych lub w najlepszym razie nie- 
szczęśliwych próżniaków *. 

Nie ulega watpliwości, że znakomita autorka „Po- 
ganki“, mówiąc o „złem czytaniu“, nie miała na 
myśli właściwej literatury dła dzieci i młodzieży, któ- 
ra zarówno za jej czasów, jak i, z nielicznemi wy- 
jątkami, obecnie, złych następstw nie sprowadzała, 
i nie sprowadza, mając w większości wypadków nie- 
wątpliwą wartość pedagogiczną. Ale i wśród książek, 
przeznaczonych specjalnie dla młodych czytelników, 
bywają lepsze i gorsze, mniej lub więcej dla danego 
dziecka odpowiednie i dlatego przy wyborze lektury 
dla dzieci kierować się trzeba zarówno ich usposobie- 
niem indywidualnem, jak i zawartością dziełek, które 
dla swych pociech przeznaczamy. 

Osobom, pragnącym zorjentować się w mnóstwie 
mniej lub więcej reklamowanych wydawnietw dla dzie- 
ci, dużą usługę oddaćby mogły t. zw. katalogi rozn- 
mowane, podające, oprócz tytułów książeczek, krótkie 
ich oceny, napisane przez specjalistów. Katalogów 
takich mamy kilka (Dygasińskiego, Karłowicza i in- 
nych); najnowszy wydany został staraniem kasy Mia- 
nowskiego w Warszawie. 

Posiadając katalog rozumowany, nie będziemy się 
już kierowali przy wyborze książek dla dzieci, ta- 
kiemi wyłącznie względami, jak mniej lub więcej 
efektowny tytuł, mniejsza lub większa jaskrawość ry- 
cin, ozdobność okładki i t. p. Prasa perjodyczna 
daje również w porze przedgwiazdkowej krótsze i 
dłuższe oceny najnowszych wydawnictw dziecinnych, 
co także przyczynić się powinno do uchronienia ro- 
dziców i opieknnów od przykrych niekiedy pomyłek. 

Jeżeli idzie, a przy wyborze książek dla dzieci 
iść powinno, © połączenie przyjemności z  pożyt- 


kiem, to nabywając dziełka beletrystyczne dla synów ` 


i córek, brać należy pod nwagę i kierunek ich wy- 
kształcenia pozadomowego. Tak n. p. dla chłopców, 
pobierająch nanki w gimnazjach klasycznych, pożyte- 
cznemi mogą być w ogóle powieści, opowiadania lub 
nawet pogadanki popularno-nankowe, na tle nien- 
względnianych u nas prawie w kursie gimnazjalnym 
nauk przyrodzonych. Dla wszystkich dzieci, kształ- 
cących się po za domem, pożądaną lekturą będą ró- 
wnież opowiadania historyczne. 

W czytelnietwie dziecinnem, jak zresztą w czy- 
telnictwie w ogóle, powinna być pewna celowość. 
Książka, którą dziecku dajemy do ręki, powinna 
w pewnym stopniu współdziałać w trudnem i wa- 
żnem zadaniu wychowawczem, mającem na celu har- 
monijny rozwój władz umysłowych i fizycznych przy- 
szłego człowieka. 

I dlatego n. p. dla dzieci, nie lubiących czytać 
(bo i takie znaleść się mogą), polecić można w ogóle 
dziełka o treści zaciekawiającej, pełne przygód nie- 
zwykłych, przykuwających uwagę młodego czytel- 
nika. Dla dzieci nieśmiałych, lękliwych i powolnych 
pożyteczną lekturą będą historje wielkich czynów, 
dzieje zdobywców, bohaterów i wynalazców, przy- 
gody podróżników i u. p. 

Lecz chociaż podarunki książkowe uważamy za 
godne ze wszech miar zalecania dla dzieci, to je- 
dnak z drugiej strony zwracać należy uwagę, aby 


czytanie nie absorbowało zanadto młodocianych umy- 
słów ze szkodą iunych stron rozwoju fizycznego i du- 


chowego, których w wychowaniu zaniedbywać nie 
wolno. Pod tym względem w ogóle zgodzić się mo- 


żna z poglądem, wypowiedzianym przez p. F. Ła- 
gowskiego we wspomnianym już przez nas artykule 
o czytaniu domowem młodzieży. 

„Niechaj młodzież — mówi zasłużony pedagog — 
czyta tylko rzeczy dobre, wybrane przez przewodni- 
ków, niech je czyta z uwagą i dokładnie sprawę 
zdać nmie; niechaj czytanie rozwija nie tylko fanta- 
zję i uczucie, ale niech wzbogaca i rozum: niechaj 
nie będzie nadmierne, aby nie wysiłało umysłu, nie 
nużyło i nie zabierało czasu, potrzebnego na wła- 
sne, samodzielne doświadczenia i obserwacje". 

wł B. 
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KRONIKA. 


Kraków 5 grudnia. 


Katendarz kościełny, Dziś, sobota. Franciszka Ksawe- 
rego wyzwawcy ; jutro druga niedziela Adwentu, Barba- 
ry panny męczenniczki; pojutrze Sabby opata, wyznawcy 
i Kryspiny męczennicy. 

Jutro uroczyste nabożeństwo ku czci św. Barbary w 
kościele św. Barbary i u 00. Reformatów. 

Jutro uroczyste nabożeństwo w kościele świętej Bar- 
bary. 

Kalendarz myśliwski. W grudniu wolno polować na je- 
lenie, kozły (rogacze), zające i lisy, na słonki, jarząbki, 
cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, 
oraz na ptactwo błotne i wodne wogólności. 

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta. szpiczaki i bor- 
gnki, kury głuszce i cietrzewie, przepiórki i dzikie go- 
łębie. 

Kalendarz rybacki. W grudniu wolno łowić : bolenia, 
lepienia, głowacicę, swinkę, wyrozuba, czopa, sandacza, 
brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, klonka, 
iazia i szczupaka. 

Ochraniać należy: łososia, oraz raka samca i samicę. 


Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 22, zachód przypada o godzinie 3 
minut 38, długość dnia godzin 8 minut 18. 


Stan powietrza. Dnia 3-g0 grudnia o godzinie 7 rano 
barometr 739,4, termometr + 1:6 U., wilgotność 82° „, wiatr 
zachodni. 9. 
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Żydzi jako obywatele kraju. 


Żydowski dorobek z ubiegłego tygodnia wedlug 
sumy oszacowania realności licytowanych przez ży- 
dów wynosi kwotę 1602 złr. 59 ct., co razem z 
snmą z nbiegłych dwóch tygodni przedstawia cytrę 
47.662 złr. 


I. Żydzi, którzy wystawiają na licytację. 


Józet Łapa (żyd) i Izrael Nachem Herschthal w 
Klaśnie realności lwh. 159 w Rzeszotarach, własność 
Stanisława Malea. Cena oszacowania 750 złr. 

Leja Landau w Wiśniczu sprzedaje realność Mi- 
chała Ptaka. Cena oszacowania 50 złr. 

Brncha Burstin sprzedaje realność lwh. 3388 w 
Sokalu, oszacowaną na 170 złr. 

Sima Griinfeld w Skolem licytuje realności lwh. 
145 i 205 w gminie Oporzee wraz z 9 sztukami 
bydła. Cena oszacowania 1375 złr. 

Leib Wolf Stimmler w Brzesku sprzedaje licyta- 
cyjnie realność lwh. 155, własność Piotra Płanety. 
Cena szaennkowa 3370 złr. 

Abraham Schreiber w Dobczycach licytuje real- 
ność lwh. 199, oszacowaną nau 206 złr. 97 ct. 

Chaskiel Osterer w Śniatynie sprzedaje realności 
Dymitra Gojana, oszacowane na 624 złr. 66 ct. 

Barnch Jakóbowitz licytuje realność lwh. 377 w 
Mielcu. Cena oszacowania 4500 złr. 

Berl Leib Rómer w Kosowie sprzedaje realność 
lwh. 868 za cenę oszacowania 790 złr. 

Ten sam Berl Leib Römer sprzedaje lieytacyjnie 
realność lwh. 46 w gminie Utoropy. Cena oszacowa- 
nia 175 złr. 

Mojżesz Sturm licytuje realność lwh. 135 w gmi- 
nie Książnice, oszacowaną na 258 złr. 16 ct. 

Mojżesz Konstantin licytuje dwie realności w So- 
kaln, z parą koni, wozem, pługiem i dwoma brona- 
mi. Cena oszacowania 2580 złr. 50 ct. 

Berl Ulam i Józef Oelenberg licytnją część real- 
ności w Śniatynie lwh. 119, oszacowaną na 843 złr. 
20 ct. 

Mordko Schwager licytuje realność lwh. 653 w 
Kudryńcach. Cena oszacowania 385 złr. 


M. izrael na różnych polach. 


Dnia 23 z. m. zasądzono w. Jaśle Cyprę Gold- 
wender, za namawianie do fałszywych zeznań w spra- 
wie przeciw niej o lichwę, zbrodnię oszustwa z $ 
197, 199 lit. a. u. k. na 2 miesiące ciężkiego wię- 
zienia. 


2 dnia 3 (irudnia Nr. 256 

Abraham Leker został w Jaśle 25 z. m. zasą- 
dzony na 5 miesięcy ciężkiego więzienia za pokale- 
czenie i pobicie żelaznym drągiem Józeta Niziołka. : 

Wilheim Hochberg adwokat w Tarnowie, pragnąc 
koniecznie zostać kolejowym adwokatem i dostać o- 
brong z powodu katastrofy pod Czarną, ndaje się 
przez pośrednictwa różnych osób do maszynisty Ul- 
mana, aby jemu powierzył obronę, przyczem pisze: 
„Jeżeli o tę sprawę kompetuję, to jedynie dlatego, 
aby wreszcie sam się ostać jako kolejowy adwokat!“ 
Pomijamy sposób agitacji Hochberga. nehybiającej 
stanowi adwokackiemu. To rzecz jego i izby adwo- 
kackiej. Fakt notujemy, aby kolejarzom otworzyć o- 
czy i skłonić ich do zwracania się we wszelkich 
sprawach, jeżeli już są — do chrześcijańskich adwo- 
katów a nie do żydów. 

Opłakane stosnnki panują w powiatowej kasie 
chorych w Chrzanowie. Prezesem tej kasy jest żyd, 
lekarzem żyd a pisarzem i kasjerem w jednej osobie 
jest także żyd Lajbnś Cyfer, który rządzi mieniem i 
zdrowiem robotników chrześcijańskich. 

Członkami utrzymującymi tę Kasę są prawie 
sami katolicy, którzy są tylko niewolnikami Lajbusia 
Biedny chory wynędzniały i gorączkujący robotnik 
musi kilka godzin czekać w sieni w zimie przed kan- 
celarją; jeżeli się zgłasza po kartkę do lekarza, ob- 
sypywany bywa najrozmaitszemi obelżywemi słowami. 
W kancelarji utrzymywanej za ciężko zapracowany 
grosz naszych braci prowadzi p. Lajbuś pokątne pi- 
sąrstwo, tam ma biuro prowadzenia metryk ży- 
dowskich, tamżć uprawia lichwę i korespondencję 
dla rozmaitych firm żydowskich. 

Wypłata pieniędzy za czas choroby odbywa się 
raz w tygodniu w czwartek i w ten sposób niekiedy 
mansi niejeden prawie mrzeć z głodn nieraz kilka 
dni. 

Gdy przed kilku dniami miano obrać lekarza 
kasowego po Śmierci dra Kleina, tak długo żyd pre- 
zes odraczał posiedzenia i manewrował, aż zebrał 
większość żydowską i tą przeforsował wybór żydow- 
skiego lekarza, mimo że członkami są prawie sami 
katolicy. Z głębokiem uszanowaniem. 

Paweł Pacud i tow. 

W Lipnikach koło Mościsk wydarł żyd trafikę 
Kółku rolniczemn. Prawdopodobnie p. komisarz Ła- 
będzki, który tę sprawę referował nznał, że dla za- 
sady i dla dobra ludności lepiej dać trafikę żydowi 
niż chrześcijańskiemu sklepikowi. Widzimy z tego, że 
do stałej rnbryki trzeba z konieczności włączać ta- 
kże niektórych naszych braci z tytułu ich czynnej 
dla żydów sympatji. 

W Nowym Targu jest kilka szynków żydowskich, 
które niewiadomo z jakiego powodu bywają (nawet 
podczas obecnego stanu wyjątkowego) otwarte po ca- 
łych nocach. Prawie we wszystkich tych szynkach 
ustawicznie odbywają się gry w karty hazardowe, 
przyczem ojcowie lub mężowie rodzin się zgrywają i 
spijają, na czem ich familje tracą grubo i narażone 
są na brak środków do życia. Ani policja miejska, 
ani też żandarmerja o tem nie chce wiedzieć i żydzi 
szynkarze tolerując grę hazardową uchodzą bezkarnie. 

Niedawno zamknęła władza polityczna w Czarnym 
Dnnajcn żydowi  Jakóbowi  Stotterowi piekarnię 
umieszczoną w snterynie domu jego z tego powodu, 
że przez dłuższy czas przeciekały przez ścianę z wy- 
chodków nieczystości do piekarnięgdzie Stotter ciasto 
na chleb wyrabiał i pieczywo wypiekał. 


Uroczystość poświęcenia sztandaru odbyła się 
wezvraj w Stowarzyszeniu tokarzy, parasolników, for- 
tepianistów i wyrabiających instrumenty muzyczne 
w Krakowie. W prezbiterjum kościoła Najśw. Marji 
Panny ustawiły się w szpaler wszystkie sztandary ce- 
chowe Krakowa i reprezentacje wszystkich cechów i 
liczna publiczność. Nabożeństwo odprawił ks. kan. 
Karczewski. Po nabożeństwie nowy sztandar poświę- 
cił ks. kan. Łabaj i wbił pierwszy gwóźdź imieniem 
Najprzewieleb. księcia biskapa krakowskiego ks. Pn- 
zyny, a następny za siebie. Za prezydenta miasta p. 
Friedleina wbił gwóźdź dr Schlichting. Następnie ro- 
dzice chrzestni sztandaru pni Aurelia Weigel z I. 
wiceprezydentem miasta dra K. Pieniążkiem, p. Ka- 
rolina Turnau z posłem drem A. Sokołowskim, pani 
Józefa Schaitter z p. Franciszkiem Rheina Wolbó- 
kiem, p. Józefa Armółowicz z p. Jauem Fischerem, 
i p. Marja Repetowska z p. Tadeuszem Niedzielskim. 
Dalej poseł do Rady państwa dr Ferd. Weigel, dyr. 
Jan Retter, Redakcje Czasu i Głosu Narodu, Tow. 
Kredytowe Rękodzielników, Tow. €hrześcijańsko-spo- 
łęczne, Koło mieszczańskie, Stow. Chrześcijańskich 
Robotników „Przyjaźni“, Stow. „Praca“, Stow. Ucze- 
stników powstania z roku 1863 4. Cech tokarzy we 
Lwowie, Stow. Związkowe w Podgórzu, Kongregacja 
kupiecka. Dalej cech: krawców, piekarzy, fryzjerów, 
zegarmistrzów, szewców, murarzy, rzeźników, ślusarzy 
i stolarzy, Stowarz. Bratniej pomocy kelnerów, cukier- 
ników, introligatorów, bronzowników, złotników i bla- 
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charzy a w końcn starszy cechu tokarzy p. Zygmunt 
Mikołajski. 

Po ukończeniu uroczystości odprowadzono nowy 
sztandar do Koła mieszczańskiego, gdzie do wspól- 
nego stolu zasiedli liczni uczestnicy tej uroczystosci, 
a między tymi ks. kan. Łabaj, posłowie z wyjąt- 
kiem Daszyńskiego. Pierwszy toast na cześć 
cesarza wzniósł starszy cechu p. Zygmunt Mikołajski. 
Mowę tę dla braku miejsca mnsimy odłożyć do na- 
stępnego numeru. 

Po toaście obecni odspiewali Hymn cesarki, a za- 
razem na ręce marszałka dworu cesarskiego wysłano 
następujący telegram do Wiednia: „Zgromadzeni przy 
poświęcenin sztandaru tokarzy, reprezentanci wszyst- 
kich w Krakowie istniejących cechów, podnieśli z 
największem uwielbieniem toast na pomyślność Jego 
Cesarskiej Mości, naszego przez ogół ukochanego ce- 
sanza, poczem odśpiewano hynm narodowy.  Zgroma- 
dzeni proszą Wysoki urząd Marszałkowski, aby ra- 
czył te nasze uczucia przywiązania złożyć n stóp 
Tronu naszego Najjaśniejszego Pana. Nasz cesarz i 
król niechaj żyje! niech żyje! niech żyje jak najdłu- 
żej dla uszczęśliwienia swych wiernych poddanych! 
Cechmistrz Zygmunt Mikot ajski“. 

Następnie przemawiali: poseł dr Ferd. Weigel, 
ks. kan. Łabaj, poseł dr August Sokołowski, p. Stró- 
żyński i inni. Nadto za inicjatywą p. Ludwika Tur- 
naua złożono 30 złr. na berło dla Stowarzyszenia. 

Z prywatnego seminarjum żeńskiego. Wczoraj 
o godz. 3 po południn odbył się w prywatnem semi- 
narjam żeńskiem obchód jubileuszu cesarskiego. Do 
zgromadzonych uczennic w obecności grona natczy- 
cielkiego przemówił dyrektor Dobrowolski, który przed- 
stawił piękne czyny wspaniałomyślnego monarchy i 
zarazem uwydatnił szczególną przychylność i życzli- 
wość, jaką tenże okazuje dla Polaków, poczem zgro- 
madzeni wznieśli okrzyk na cześć cesarza a uczenni- 
ce odśpiewały pierwszą zwrotkę hymnu ludowego. 

Przedstawienie amatorakie. Stowarzyszenie ka- 
tolickich piekarzy urządza w niedzielę 4 bm. przed- 
stawienie amatorskie w lokalu „Przyjaźni“ ul. Gar- 
barska l. 7; początek o godz. 3 po poł. Amatorzy 
odegrają: „Takich więcej* w 2 aktach i „Wigilja 
św. Andrzeja” obrazek ludowy. 

Walne zebranie. W niedzielę dnia 4-go b. m. o 
godzinie 4-tej po południu odbędzie się w biurze To- 
rzystwa przy ul. Gołębiej 1. 5, na dole, walne ze- 
branie członków Tow. Opieki nad Weteranami Wojsk 
Polskich 1830 31. 

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych w 
Krakowie odbędzie się dziś, w sobotę, dnia 3 h. m. 
o godzinie 6 wieczorem w sali Collegii novi. Porzą- 
dek dzienny: 1. Wybór komisji matki. 2. Wybór ko- 
misji kontrolującej. 3. Odczyt prof. Hecka: „Muzenm 
szkolne w Braksełi*. 4. Dyskusja nad referatem prof. 
Kunza. 

Z Tow. właścicieli realności. Ogólne zgroma- 
dzenie członków Towarzystwa właścicieli realności w 
Krakowie odbędzie się w dniu 4 grudnia, w niedzie- 
lẹ, o godzinie 2-giej po południu w lokalu Koła mije- 
szczańskiego (Rynek gł 17). Na porządku dziennym 
znajduje się bardzo ważna sprawa reformy podatku 
domowo-czynszowego i zniesienia rewersów demolacyj- 
nych. Na zgromadzenie to otrzymali na mocy uchwa- 
ły wydziału zaproszenie pp. posłowie do Rady pań- 
stwa dr Weigeł, dr Sokołowski, dr Piotr Górski, dr 
Danielak i żyd dr Rappaport. 

Urzędnicy pocztowi będą od Nowego Roku w 
niedzielę i Święta po południu wolni od słażby. W 
dni te listonosze będą tylko z rana roznosili po- 
cztę. 

Wystawa jęczmienia urządzana staraniem ko- 
mitetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego w lo- 
kalu swego biura ul. Basztowa nr. 6, otwarta bę- 
dzie w piątek 9 grudnia 1898 r. o godzinie 10-tej 
rano. Wystawa trwać będzie przez 3 dni od godziny 
10 rano do 2 po południu. Wstęp 20 centów od 
osoby. ` 

Kronika policyjna. Za awantury aresztowano 
wezoraj J. Preisa, Jana Szezurka i Najmana w ży- 
dowskiej szynkowni; Jana Romisza i Pyzioła za wy- 
bijanie szyb w kawiarni przy ulicy Łobzowskiej; Jó- 
zeta Kapustę terminatora, za rzucenie kamieniem w 
okno szynkowni przy ulicy Bernardyńskiej, Kapusta 
jednak w szybę nie trafił; Jana Serkowskiego i Sro- 
czyńską aresztowano za bitki w Małym Rynku; wre- 
szcie aresztowano żołnierza avtylerji, który wybiwszy 
okna w szynku L. Steiglera, porwał się następnie na 
swoich kamratów, od których także coś oberwuł. 

lubiłeusz. Ze Lwowa korespondent (Zet) pisze : 
Wspomniano już króciutko o jubileuszu 25-letniej 
pracy dra Marchwickiego, głównego dyrektora tutej- 
szego gal. Banku kredytowego. To była niejako kole- 
żeńska uroczystość w zakresie czysto finansowym in- 
stytneji, która jest na wskróś polską, a której pre- 
zesem od samego początku jest książe Adam Sapie- 
ha. Ale pan Marchwieki poza Bankiem — zazna- 
czył się w życiu publicznem tak szeroką i pożyteczną 
działalnością, że bankowa jego praca, jest jej tylko 
drobną cząstką. Jako radny miasta, przez dłuższy 
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poleca | wysyła odwretną pocztą nie liożąc opakowania: 


czas na stanowisku wiee-prezydenta, jako prezes. 


lzby handlowej lwowskiej i poseł na Sejm — jako 
inicjator i przewodnik mnóstwa przedsiębiorstw zdro- 
wych i pożytecznych — dr Zdzisław Marvchwicki na 
polu praktycznej pracy ekonomicznej położył rzetelne 
zaslugi. Charakteru nieskazitelnego i szlachetnego, 
przedziwnego taktu, patrjotyznm szczerego i głębo- 
kiego, a nigdy afektującego się, — Zdzisław Mar- 
chwicki jest jedną z najsympatyczniejszych postaci 
wśród naszych mężów publicznych, którzy należąc 
z rodu do arystokracji i mimo swego parostwa (czło- 
nek luby Panów) — jest zawsze taki sam jak wte 
dy, gdy z doktoratem niemieckiego Uniwersytetu przy- 
był do kraju, aby w nim pracować, „kochać i cier- 
pieć razem"... 

Konkurs. Zarząd gł, Tow. Ped. we Lwowie, rozpisu- 
je konkurs literacki na powieść dla młodzieży w wieku 
od 12—16 lat będącej, pod następująceni warunka- 
bi: 1. Powieść ma obejmować 10—15 arkuszy dru- 
ku zwyklego tormatn (ósemka). 2. Powieść ma być 
osnutą na tle rodzimem, polskiem; treść i akcja win- 
na być wzięta z życia młodzieży tego wieku; osoby 
starsze mogą wejść, o ile z obowiązku swego biorą 
udział w życiu młodzieży: może mieć także tło hi- 
storyczne. 4. Wyznacza się dwie nagrody: pierwszą 
w kwocie 400 koron, drugą w kwocie 200 koron, z 
wyraźnem zastrzeżeniem, że nie najlepszy z nadesła- 
nych utworów, ale tylko utwory, warunkom konkursu 
odpowiadające, otrzymają premje. 4. Jako termin do 
nadsyłania rękopisów wyznacza się dzień 1 kwietnia 
1899 r. 

Na konkurs na pomnik Miekiewicza we Lwo- 
wie, którego termin wczoraj upłynął, nadesłano ogó- 
łem 18 projektów, między tymi 3 z Włoch, 2 z Pa- 
ryża, 1 z Waszawy, 8 z Krakowa. 

W Banku krajowym. Według uchwały Sejmu z 
r. 1896, przyjęta została na fuudusz krajowy gwa- 
rancja za zwrot wkładek oszczędności lokowanych w 
Banku krajowym i za opłatę odsetek do wysokości 
czterech miljonów. Oprócz tego ma Bank prawo wy- 
dawania asygnat kasowych do wysokości 1 mil. zły. 

Ta granica uprawnienia Banku do przyjmowania 
wkładek i wydawania asygnat, okazuje się zą niską 
i nie odpowiada rozwojowi Banku, jego wzrastającym 
tunduszom rezerwowym i rozszerzającemu się ciągle 
zakresowi działania, nie odpowiada też statecznemu 
wzrostowi zaufania publiczności do tej instytucji. Su- 
ma powierzonych Bankowi wkładek oszczędności prze- 
wyższa już sumę 3,800.000 złr. zaś wydane asygna- 
ty dosięgają już dozwolonej granicy, wynoszą bowiem 
prawie 960.000 złr. Oba więc źródła gotówki, do- 
pływającej do Banku mogłyby wkrótce hyć dlań 
zamknięte. 

Wobee tego stanu rzeczy rada nadzorcza Banku 
krajowego przedstawiła Wydziałowi krajowemu wnio- 
ski: 1) na podwyższenie gwarancji za zwrot i opro- 
centowanie wkładek oszczędności do kwoty 6,000.000 
złr. i 2) podwyższenie suny, do której Bank może 
wydawać asygnaty kasowe, aż do 2,000.000 złr. 

Wydział krajowy widząc w zaufaniu, jakie sobie 
Bank krajowy zdobyć potrafił, najwymowniejszy do- 
wód użyteczności tej instytucji, a z drugiej strony 
widząc w rodzaju klienteli działu wkładkowego, w 
warunkach obowiązujących, co do wypowiedzenia wkła- 
dek, wreszcie w wysokości obrotów Banku i jego re- 
zerw i ciągle wzrastającego kapitału zakładowego 
gwarancję, iż uczynienie zadość wnioskom rady nad- 
zorczej nie narazi kraju na ryzyko, zaaprobował te 
wnioski i przedkłada je Sejmowi na najbliższą sesję 
do przyjęcia. Z powodu tego ulegną także zmia- 
nie odnośne postanowienia statutu Banku krajowego. 

Aparat przeciwko kolizji pociągów wynaleźli 
pp. Władysław i Edward Lepszy i przedłożyli go do 
oceny ministerstwu kolejowemu. 

Z Bochni piszą do nas: W dniu 14 z, m. b.r. 
tutejsza „Czytelnia katolicka“, chcąc uczcić długo- 
letniego swego prezesa, nrządziła w p ededniu jego 
imienin wieczornicę, na którą się zebrfła moc człon- 
ków. Toastom na cześć solenizanta nie było końca — 
a że wszystkie toasty były zupełnie zasłużone, świad- 
czą o tem: zgnieciony w Bochni socjalizm, pogadan- 
ki dla rękodzielników, dwa katolickie Stowarzyszenia 
„Ojczyzna“ i „Praca“ i t. p. wszystko to dzieło je- 
dnego, ciałem i duszą oddanego społeczeństwu preze- 
sa „Czytelni“ prof. Matwija. 

W dniu 29 listopada b. r. t A wieczornicę 
wządziło Towarz. „Sokól* również dla swego preze- 
sa dra Andrzeja Wcisły w przededniu jego imienin, 
a na wieczornicę te zebrała się większa część człon- 
ków (przeszło 100) w uznaniu zaslng jego około 
rozwoju Towarzystwa, wyjadnania u wydziału „So- 
koła“ i Rady szkolnej okręgowej, zezwolenia na uczę- 
szczanie dziatwy szkolnej na naukę gimnastyki 
wogóle w uznaniu człowieka nader zasłużonego w 
Sokolstwie, za którego staraniami niedlugo stanie 
własny budynek Sokoła, któreto Towarzystwo wspól- 
nie z obecnym prezesem (Czytelni założył. 

Piękna gospodarka. W ubiegłym tygodniu 22 
lub 23 listopada br. przy budowie kolei Chabówka. 


zębów i ust, 


Zakopane w miejscowości Sieniawa potluczony zostal 
śmiertelnie jeden z robotników. 

Podczas gdy przedsiębiorstwo budowy tej kołei 
Gwalbert Ziembicki i spół utrzymują dla żydków 
iaktorów i pisarzy tęgie konie i powozy i podczas 
gdy żydzi od tego przedsiębiorstwa rozpierają się 
jeżdżąc w powozach, dla śmiertelnie potłnczonego w 
Sieniawie robotnika, nie mialo przedsiębiorstwo, czy 
też mieć nie chciało lepszego zaprzęgu nad zwyczaj- 
ny wóz chłopski, na którym się nawóz wozi, zaprzę- 
żony w jednego najlichszego konia. Na taki to wóz 
śmiertelnie potłuczonego robotnika na golą słomę uło- 
żono i do Nowego Targu z Sieniawy, kilkanaście ki- 
lometrów wieziono do lekarza, zamiast do ciężko cho- 
rego przywieść zdrowego lekarza, którego i tak ro- 
botnicy wnoszące składki do kasy chorych, opłacają. 
Robotnik ten nie dojechał żywy do Nowego Targn, 
gdyż w drodze zmarł, 

W sprawie tej śledztwo sądowe jest w tokn, a 
snmienny sędzia p. Pochroń prowadzący je, pewnie 
niczego płazem nie puści. 

Żydowska zuchwałość. Renryk(?) Pacanower, bo- 
gaty kupiec i właściciel piekarni w Czarnym Dunaj- 
cu, sprzedawał oddawna w następujący sposób przy- 
rządzone pieczywo, Żona Pacanowera chora na nerki 
używa kompresów z mleka z porady miejscowego zna- 
chora. Dla oszczędzenia wydatków na takie lekar- 
stwo, mleko używane do kompresów wyciskanoa i uży- 
wano do zarabiania ciasta w piekarni. Taki sposób 
praktykował Pacanower długi czas i takie pieczywo 
jedli goje, drogo za nie płacili, bo na cóż ma Pa- 
canower gojów głupich, jak tylkodla ciągnienia znich 
zysków, 

nprawa ta dostała się przypadkowo do wiadomo- 
Sci sądu powiatowego; spodziewamy się, że nastąpi 
przykładne ukaranie tego rodzajn niecnych a znehwa- 
łych malwersacyj żydowskich. 

Samobójstwo staruszków. W Belgradzie ode- 
brał życie żonie i sobie 80-letni adwokat, doktor 
prawa, Asztalos, Węgier, wielki przyjaciel Kossutha, 
uczestnik powstania węgierskiego. Po r. 1848 wy- 
szedł za granicę wraz z jen. Bembińskim, Kossuthem 
i Perczelem; bawił kolejno w Paryżu, Bukareszcie i 
Konstautynopolu, wreszcie w Belgradzie, gdzie zdo- 
był wielki majątek na fabryce likierów, a następnie 
stracił go z winy swojego siostrzeńca. Dr Asztalos 
odznaczał się znajomością wszystkich niemal języków 
europejskich (Z żoną swą żył on 43 lata jak naj- 
szezęśliwiej. Do samohójstwa popchnęła go ruina. 
Sprzedano mu wszystko, co posiadał i dom, w któ- 
rym lat wiele przemieszkiwał. 80-letni starzec wziął 
to tak bardzo do serca, że postanowił zgładzić żonę 
i siebie- przez zaczadzenie. Ponieważ jednak ów śro- 
dek nie skutkował, zastrzelił najpierw ją, potem sie- 
hie. Policja, wszedłszy do mieszkania, ujrzała ich w 
śmiertelnym uścisku. 

Najstarszy pewieściopisarz na świecie, Francuz 
Ludwik Enanlt, ohchodził w tych dniach 106 roczni- 
cę swoich urodzin, Inault zwiedził wszystkie kraje 
Europy i opisywał je barwnie: wydał nawet wiele 
powieści i nowel; do dziś dnia jest  współpracowni- 
kiem kilku pism francuskich. Przetłomaczył na swój 
jezyk rodzinny „Chatę wuja Tema* i „Werthera“. 
Do dziś dnia zażywa we Francji literackiego nznania. 
Na uczczenie swych urodzin napisał nowelę. Cieszy 
się nietylko trzeźwością, ale i polotem umysłu. Enanlt 
przyjmował udział w kampanji 1812 roku i w prze- 
prawie przez Berezynę, skutkiem mrozu, trzy palce 
utracił, 

Urządzanie mieszkań. W sposobie urządzania 
mieszkań moda powraca do systemu francuskiego, 
który zabrania przeładowywania salonu meblami i 
zaciemniania apartamentu niezliczonemi oponami, fi- 
rankami, zasłonami i t. p. Jakże duszne i ciemne 
były mieszkania, w których obecni gubić się poprostu 
mogli w chaosie stolików, słupów, lamp, parawanów, 
olbrzymich, niekiedy nawet sztucznych roślin, zabie- 
rających wprost światło i powietrze! Malarz Whitler 
ma w Paryżu mieszkanie prześliczne, a jednak „u- 
rządzenie” polega na pomalowaniu całego bez wyjąt- 
ku apartamentn farbą blado-niebieską z odcieniem 
srebyzysto-perłowym i ustawienia bardzo nielicznych 
mebli z gustem i smakiem. Dotychczas mieliśmy sa- 
lony dla gratów, od dziś może zaczniemy je mieć dla 
siebie. 

Chińscy eunuchowie.. Zwyczaj utrzymywania na 
dworze chińskiu eunuchów wprowadzony został już 
w roku L100 przed Nar. Chr. Początkowo eunucha- 
mi byli tylko skazańcy sądowi, lecz, również jak i w 
innych państwach wschodnich, dozorcy haremowi i w 
Chinach zdołali zdobyć przewagę na dworze. Działal- 
ność ich była bardzo szkodliwa. Przez ich intrygi W 
czasie od 250 roku przed Nar. Chr. do 1870 rokn 
naszej ery wymordowano 11.000 osób, w liczbie tej 
wielu cęsarzów, cesarzowych, książąt krwi, ministrów, 
jenerałów, uczonych, oraz ich nezniów i stronników. 
Mordercami byli eunuchowie, którzy do takiej doszli 
władzy, że oħalali monarchów, niepoddających się ich 
wpływom. Pomimo rozporządzenia, wydanego w wie- 
ku XVII, iż ewnuchom nie wolno piastować żadnych 
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wysokich urzędów i dostojeństw, wielu pozostawało i 
pozostaje na wybitnych stanowiskach, które im po- 
magają do zdobywania wielkich bogactw. Eunuehowie 
używani są nietylko do strzeżenia haremów, ale i do 
osobistych usług władców. Nie dziw, że osiągnęli ta- 
ką przewagę na dworze chińskim, albowiem liczba 
ich bardzo znaczna: W roku 162ł wynosiła 12.000, 
dziś znniejszyła się czterokrotnie, dochodzi do trzech 
tysięcy. Każdy syn i każda córka cesarska ma 30 
eunuchów; każdy siostrzeniec 20, każdy wnuk 10: 
dostojnicy dworscy muszą utrzymywać po 10 ennu- 
chów. 


Dzień jubileuszu w Krakowie. Dzień piękny, 
ruch na mieście niezwykły. Święto, święto słychać 
wokoło. Twarze uśmiechnięte, wesole. Mundury galo- 
we spieszą w tę, lub drugą stronę... Fraków moc... 

W sali rozpraw sędziów przysięgłych, przystrojo- 
nej w kwiaty z popiersiem Cesarza zebrało się o go- 
dzinie 9 r. grono sędziów i urzędników obu instancyj 
sądowych w strojach galowych. Do obecnych przemó- 
wil p. prezydent Czyszczan w następujących sło- 
wach : 

„Szanowni Panowie! Zgromadziliśmy się, aby u- 
przytomnić sobie. i uczcić 50-letnią rocznieę wstąpie- 
nia na Tron miłościwie nam panującego Monarchy. 
Zebraliśmy się nadto, aby uwydatnić obecnością na- 
szą znaczenie uroczystego aktu, udzielenia pamiątki, 
ustanowionej przez Najjaśn. Pana dla wykonawców 
służby panstwowej w tym długim, bo półwiekowym 
okresie czasu. 7 

„Niestety! boleść, którą z ukochanym Monarchą 
z powodu zgonu najdostojniejszej Jego Małżonki z 
głębi serc naszych dzielimy, boleść ta i ciężki smu- 
tek odejmuje radości jubileuszowej właściwą naszemu 
charakterowi potęgę, ale boleść ta czyni za to jeszcze 
ściślejszymi węzły miłości, wdzięczności, wierności i 
przywiązania, jakie nas łączą z naszym Monarchą. 
Wszystkie. ludy Ausuji, ożywione duchem lojalności i 
wierności dynastycznej, obchodzą dzień jubileuszowy 
uroczyście, wznosząc gorące prośby do Boga, aby 
złagodził Najjaśn. Panu boleść i dał Mu najdłuższe 


życie dla dobra ludów, złączonych pod jego berłem. . 


My, Polacy, tem skorzej to czynimy, że zawdzięcza- 
my wspaniałomyślności i sprawiedliwemu Sercu Najj. 
Pana nietylko wspólne z innymi ludami państwowe 


urządzenie pierwszorzędnej wartości, ale — co naj- 
ważniejsza — zawdzięczamy i byt nasz narodowy, a 


w szczególności wprowadzenie naszego języka ojczy- 
stego w urzędowanie. 

„Cnoty i przymioty Tego wielkiego Monarchy, bę- 
dącego uosobieniem poświęcenia, niechaj będą dla nas 
wzorem w spełnianiu obowiązków i wytrwałości, a- 
byśmy ten sztandar sprawiedliwości, pod którym stoi- 
my, zawsze nosili wysoko dla dobra Ojczyzny i dla 
chwały najmiłościwiej nam panującego Monarchy. 

„Ulegając naszym uczuciom niewzruszonej wdzię- 
czności za wszystkie łaski i dobrodziejstwa, wznieśmy 
wspólnie okrzyk; Najjaśn. Pan Franciszek Józef, Ce- 
sarz i Król nasz niech żyje! 

A teraz zapraszam Panów do odebrania pamiątki 
jubileuszowej“. 

Po słowach prezydenta Czyszczana, prezydent są- 
du krajowego p. Summer-Brdson w krótkiej mowie 
upraszał prezydenta (Czyszczana, aby dla tronu wy- 
raził uczacie hołdu od całego grona urzędników są- 
dowych. 

Wreszcie wiceprezydent sądu apelacyjnego p. Że- 
leski podał myśl, aby wobec tego, że uroczystość z 
powodu żałoby, nie może znaleść wyrazu wesołego 
uczczenia, obchodzono ten dzień przez utworzenie fun- 
duszu pożyczkowego dla najwięcej potrzebujących urzę- 
dników sądowych, aby uchronić ich od lichwy i ban- 
ków zastawniczych. 

Myśl zyskała ogólne uznanie i przyjęto ją okla- 
skami poczem rozdzielono medale pamiątkowe. 

O godzinie w pół do 10 odbyła się uroczystość 
wręczenia medali w biurze prokuratorji państwa. 
Wręczenie medali w powiatowej dyrekcji skarbu odbyło 
się o godz. 9 rano. 

O godzinie 10 w kościele Najśw. P. Marji nabo- 
Żżeństwo uroczyste za Cesarza celebrował Najprzew. 
Książę Biskup krakowski ks. Puzyna z Kozielska w 
asystencji ks. prał. Gawrońskiego, jako archydjakona 
i księży prał. J. Wróbla i prał. A. Nowaka jako 
djakonów, oraz w towarzystwie licznego kleru. Pod- 
czas nabożeństwa chór karedralny wykonał Mszę św. 
Singenbergera. W kościele obecny był delegat na- 
miestnictwa p. Laskowski i wszyscy naczelnicy i u- 
rzędnicy władz cywilnych. Widzieliśmy Radę miasta 
z prezydentem p. Friedleinem, Radę powiatową z 
marszałkiem p. drem Fr. Paszkowskim, oraz wszyst- 
kie korporacje stowarzyszeń w Krakowie, z wyjąt- 
kiem jedynie socjalistycznych. Kościół był tak napeł- 
niony, że wiele koporacyj i włościan stało przed ko- 
ściołem. 

Równocześnie odbywało się nabożeństwo dla całej 
wojskowości w kościele św. Piotra przy ul. Grodzkiej. 

Po nabożeństwie duchowieństwo, wszelkie władze 
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cywilne, Rada miasta i inne korporacje udały się do 
pałacu Spiskiego, gdzie imieniem wszystkich Najprze- 
wielebniejszy książę biskup Puzyna, na ręce p. dele- 
gata Laskowskiego, składał życzenia i hołd dla Naj- 
jaśniejszego Pana. 

O godzinie 12 w południe w sali Rady miasta 
zebrali się niemal wszyscy członkowie Rady oraz ca- 
łe gremium urzędników Magistratu w strojach galo- 
wych, wobec których prezydent miasta p. Józef Fried- 
lein przemówił w następujących słowach: 

„Wszystkie narody monarchję austrjacką składają- 
ce w dniu dzisiejszym stoją zgodnie obok siebie, bo 
wszystkie ożywia jedna myśl, a tą jest uczczenie 
półwiekowych rządów uwielbianego monarchy. 

Pięćdziesiąt to lat temu, jak najmiłościwiej panu- 
jący nam monarcha w dniu 2 grudnia po zrzeczeniu 
się tronu przez swego najdostojniejszego poprzednika, 
wziąwszy berło i koronę wstąpił na tron cesarski. 

Chwila, w której młody monarcha podjął rządy, 
była nader poważną, a państwo w najgłębszych swych 
posadach wzruszone. Ale młody monarcha ująwszy 
ster skołatanej nawy państwa, której wysoko bijące 
fale wzburzonego morza, politycznego ruchu pochło- 
nięciem i rozbiciem zagrażały, nada jej, obdarzony 
niezłomną siłą woli i biegłością niepospolitego ster- 
nika, należyty kierunek i do bezpiecznej doprowadził 
przystani. 

Tak zapewniwszy światu bezpieczeństwo i spokój 
nieodzownie:do, przekształcenia i rozwoju wewnętrznego 
potrzebne, poświęcił cały swój żywot podniesieniu i 
uszczęśliwieniu podwładnych mu ludów. 

Jego też nieustannej gorliwości i staraniom za- 
wdzięczają sztuka, - nauka, handel, przemysł i rolni- 
ctwo nieznany przedtem w monarchji rozkwit i ro- 
zwój, prawodawstwo i administracja gruntowne prze- 
miany, tak upragnione i potrzebne dla dobrobytu 
narodów, wreszcie armja reformy, które tak znako- 
micie bitność jej podniosły. 

On żywionem w sercu swem poczuciem sprawie- 
dliwości rozbudził i powołał do życia politycznego w 
odrętwieniu pozostające narody monarchji i na nowe 
życia politycznego wprowadził państwo tory. 

Nie zatarcym też nigdy blaskiem świecić będą 
lata Jego panowania w dziejach monarchji i w hi- 
storji podwiadnych dla narodów. 

Ale wśród tych pięćdziesięciu lat, które dla lu- 
dów Ausluji były jednem pasmem dobrodziejstwa tak 
błogich `w swych skutkach, iż dobrotliwemu sercu 
monarchy radość sprawiać mogły, nie wszystkie dni 


dla najmiłościwszego władcy naszego świeciły bla-* 


skiem szczęścia i spokoju. 

Straszne ciosy i ciężkie próby, jakiemi podobało się 
Opatrzności nawiedzać (io i doświadczać, a wielkich 
niestety ofiar i poświęcenia wymagające, zatruły 
dni Jego szezęścia, zadowolenia i. spokoju. 

Jakiekolwiek jednak były nieszczęścia i przeciwno- 
ści, które (ro dotknęły, Monarcha nasz nie zachwiał 
się i nie ugiął pod ich ciężarem, ale z podziwienia 
godnym hartemi spokojem przetrzymał te gromy, któ- 
re w Jego pełne szlachetności i miłości serce ugodzi- 
ły, dając z siebie niedoścignięty wzór poświęcenia się 
dla dobra powierzonych Jego władzy i opiece na- 
rodów. 

Z podziwieniem też, miłością i uwielbieniem zwra- 
cają dziś ludy Austrji oczy swe ku swemu ukochane- 
mu monarsze, składając hołd szczerej wdzięczności i 
przywiązania, które to uczucia podzielają z nami 
wszystkie narody Kuropy czeżąc w Monarsze naszym 
obrońcę pokoju, -opiekuna i dobroczyńcę ludów. 

W tym chórze dziękczynnym wszystkich ludów 
Austrji głos narodu naszego górować będzie (brawa), 
bo zabrzmi om nietylko we wszystkich najodleglej- 
szych zakątkach całej Ojczyzny naszej, ale i wszę- 
dzie tam, gdzie rodaków naszych zawiodły zawistne 
losy. (Grzmiące brawa). 

Wszędzie tam wzniosą się hymny wdzięczności i 
uwielbienia wraz z gorącą prośbą do Przedwiecznego, 
by w łasce swej bez granicznej długie jeszcze lata do- 
zwolił najmiłościwiej panującemu Monarsze w szczę- 
ścia i spokoju być naszym władcą, opiekunem i do- 
broczyńcą (brawa). 

W tej myśli i w ślad tego życzenia, które cały 
nasz naród ożywia, wznosząc okrzyk: Najjaśniej- 
szy Pan Franciszek Józef I cesarz i król nasz niech 
żyje TE 

Okrzyk ten zebrani uzechkrotnie z zapałem po- 
Wtórzyli, -—  poczem zamknął prezydent posie- 
dzenie. 

Miasto nasze przez cały dzień wczorajszy było 
niezwykle ożywione, ale ruch spotężniał naprawdę 
dopiero o zmroku. () godzinie 6 wieczorem, kiedy ze 
wszystkich okien zajaśniała iluninacja, prawie cały 
Kraków był na ulicy. 

Na Ryuku Głównym w ulicy Grodzkiej, a szcze- 
gólniei w ulicy Floxjańskiej ruch mieszkańców był tak 
olbrzymi, że wszelka jazda kołowa stawała się nie- 
możliwą. Tramwaje z trudnością tylko przesuwały się 
przez istue procesje mieszkańców, którzy z zachwy- 
tem przyglądali się wspaniale oświetlonym Sukienni- 
com, okolonym wieftcem tysięcy płonących lampek ko- 
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lorowych, i wspaniałemu dekoracyjnemu światłu ga- 
zowemu ze wszystkich czterech stron. U wylotu uli- 
cy Floxjańskiej, od Rynku, już zdala wabił czaro- 
dziejski widok Bramy Florjańskiej, pięknie przybranej 
w lampiony. Po przejściu bramy od strony Placn Ma- 
tejki nowe cuda. Z jednej strony Brama Florjańska 
światłem udekorowana, a po za Bramą czarodziejsko 
oświetlony Rondel zewnątrz i wewnątrz kolorowemi 
lampkami, które wyzierały z każdego okienka, z każ- 
dej szczeliny i tworzyły przepiękny wieniec. Prócz 
tego z gmachów miejskich illuminowany był Magi- 
strat i wszystkie budynki szkolne. Nie zapomniano 
też o pomniku Mickiewicza, na którym nastawiano 
lampek. W ponurym pomroku ginął jedynie teatr 
miejski. Czyby to była złośliwa aluzja p. prezydenta 
do obecnego stanu naszej sceny ?! 

Miejska Kasa Oszczędności przewyższyła ilumi- 
nacją inne gmachy. Podobną ona była do czarodziej: 
skiego pałacu z „Cud dziewicy* lub „Tomka Palu- 
cha*. Wielki portret dekoracyjno-transparentowy ce- 
sarza okalały ramy z lampek elektrycznych. Filary 
u wejścia były jakby owinięte kwiecisrą girlandą róż- 
nokolorowych lampek elektrycznych, a cały gzems 
pierwszego piętra stanowił jeden szereg świateł ma- 
towych. Po nad tem wszystkiem świeciła u szczytu 
samego wielka lampa żarowa. Na czterech słupach 
bramowych płonęły ełbrzymie światła pochodniowe, 
których płomienie sięgały przeszło na metr wysoko- 
ści. Widok ten przykuwał wszystkich i wywoływał za» 
chwyt dla autorów tego pięknego obrazu. Światło 
elektryczne przeprowadzone zostało z teatru miejskie- 
go. Pracę tę poruczono elektrotechnikoem miejskiego 
teatru, portret zaś cesarski wymalował dekorator te- 
goż teatru p. J. Spitziar. 

Z innych budynków na wyróżnienie zasługują: 
bank galicyjski dła handlu i przemysłu, „Grand ho- 
tel“, oraz wystawy handlowe: A. Hawełki, Zawady, 
J. Grossego, Bazar krajowy, handel Klimka, restau- 
racja p. F. Turlińskiego, wreszcie sklep Kulczyńskie- 
go na Florjańskiej. Za piękne iluminowanie Sakien- 
nic, bramy Elorjańskiej, Rondla i innych gmachów 
miejskich należy się uznanie gazowni miejskiej i eko- 
nomatowi, a w szczególności p. K. Siedleckiemu. 

Właściciel tirmy Antoniego Hawełki w Krakowie, 
p. Franciszek Macharski, w dniu wczorajszym złożył 
na ręce delegata namiestnictwa p. Laskowskiego 1000 


„złr. z życzeniem, aby procent z tego funduszu był 


corocznie wypłacany w dniu 2 grudnia ubogiemu u- 
czniowi gimnazjalnemu z celującym postępem, religji 
rzymsko-katolickiej, z powiatu limanowskiego lab no- 
wosądeckiego i aby fundusz ten nosił imię cesarza 
Franciszka Józeta. 

Jubileusz cesarski we Lwowie. Piszą ze Lwo- 
wa: Uroczystości dnia 2 b. m. rozpoczęły się u nas 
popudką, odegraną przez orkiestry wojskowe. Solen- 
ne nabożeństwa odprawiono w katedrach wszystkich 
urzech obrządków. Uroczysta Msza św. wojskowa, 
połączona z „Te Deum“, odbyła się o godzinie 10 
rano w kościele OO. Jezuitów. Po nabożeństwach 
nastąpiło o godzinie 11 przed południem uroczyste 
rozdanie medali jubileuszowych dla wojskowych. Po- 
cząwszy od godziny 10-tej rano, o której rozpoczęło 
się składanie hołdu dla cesarza, przesunął się przez 
sale pałacu namiestnikoskiego cały szereg  dostojni-" 
ków krajowych z marszałkiem na czele. 

O godzinie 11 do sal recepcyjnych w namie- 
stnictwie przybyli urzędnicy, którzy mieli być odzna- 
czeni. Do zebranych przemówił krótko namiestnik, 
któremu odpowiedział wiceprezydent Lidl. Namie- 
stnik wręczył przedewszystkiem odznaki pp.: wice- 
prezydentowi Lidlowi, Bobrzyńskiemu i radcy Mau- 
tnerowi. 

Imieniem miasta Lwowa zabrał głos prezydent, 
wręczając namiestnikowi adres hołdowniczy. O godz, 
3 odbyło się rozdawnictwo medali w sali ratuszowej. 
Na mownicę wstępuje prezydent Małachowski. Mowca 
kończy swe przemówienie trzechkrotnym okrzykiem na 
cześć cesarza, który zgromadzeni z zapałem przez 
długą chwilę powtarzali. Poczem prezydent odczytał 
odnośny reskrypt; rozpoczęło się rozdawnictwo deko» 
racyj, które wobec wielkiej ilości obdarzonych, po- 
dzielono na 4 części. 

Dyrekcja Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
uchwaliła na posiedzeniu dnia 1 bm. na wniosek p. 
wiceprezesa (rniewosza z tytułu jubileuszu 50-letnich 
rządów cesarza, wypłacić urzędnikom towarzystwa 
jednomiesięczną nadzwyczajną pensję. 

Hr. Kazimierz Badeni « polecił zarządowi dóbr 
swych, by wszystkim urzędnikom i służbie wypłacom 
z okazji jubileuszu cesarskiego gratytikację w wyso- 
kości jednomiesięcznych poborów. Wypłata tych gra 
tytfikacyj odbyła się onegdaj, 

Dyrekcja galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwe: 
wie na nadzwyczajnem posiedzeniu w dniu } bm. u 
chwaliła z powodu jubileuszu 50-leimiego panowanić. 
cesarza Franciszka Józefa l złożyć 50000 koron ne 
cele humanitarne krajowe do użycia w myśl intencj: 
cesarza po porozumieniu się z namiestnikiem. 
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Również poleca: Śliwki i Powidła 
bośniackie, Morele suszone, Pomido- 
rową pastę w słoikach na sosy i zupy. 


Przy handlu pokoje gościnne. — 5 Gabinetów na zebrania. — Zdrowa i smaczna kuchnia. 
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Nr. 246 z dnia 3 Grudnia 


Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austuji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 złr. 
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HUMOR. 


Logika gospodarza. 

— Panie gospodarzu |... w naszem mieszkaniu nie ma 
wcale dubeltowych okien, niech pan każe je zrobić. 

— A co państwu po dubeltowych oknach, kiedy piec 
zrujnowany i dymi się z niego na całe mieszkanie. Mieli- 
byście tylko ambaras z otwieraniem podwójnych okien, a 
tak otworzycie odrazu okna, wywietrzycie mieszkanie i — 
dobra |... 


„Tempora mutantur’ — a z niemi przysłowia. Dawnie 
mówiono: „nie wszystko złoto, co stę świeci”, dziś: „nie 
wszysko tombak. co się świeci“. 

Przezorność jest matką wiedzy, to prawda, ale ma za 
to bardzo nieokrzesanego syna, któremu na imię: Niedo- 
wierzanie. 

Ileż „prawdziwej“ zazdrości wywołuje niejedno „fał- 
szywe" szczęście. 
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Odznaczenia jubileuszowe, 


Wiedeń 2 grudnia, W dalszym cągu odznaczeń 
jubileuszowych notujemy: 

Szlachectwo otrzymał Stefan Moysa- B >sochacki, 
właścici:I dóbr w Radniku, prezes Rady powiato- 
wej w S datynie. 

Krzyż kemandorshi orderu Lepolda otrzy- 
mali: August Gorayski, członek Izby panów, wła- 
ciciel dóbr w Moderówce i Franciszek hr. My- 
<ielski. członek Izby 1anów i właściciel dóbr. 

Order korony żelaznej II klasy otrzymali: 
Mieczysław hr. Dumn Borkowski, pydkomorzy, wła- 
ciciel cóbr w Mielnicy; Adam hr Gołuchowski, 
podkomorzy, właściciel dóbr w Hnsiatynie; Wła 
dysław książe Sapieha. prezes Rady powiatowej 
w Cieszanowie; Stanisław hr. Stadnicki, podło 
Morzy, właściciel dóbr w Mościskach; Jan br. 
Szeptycki, podkomorzy, właściciel dóbr w Przył- 
bicach. 

Gwiazdę do krzyża komandorskiego orderu 
Franciszka Józefa otrzymał: dr Michał Bobrzyń- 
Ski, wiceprezydent galicyjskiej Rady szkolaej kra- 
Jowej. 

Krzyż komandorski orderu Franciszka Józefa 
Z gwiazdą otrzymali: Antou J»xa Chamiee, wice- 
prezes Wydziału krajowego; Władys'aw Kraiński, 
właściciel dóbr i Antoni hr. Wodzisk), podkomo- 
zy, właściciel dóbr w Kościelcu. 

Krzyż komandorski orderu Franciszka Józefa o 
trzymąji. ks. |renozyt Andrzej Bielecki; Hipolit 
Bohdan, prezes Banku krajowego we Lwowie; 
Albert hr. Cetner z Podkamiena: ks. kanonik 
Tecfil Łękawski w Przemyślu; ks. iufułat Feliks 
Zabłocki we Lwowie. 

Krzyż kawalerski Leopolda otrzymali: Dr Ed- 
ward Bauch, prezydent sądu krajowego we Lwo- 
wie; Adolf baron Brunicki w Lubieniu Wielkim; 
dr Jan Dylowski, wiceprezydent wyższego sądu we 
f*owie; Karol hr. Dzieduszycki, właściciel dóbr 
w Stryju: ks. infułat Bazyli Faciewicz we Lwo- 
wie; Stanisław Gniewosz we Lwowie; Jan Bild, 
radca dworu Przy namiestnichwie we Lwowie; 
Stanisław Jędrzejowicz, właściciel dóbr w Jasion- 
6; ks. infułat Kasetan Kajetanowicz we Lwowie 
ks. dziekan Leon Turkiewicz we Lwow:e; ks. in 
fubst Stanisław Walczyński w Tarnowie; ks, infa 
łat Karol Wołoszyński w Przemyśla. 

Order korony żelaznej TII klasy otrzymali: Dr 
Angust Balasits, prof. uniwersytetu we Lwowie; 
Bolesław Baranowski, inspektor szkół krajowych 
we Lwowie; Franciszek Barański, radca sądu kraj. 
wyższego we Lwowie; Mieczysław Dajewski, star- 
82y radca skarbowy we Lwowie; Klemeus Droz- 
dowski, radca Namiestnictwa we Lwowie; Dr Ka- 
rol Eigel, starszy radca przy prokuratorji skarbu 
we Lwowie; Dr Adolf Fręndl radca wyższego są 
du kraj, we Lwowie; Emil Gaberle, starszy radca 
pocztowy we Lwowie; Józef Götz, starszy radca 
skarbowy we Lwowie; Sylwester Hawryszkiewicz, 
rada budownictwa przy Namiestnictwie we Lwo- 
wie; D: Adam Hens-l, radca wyższego sąda kraj. 
we Lwowie; Dr Franciszek Hoszard, członek Wy- 
działu. krajowego; Roman Jabłonowski, starszy 
radca skarbowy we Lwowie; Józef J-żek, starszy 
inspektor fabryki tytoniu w Wianikach; ks. dr 
Józef Komarnieki, prof. uniwersytetu we Lwowie: 
Eugeajusz Kraos, radca Namiestnictwa we Lwo- 
wie; dr Bazyli Lewicki we Lwowie; ks, Kor- 
neli Mandyczewski, poseł do Bady państwa; Ju- 
djan Niedźwiedzki, prof szkoły politechnicznej we 
Lwowie: Franciszek Piszek, prezes Izby notarjal- 
mej we Lwowie; Dr Józef Prachtel, prokurator w 
Przemyślu ; Dr Bronisław Radziszewski, pr f. Uniw. 
we Lwowie: Władysław hr. Rn«socki, starosta w 
Brodach; Dr Romuald Schubert, radca wyższego 
sądu kraj. we Lwowie; Stefan Sękowski, prezes 


Rady powiatowej w Mielen; Karol Sośnicki, star- 
D 
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szy radca skarb wy w Tarnopolu; Aatoni Spomor- 
ski, Starszy radca skarbowy w Brodach; Wiktor 
Strzelecki, radca wyższego sądu krajow. we Lwo- 
wie; Dr Ernest TI, alwokat we Lwowie; Dr 
Tadeusz Wojciechowski, prof. Uniw. we Lwowie; 
Roman Wybranowsti, wiceprezes Rady powiatowej 
w Przem;śl:nach; Djonizy Zawadzki, starosta w 
Tarnopolu; Alf ed Z;gadłowiez, stars.y radca skar- 
bowy we Lwowie. 

Krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa 0- 
trzymali: Eugenjusz Abrahamowicz, poseł do Bady 
państwa; ks. Kazimierz A-tyl w Busku; Otoker 
Ansion, radca gądu w Złoezowie; Jan Auwniewicz 
sekretarz Wydszału kraj. ; Seweryn Ariz. dyrektor 
gimnazjom w Wadowicach; Leopold Buzawski. 
kupiec we Lwowie; AJfons Baron, starszy zarząd 
ca poczt we Lwowie; dr Józef Barzycki, krajowy 
inspektor sanitarny we Lwvwie; Ignacy Bażant, 
starszy radca rachunkowy przy sądzie we Lwowie; 
ks. Marcia Bały w Brzozowie; dr Justyn Biber- 
stein-Błoński, radca skarbowy we Lwowie; dr Al- 
fons Bieńczewski, radca sądu krajow-go w Prze 
myślu; Teodor Biliński, radca dyrekcji lasów i do- 
men we Lwowie; dr Józ.f Bogdanik, prymarjusz 
szpitala w Białej; ks. Grzegorz Borczowski w Ko- 
hatynie; Edward Charkiewicz, dyrektor gimnazjum 
we Lwowie; ks. Leopold Chmielowski w Szafla- 
rach ; Karol Czermak, starszy laspektor podatko- 
wy w Tarnowie; ks. Bazyli Czernecki w Sielcu; 
Boman Doliński, prokurator w Rzeszowie; Józef 
Esielski, radca Wydziału kraj. we L+owie; Mats 
Epstein, kupiec we Lwowie; cr Filip Fruchomana, 
adwokat w Stryju: ks. Andrzej Gardziel w Hoczwi; 
Maurycy Gilewski, radca sądu w Jaśle; Grzegorz 
Głuchowski, własciciel dóbr w Kamienuej ; dr B-r- 
nard Goiamaun, kasjer Baaku kredytowego me 
Lwowie; ks. Feliks Grocholski w Hus.kowie; ks. 
Stanisław Gromnick w Buczaczu; Aleksander Gross, 
burmistrz w Gródku; ks. Stanisław Gryziecki w 
Rzeszowie: Władysław Gubrynowiet, księgarz we 
Lwowie; ks Jó.ef Ha.nerlak w Białej; Teofil Ha- 
nasiewicz, radca sądu w Rzeszowie; ks. Jan H+- 
wryszkiewicz w Kamionce lasowej; Bogdan Hef 
inspektor w Tarnopolu; dr Adam Horwath, adwo 
kat we Lwowie; ks. Franciszek Jabczyński w Strzy- 
żowie; Józef Jabłonowski, dyrektor kas poczto: 
wych we Lwowie; Jerzy Jabłonowsk, sekresarz 
Wydziału kraj, we lisowie; de Staaisiaw Jabłoń - 
ski, burmistrz w Rzeszowie; dr L on Jakliński, 
burmistrz w Komarnie; Ignacy Jakes h, radca gór- 
niczy w Wieliczce; ks. Jau Jurkiewice w Herma- 
nomie; ks. L-on Kaliński w Olszanicy; ks. Audrzej 
Karakolski w Kczemienicy; ks. Józef Karpiński w 
Babicach ; Mateusz Kaszewko, rad a Sądu w Brze- 
Żanach; Andrzej Kędzior, dyrektor depart. meljo- 
racyjnego we Lwowie; Józef Kerekjarto, dyrektor 
seminarjam w S.mborze; ks. Andrzej Klimczak w 
Frydrychowicach; ìs. Jan Kobryn w Oleszycach; 
W.lhelm Kohler, dyr. fabr. tytoniu w Zaołotowie; 
ks. Jan Ko.czynski w Wojniłowie; ks. T. Kordu- 
ba w Brzeżanach; ks. Stan. Korzeniowski w Trem- 
bowli; Płatoa Kostecki, redaktor we Lwowie; ks. 
leon Kozaniewicz w Mistkowicach; Andrzej Ko 
zik, radca sądu w Ropczycach; Walenty Kozioł, 
dyrektor gimnazjum we Lwowie; Kamil Kraft, 
radca sądu w Stanisławowie; Gabrjel Kreiner, 
starszy komisarz policji w Podwołoczyskach; dr 
Stanistaw Krzyżanowski, adwokat we Lwowie; Wa- 
lerjan Lachociński, zarządca dóbr w Janowie; dr 
Zdzisław Lachowicz, kraj inspektor sanitaray we 
Lwowie: ks. Józef Lewieki w Sidorowie; ks. dr 
Kazimierz Loga w Siemianówce; Budolf Lkag, 
burmistrz w Białej; ks. Józef Makohoński w Li- 
picy górnej; Wiktor Malinowski, starszy radca 
pocztowy we Lwowie; Władysław Marynowski, 
starosta w Łańcuci-; ks. Michał Matkowski w Hv- 
roszance; Józef Michalczewski, radca Wydz. kraj, we 
Lwowie: Edward Miłkowski w Gorlica:h; Ludwik 
Milski, starszy komisarz poizji we Lwowie; dr 
M :rceli Misiószi, rad a sątn we Lwowie; ks. Ja 
kób M szoro w Kutach; hs. Seweryn Nawrocki w 
Szlachcińca ; Maksym ljan Neumann, starszy komi- 
sarz skarbowy w Tarnowie; Karol Nigrin, rad-a 
górniczy w Kossowie; Ed». Nikorowicz właściciel 
dóbr w Ulwówku: Dr Artur Nimhin, bnrmistrz w 
Stanisławowie; Henryk Nitarski, radca sądu we Lwo- 
wie; Jan Noskiewicz, radca skarbowy w Tarnopolu; 
X. Jakób Nowobielski w Horodence; ks. Walenty 
Pelz w Libuszy; Walerjan Pichl starszy inżynier 
we Lwowie; lgnacy Pizuński, radca rachunkowy we 
Lwowie; Bertold baron Popper, przemysłowiec w Wel- 
dzirzu; Franciszek Próchnicki, dyrektor gimnazjum 
we Lwówie; Antoni Rainwarth radca sądu w Tar 
nopolu; Gustaw Reut, dyrektor technicznego de- 
partamentn przy, Wydziale kraj. we Lwewię; Stan. 
Rogoyski, radca górniczy w Lackiem; Michał Ros- 
sknecht. dyrektor browaru w Okocimiu; Antoni 
Salik, radca rachunkowy we Lwowie; Ludwik Scholz, 
naczelnik banku austro-węg. we Lwowie; Ludwik 
Seelig v. Saulenfeld, dyrektor dóbr w Izdebniku; 
Tadeusz Skolimowski, sekretarz skarbowy we Lwo- 
wie; Dr. Wacł. Skórski, adw. w Przemyślu; Dr Jan 
Skwarczyński, sekretarz skarbowy we Lwowie ks. Jan 


(portmonetki, Etui na cy- 
gara i papierosy, portfele) 


Sluzar w Skałacie; ks. Ludwik Swadowski w Ole- 
szycach; ks. Jan Sochacki w Stojanowie; Alojzy Son- 
nenwend,radca skarbowy w Drohobyczu; Adolf Stark, 
dyrektor zakładu karnego w Stanisławowie; Jan Sta- 
ruszkiewiecz, radca sądu w Sanoku; ks. Bronisław 
Stasieki w Jaćmierzu; ks. Hilary Śtetkiewicz w Bo- 
zikowie; Kornel Strasser, starosta w  Horodence; 
Dr Edward Stroynowski, lekarz we Lwowie; Lucjan 
Tatomir, dyrektor seminarjam we Lwowie; Ludwik 
Timoftijewicz, weterynarz krajowy we Lwowie; 
Tomasz Tukarski, inspektor osręgowy we 'Lwo- 
wie; — ks. Grzegorz lymniak w. Berezowie; — 
Ferdynand Ujhelyi, radca sądu w Żywcu; ks. Mar- 
cin Uzarski w Krośnie; Adolf Walter, radca sądu 
we Lwowie; Henryk Weiser, poseł do Rady pań- 
stwa, właściciel fabryki w Sassowie; Włodzimierz 
Wilke, iadca sądu w Przemyślu; Józef Wolgner, 
właściciel dóbr w Komarówce; ks. Kugenjusz Wol- 
ski w Dembicy; dr Karol Wurst, noturjusz we z 
Lwowie; Władysław Zabecki, inspektor ewidencyjny 
we Lwowie; Jan Zacharjasiewicz. literat we Lwo- 
wie; Kazimierz Zaleski, dyrektor dep. kolejowego ` 
w Wydziale krajowym we Lwowie; Atanazy Z = 
jączkowski, radca skarbowy we Lwowie; Bojoneże* * 
Żarski, radca sąd. w Stryju; Tadeusz Zebrowski ` 
starszy radca rachunkowy we Lwowie; dr Euge- 
njusz Zwisłocki radca sądu kraj. w Przemyślu. ` 

Order Elżbiety II klasy otrzymały: Marcelina 
Darowska w Jazłowcu. 

Tytuł radcy dworu otrzymał Jan Nepomucen 
Frauke inspektor szkół krajowych we Lwowie. 

Tytuł radcy rządu otrzymał : Zygmunt Gorgo- | 
lewski, dyrektor szkoły przemysłowej we Lwowie, ' 

Tytuł starszęgo radcy budowniciw+ otrzymał | 
Stanistaw Kosiński, starszy iuspektor austrjackich 
koleji państwowych. 

lytuł radców szkolnych otrzymali: Józef Czacz- 
kowski, dyrektor szkoły realnej w Stauisławowie ; 
Dr. Ludwik Kubala, prof. gimn. we Lwowie; Dr. 
Józef Lewicki, prof. gimn. we Lwowie; Marjan 
Łomnieki, prof. gimn. we Lwowie: Dr. Maurycy 
Maciszews%i, dyrektor gimn. w Tarnopolu; Dr Prze- | 
mysław Niementowski, dyrektor gimn. w Złoczowie; 
Antoni Pazdrowski, prof. gimn. w Krakowie; Dr 
Karol Petelenz, dyrektor gimn. w Stryju: Klemeus 
Schnitzel, prof. gimn. w Tarnowie; Tomasz Soł- 
tysik, dyrektor gimn. w Podgórzu; Roman Spitzer, 
prof. szkoły realnej w Krakowie; Roman Vimpeller, 
dyrektor seminarjum w Krakowie; Dr Te fil Ziem- 
bieki, prof. gimn. w Krakowie. 


Tytuł radców budounictwa otrzymali: Zygmunt 
Kędzierski, iużynier we Lwowie; Slawomir Odrzy- 
wolski, profesor szkoły przemysłowej w Krakowie : 
Gwalbert Ziembicki, inżynier we Lwowie. 

Tytuł radców cesarskich otrzymali: Józef Bie- 
lak w Krakowie: Władysław Jaworowski, inspe- 
ktor kolei w Krakowie; Alojzy Postulka, starszy 
inspektor kolei w Krakowie; Joachim Perlberger 
w Krakowie; Henryk Schwarz w Krakowie; Zy- 
gmunt Szancer w Krakowie; dr Juljan Zgyrzale- 
wicz prof. seminarjum w Krakowie. 

Tytuł star-zego lekarza powiatowego otrzymał 
dr Gustaw Bielański, fizyk powiatowy w Krakowie. 

Kadva sekcyjny Stefan Pilat i radca legacyjny 
hr. Koziebrodzki otrzymali krzyż komandorski or- 
deru Leopolda. 

Poseł br. Wodzicki otrzymał wielki krzyż orde- 
ru Fianciszka Józefa. Szef sekcyjny Roża otrzymał 
szlachectwo. Artysta malarz Pochwalski otrzymał 
order Franciszka Józefa. Ten sam order otrzymali 
sekretarza ministerjalni: Zdzisław Morawski, Ka- 
zimierz Gał cki, dr Ignacy Rosner, dalej urzędnik 
Linderbanku Kuczyński, iuspettor przy jeneralnej 
inspekcji kolejowej Rybicki i mihisterjąlny sekretarz 
Jan Tomaszewski. 

Wied.ń 2 grudnia Komendant korpusu w Kra- 
kowie jenerał broni Albori otrzymał order żelaznej 
korony l. klasy. 


Wiedeń 3 grudoia. Odznaczenia jub łeuszowe 
ogłoszone d. 2 grudnia w Wiener Ztg. obejmują 36 
stronnie in folio. Odzuaczenia.przeznaczone dla Ga: 
lieji stanowią stosunkowo najwię szy procent. Stąd 
tż lista p przednio ogłoszonych odznaczeń nie jest 
kompletna. W dalszrna ciągu: 

Tytuł radców cesarskich otrzymali : Ignacy Drow- 
nowsai, inspektor kolei państwowych we Lwowie; 
dr Henryk Ebers, kierownik zakładu hydropatycz- 
nego w Krynicy: Edgar Kováts. dyrektor szkoły 
f.chowej w Zakopanem; Marcin Krawczyk, starszy 
kontrolor poczt wə Lwowie: Hormau Kalisz in- 
spestor okręgowy w Samborze; Kamil Kuznieki, 
własciciel f.bryki w Oświęcim u; dr Leon Bosen- 
zweig, lekarz we Lwowi-; Bornand Schatz, w Tar- 


-u0poiu ; Tytus Słoniewski, starszy nauczyciel se 


minarjan we Lwowie; dr Stanisław Sołtys'k, dy- 
rektor szpitala w Brodach; Konstanty Steczkowski, 
inspektor okręgowy w Rzeszowie: Edward Stenzl, 
~ Kołomyji; Jakób Stroh, we Lwowie; Ludwik 
Vörös de Farat dyrektor kancelarji apełacy ina] 
wę. liwowie; Arold Werner, we. Lwowie; 0- 
dzimierz Zborowski: Kostrakiewicz, inspektor austr: 
kolbi państwowych w Nowym Sączu. 


Przybory do palenia, 
ziakich oeach 
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Tytuł starszych lekarzy powiatowych «trzymał : 
dr Zygmunt Dzikowski, fizyk w Przemyślu. 

Najwyższe zadowolenie wyrażone została Jano- 
wi Rybczyńskiemu i Franciszkowi Machalskiemu, 
inspektorom kolei w Tarnopolu. 

Złotych krzyżów zacługi z koroną i bez korony, 
craz srebrnych krzyżów z koroną i bez kerony 
spłynął cały ocean. Na razie wymieni: my: 

Złoty krzyż zasługi z koroną otrzymali. Bnr- 
mistrza i naczelnicy gmin: dr L. Brudziń 
ski (Miknlińce), J. Cetrarski (Łańcut) dr L. Cwi- 
klicer (Dobromil), F. Paar (Jaworów), B. Palch 
(zastępca, Jasło), P. Pndstaw:ki (Sokołów), L. 
Pantschert (z stępca, Ternnol) J. So-oczyński 
(Kuty), dr W. Kluk Kluczyński (M.drzechów), M. 
Śmiechowski (Radymno), E. Wyso'zański (S kal). — 
Duchowni: ks. W. Balicki (Ispas), ks. I. Bi 
kowski (Laszki), ks. A. Cisło (T rk'), ks. J Du- 
szyński (Rajbrot), ks. M. Fasiewicz (Lesz zyn), 
ks. J. Fidor (Droginia), ks. K. Gruszkiewicz (Ku 
ków), ks. J. Kormosz (Arłammowska Wola), ks. 
A Królicki (Kvkizów). ks. Z. Krwaw'cz (Nehryba) 
ks. M Kel r (Gdów). ks. M Kulwatycki Gródek). 
ks. J Lenartowicz (Lubcza), ks. S. Lewicki (Ho- 
rodenka) ks. J. Liskowski (Sośnica), ks J. Pro 
sknrrii ki (Koropiec), ks. M. IRożański (Mościska), 
ks. K. Strocki (Rudnik), ks. M. Topolnicki (Tar- 
nawira polna), kr. Jan Trzspński (Kochawina), 
ks M. Wagilewicz (Kniazi łuka). ks. M. Zauss 
(Radziszów) i ks. C. Żukowski (Koszlaki). 


Da'ej to samo odznarzee ofrzywali posło- 
wie: Fr. Kramarczyk i Jaa Pob.czek. Nadło do 
tej samej kategorji « dznarzonych należą: A. Ea- 
gel, neuczyciel sem. w Rzeszowie; K. Juszc akie- 
wicz, naczelni bsiag grunt w Jasle; A. Kasp'zy- 
cki, st. zarządca poczt w Jirosławiu; W. Kotie 8 
st. kontr poczt. w Rzeszowie; Fr. Krzys kc wski, 
b. zarz dóbr w Krzeszowicach; J. Kumik, dyr. 
kan”. II kl w Nvwym Sączu; K. Madeyski, zarz. 
dóbr w Łancucie; L Regiec. inż. w Tarn brz gu; 
A. Ruciński, naucz. sem. w Tarnowie; K. Sabuda 
st. insp. pod. w N. fączu; Aitur Sedla: z*k, eksp. 
i nacz. st. kolei Półn. w Krakowie; HB. Sz ne.k', 
sekr. Ridy pow. w M'elcu; Włodz. Zebra» ski 1n- 
spektor kolei Półn w Szczakowej; Antoni Żukow 
ski, naucz. sem. naucz. w Krakowie. 

Złoty krzyż zasługi bez korony otrzymali: Bur- 
mistrze i nacz. gmin: Arciszewski (Horodenka), 
Bodnar (Torhów). K zimierz Hajdziński (Czarna 
wieś), J Madej (Liszki), Manssterski- Jędrzejkowicz 
(Kiejdanów), F. N+rtowski (Naraiów), F. Sch:a'a 
nek (Jaworzuo) Du howni: ks. Wiktor Smolarski 
(Kraków) i ks. T. Kostyszyn (Stry). Dalej: Fer 
dynand Hofmann, st. tom. str. skarb. w Tarnow iè; 
Jan Kosmar, dyr. szkoły wydziałowej w N. Są 
czu; J. Kublin, starszy nauczyciel w Lefajsku ; 
Konst Ł'pusz:ńska, dyr. szk. wydz. w Samborze; 
M. Mekler, dyr tzkrły wydz. w Jarosławiu; B. 
Okniński, em dyr. kenc. w Samborze ; Tom. Pele, 
sekr. pow. w Rzeszowie; Jan Rożański st. naucz. 
w Bochni; Jan Ruszczyński, dyr. szk. wydz. w 
Tarnowi-; T. Szkhweiner, dyr. dóbr w Łyścu; Sta 
nistaw Skibiński kcntr lor gł. kasy podztku w 
Krakowie: Seb. Ślusarek. pob. pod. w Tyczynie; 
Józef Wiśniowski. dyr. szkcły wydz. w Białej. 

Srebrny krzyż zasługi z koroną otrzymali na 


ezelnicy gmin: N.wosiółka, Osieczany, Lisko, 
Nieźwiada,  Artyszczów , Uliszko Seredk ewicz, 
ZawiasBznia,  Nzczerzec, Bydło,  Kuinzdwów, 


Lubianki wyżń:, Woziłów. Maszkowice. Dylęgów 
ka, Wieprz, Strachocim, R 'epiennik biskup. Po- 
sada Chyrowska, Świdowa, Gwcździec stary, Oskrze 
sińce, Wierbiany Płowo, Żywaszów, Niżo ów, Suł 
kowszczyzna, Kami nka Strumiłowa, Gładyszów 
Stanisłówk , Na'uz:e, Monasterczany, Słupki, Cho- 
mianica, Kalne, Dąbie (Jan Łicheta), Prnehnik 
Wola pławska Kaj lńce, Uwi'ła, Budyłów, Sobo 
miów , Czerlany, Ulanmica. Kołoryny, Witowa, 
Grabów ,  Malejowa, Chłozy, Kamiona, Na 
g rzıny, Foździacz, Kucurów, Smolno, Bu- 

zanów. Przedb rze, Mała, Sassów, Szynkowne, 

Sadkowa Góra (Andrzej Rogosz), Zielonka, Ostró- 
wek, Humieniec, Szczerzec, Goryków, Dzików, Zu- 
brza, $łopniec królewski, Rudy-rysie, Hołowy, Ła 
„jowa, Bieńkowce, Machów, Majdan średni, Zarzesze, 
Tomaszowce, Żurawica, Jasieniów, Berezowica mała, 
Piorunka,; W.yroba, Starasól, Lubomierz, Suchostaw, 
Słobódka i, Pisary. „Razem 86-ciu wójtów gmin. 

rócz tego otrzymało to samo odznaczenie kilku- 
nastu byłych wójtów a to w znacznej części ruscy 
chłopi, 

Odznaczenie to otrzymały dalej następujące ua- 
mezycielki ludowe: Teofila Zubrzycka w Chrza- 
mowie, Natalja Szemańska w Mianowicach, Adela 
'Monsen w Bolechowie, Wilhelmina Lewicka w Nad- 
„mórmej. Olga Łańcucka w Drohobyczu, Malwina 

„dmiowska: w Krakowie, Antonina Glodt w Domo- 
sławicęch, iEeodozya Drzewińska w Sanoku. 

Nadto 35 galicyjskich nauczycieli ludowych, 
starszych nauczycieli ludowych i emerytowanych 
otrzymało to odznaczenie. Znajduje się między 
niemi Róman Zieliński: w Wieliczce. “ 


HR, „ 4 4 


Do tej kategoryi odznaczonych należą jeszcze 
Ant. Strzałkowski, st. zarz. adm. salin w Wieliczce; 
Fr. Skoczylas, st. zarz. adm. salin w Bochni; Mich. 
Romaniszyn, st. zarz. zakładu karnego w Wiśniczu; 
Antoni Pollak, nadkonduktor koleji państwowej 
w Krakowie; Aleks. Mackiewicz, maszynista kolei 
państw. w Krakowie; Franc. Lilling, dozorca loko- 
motywy kolei półn. w Krakowie; Józef Lichoń, 
werkfirer w fabryce tytoniu w Krakowie; Aug. 
Kretschmer, werkmajster kolei państw. w Nowym 
Sączu; Jan Klimczak, leśniczy w Muszynie; Fr. 
Huber, wozomistrz koleji państw. w Krakowie; 
Wł. Gryglewski, poczmistrz w Tarnobrzegu; Al. 
Głowacki, dozorca koleji Półn. w Krzeszowicach; 
Józef Bartmański, kontrolor lasów w Tenczynku. 

Srebrny krzyż zasługi bez korony ctr. ymali: J. 
Biel-c, doz więź, w Rzeszowie; Jan Duver, w: źny 
w Krak wi- ; Fr. Główka, młynarz w Podgórzu; 
Jan Gorycka, wtźny podatk. w Krzeszow cach; Pa- 
wel Karzor, woźny w N. Sączu; Andrzej Kobiela, 
dozorca miejskich kamieniołomów Podgórzu; M 
Korystyński doz więź. w N. Sączu; Mat. Kuśmierz, 
wiźiy w Teruowie; Jak: b Mróz, doz. kol. pań-tw. 
w Krakovi-; Hip. Nowakowski, woźny adm. podat. 
w Krak; Fr. Pająk I st. sztygar w Sierszy; St. 
Stec palacz kolei państw. w Rzeszowie; Teof. 
Wdowka, zarz. dóbr w Rzeszowie; Józef Wiche- 
rek, nadz. strum. w Niepołomicach ; Fr. Wisz- 
niewski, drogomistrz w Krakowie; Józef Zarychta, 
sąd. kol. państw. w Dabicy. 

Wiedeń 2 grudnia. Wiener Ztg ogłosiła ni- 
stępujący rczknz cesarski do armji: 

„W głębi dnszy odcznwam to, co moja Siła 
ztrojna czuje dla mnie w dniu, w którym przed 
50 laty jako najwyższy dowódca, pełen nadziei sta- 
uąłrm na jej czele. Czułem i czuję się ściśle złą- 
czony m z setkami i setkami tysięcy dzielny: h Żoł- 
ni rzy, któr y poi austro węgierskimi sztandarami 
i flagą złożyli mi przysięgę wierności i dotrzymali 
ją wśród burz i piebszpieczeństw, chociażby one 
najbardziej srożyły się i groziły. Ż lazae i święte 
łączy nas prawi: obowiązek wobec drogiej ojczy 
zny, przy spełnieniu którego stoimy lub padamy. 

„Serdeczne dzięki wypowiadam mojej sile zbroj 
nej za jej rzetelne dążenia, jej poświęcenie, `ej 
częstą i świetnie wypróbowaną woboc śmierci od- 
wagę — z boleścią, a zarazem z wdz'ęcznością 
przywołvję na pamięć owych walecznych, którzy 
oddiwna nie są jnż pomiędzy nami, z głębokiem 
wzruszeniem wręczam w duchu gałązkę laurn na 
szemu ostatniemu zwycięskiemu marszałkowi pol- 
nemo i zmarłym niedawno dowódzcom na lądzie 
i na morza. 

„Jakikolwiek gorzki ból, jakiekolwiek ciężkie 
doświadczeria nałcżyła w ciągu lat pięćdziesięcie 
Opatrzność na mnie i na monarchię, to j dnakż 
widzę tax- dziś, jak i w długiej pizyszłości au- 
stro męgierską siłę zbrojną zawsze gotową stanąć 
jako obrona i tarcza dla tronu i ojczyzny. Oby 
Bóg Wszechmogący błogosławił wielkiej sile zbroj- 
nej. której bezustannie okazywać chcą żarliwą o- 
pieke.“ 

Wiedeń 2 grudnia. Po rozkazie do armji ogło- 
siła Wiener Ztg nadanie wielkiej wstęgi orderu Elż- 
biety arcyks ęznej St f nji, arcyksiężnej Marji Te- 
resie, arcyksiężnej Marji Józefie, ks'ężnej Gizeli ba 
warskiej, arcyssiężnej Marji Walerji. 


ZNA RÓ 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu*, 


Wiedeń 3 grudnia. Wiewer Ztg. ogłosiła w 
jubileuszowym 1umerze am estje ala tych dezer 
t»rów woj kowych, którzy są poddanymi kr.- 
jów korony węgierskiej. 

Wiedeń 3 grudnia. Swieto cesarskie miało prze 
bieg nader imponują y. Dekoracja mia ta jest wspa- 
niała. Ilumina ja wypadła przepysznie. Także z 
prowincji donoszą o wspaniałym przebiegu uroczy- 
stości jubileuszowej we wszystki h miastach Au- 
strji. Wszędzie ponował spokój i pcdniosły na- 
strój. Tylko w kilźa'e wywiązały się nieporozumie 
nia pomiędzy ludnością czeską i niemiecką. W Za- 
grzebiu studenci urządz.li demonstrację przed pom- 
nikiem Jellaci za. Policja przywróciła porządek. 

Wiedeń 3 grudnia. Według depesz nadeszłych 

tu z głównej stolicy środkowej Europy, prasa wszy- 
stkich narodów poświęciła pełne zapsła zma 
jubilenszowi cesarza Franciszka Józefa. Tylko ber- 
lińskie: Post i National Ztg dopuszczają się w 
cieczek przeciwko rządowi hr. Thnna, za jego KE 
powiedź na interpelację z powodn wydalań Pola 
ków i Czechów z Prus. National Ztg stawia hr. 
Thnnowi za przykład Biilowa, który „z takiem u- 
miarkowaniem* mówił w parlamencie niemieckim 
0 wewnętrzao-politycznych sprawach Austrji. 
„, Miedeń 3 gundnia. Odbyło sią tu z powodu 
jubilenszu cesarskiego uroczyste posiedzenie Rady 
gminnej, na której Lueger wypowiedział pochwal- 
ną mowę. Uroczyste posiedzenie odbył takżę, ge- 
nat akademicki. W Burgu 
adresy. 


złożono niezliczona” 


Wedłng depe-z z zagranicy, we wszystkich sto- 
licach Europy obchodzono jubileu z cesarski nabo- 
żeństwami na których obecni byli ministrowie i 
am b2codorowie. 

Wiedeń 3 grudnia Według N. W. Tagblatt, 
wystosoweł Monger list do hr. Thuna, w którym 
oświadcza, iż nadanego sobie orderu korony żela- 
znej III klasy nie rrzyjmuje, gdyż odznaczenie 
nastąpiło na wniosek gayinetu, wobec którego 
z politycznych i narodowych względów pozestaje: 
on w stanowczej opozycji. 

Berlin2 grudnia. Prasa cesarstwa niemieckiego 
ni przestaje zajmować się odpowiedzią hr. Thuns 
na interpelację Jaworskiego i Eagla w sprawie wy- 
dalań Polaków i Czachów z Peus Kreuz Ztg oświad- 
cza, że hr. Thun zrobiłby bezsprzecznie roztropniej, 
gdyby był sę wyraził oględnie. a mianowicie o- 
puścił groźbę. którą gdrby chciał bądź co bądź 
spełnić, z pewnością sckodz'łby tem więcej austro- 
węwierskim interesom państwowym  aaiżeli intare- 
s m Niemiec. Magdeburger Ztg pisze: „Nie sądzi- 
my, ż-by zarządzone wydalana z S «ska można je- 
dn stronnie przypisywać „T-ancy nej polityce“ mi- 
nitra spraw zewnętrznych pan von der Beeke vom 
der Horst. To, co się stało, musiano przedsięwziąć 
w porozumieniu i na zarządzenia kiernjącego ro- 
lityką niemiecką kanclerza państwowego i pruskie- 
go prezyduuta gabiaetu. A wiemy także, iż pru 
ska poityra w nowszym czasie zaczyna się fak 
tycznie rnszać mlniej, aby sł .wiańskieran zalewo- 
wi naszych wschodnich prowincyj przeciwdziałać. 
Dla poparc a *ej polityki zar.ądzono owe wydale- 
ma, które wogóle tyl-o chwalić możemy. Zyczymy 
tobie pozostawać z Austro- Węgrami jak przedtem 
na przyjaznej stopie, w t) jedaak, czego dla na- 
szych ceióv narcdowych potrzebujemy, nie po- 
zwolimy mięszać się ani Czechom, ani Polakom, 
ani tym którzy pozcstają w ich służbie.“ 

Nowy Jork 3 grudnia. Telegram z Managna 
donosi: Z.łeżyciele Ziedneczonych Stanów Środk - 
wej Ame.yki ogłaszają, że rzecz pospolita środko- 
wej Ameryki jest rozwiąrapa. Nikaragua i inne 
państwa otrzymują znowu stanowisko zupełnie sa- 
modzielne. Pokój dotychczas nie jest zagrożony. 


+, „ma — 


Odpowiedzi od Redakcji. 


Pani Now. w N. Targu. Jest żydem. 

Dr St. B. z Wiśn. Wymawia się tak, jak się pisze, z 
opuszczeniem litery €. 

Wielebny ks. C. Artykuł, nadany na poczcie w Lipnicy 
murowanej, zamieścimy chętnie. 

Panu I. Sw. w Makowie. „Dwie matki“ wyczerpane. Nie 
możemy służyć. 

Panu Raw. w Jaśle. Piotr Chmielowski mieszka w War- 
szawie, adresować najlepiej do redakcji „Knrjera Uodzien< 
nego“. Kazimierz Tetmajer — Zakopane. 

Panu J. M. Owszem, chętnie donosimy, że akademik p. 
M., który otrzymał ciężką ranę w pojedynku z p. R., 0- 
becnie ma się dużo lepiej, a życiu jego nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo. Mylną informację mieliśmy ze sfer po- 
licyjnych. Nikt chyba nie posądzi nas o złą wolę. 


aa. NA 
NADESŁARE 


Zwracamy uwagę na inserat w Nrze dzl- 
siejszym zamieszczony Pierwszej w Europie naj- 
starszej firmy „Bodega“. 


Dr Kazm. Kruszyński 
ordynuje od 3—5 po południu. 
Szczepar.ska Mr. 3. 3589 


Uwaga na powyższy wypalony znak 
na korku jakoteż na czerwoną 
etykietę z orłem, uehroni przed na- 
bywaniem często fałszowanej wody. 


| Mattoriego szczawa alkaliczna Saueabram. 


Zwracamy uwagę 


P. T. Szanownych czytelników na umieszczony w 
dzisiejszym nnmerze anons pani Karoliny Witkay 
Syna. 3088 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W.Barabasz i Sp. 


Krakow, Rynek 89, ptr. I. 


„GŁOS NARODU“. NZD AMY rm PRZEMYSŁ CEST —_ — GŁOS NARODU”. 
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stwa Ubezpieczeń, Banki, Wydziały Rad Powiatowych, Kółka Rolnicze, jak nareszcie dla 


j wszystkich e. k. Starostw, c. k. Sądów i Wysokich Władz Autonomicznych i Rządowych. 


Niechaj nikt nie sądzi, że grosz na inserat wydany, jest stracony. 


 Dowodzą tego wszystkie inne narodowości i poszczególne firmy (nawet w Au- 
; stryi), które nie wahają się kroci tysięcy rocznie na inseraty wydawać, 
„ bo wiedzą, że takowe stokrotnie im się powrócą. — Korzystajmyż więc przy 
\ ogólnej naszej biedzie, z tego wszędzie gdzieindziej wypróbowanego środka, 


bo ten jest niezawodny 1 jedyny do bezpośredniego zbliżenia się produ- 
centa do konsumenta, a zatem do ominięcia nieproszonego pośrednictwa 
(pochłaniającego lwią część naszej pracy), które, jak dotąd, przeważnie w rę- 
kach „ludzi niepowołanych* się znajduje, a ci, znając potęgę ogłoszeń w ca- 
łej pełni korzystać z nich umieją i korzystają, skutkiem czego nawet 
na złym towarze majątki zarabiają Haako | T a 


Aby umożliwić i rozpowszechnić więcej ten tak potężny środek ruchu w handlu i przemyśle, Admi- 
nistracja nasza zniża do możliwych granie, to jest do własnych kosztów nakładu, ceny inseratów i zaprasza 
niniejszem wszystkich P. T. Interesowanych, aby we własnym swym interesie z usług jej jak najczęściej ko- 
rzystać raczyli — obecnie zaś do ogłoszeń jak najlepsza pora. 


Z wysokim szacunkiem 
Za Administrację Działu Inseratowego „Głosu Narodu“ 
JAŃ STRYCHARSKI. 
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a Komuż z inteligentnych i wykształconych Przemysłowców, Fabrykantów i Kupców nie jest wiadomo, 
P et że anons i reklama dziennikarska są dziś potęgą, która dla niejednego, umiejącego z nich korzystać, stała 
PE: ? się i jest podstawą interesu i bytu, a niejednemu nawe$ przyniosła okazałe mienie? Byłoby zaś zbyteczną 
E a rzeczą przypominać, że 0 ile dziennik jest poczytniejszy, t. j. więcej rozpowszechniony, o tyle niemniej na 
o Y pewny skutek z inserowania w tymże i na zwrot, wyłożonych na inseraty kosztów, liczyć można. 
EJ "a : 
A Takim Dziennikiem jest dziś bezsprzecznie i 
EJ - 
H | 
Bi 
„EB 
kl | 
a. 99 
FO] wychodzący w Krakowie. 
f fel Dziennik ten rozchodzi się na całą Galicję zachodaią w największej ilości egzemplarzy — co noto- 
E rycznie każdego czasu udowodnić możemy — jest też z wszystkich dzienników najpoczytniejszy i we wszyst- 
Å E kich warstwach, począwszy od prostego rolnika do najwyższych sfer — najbardziej rozpowszechniony, znajduje 
z) a się bowiem tak dobrze w rękach Włościanina, jak każdego Obywatela miejskiego, Obywatela- 
l SER. É Ziemianina, Szlachcica, Wielkiego Pana, Arystokraty, niemniej w rękach całego światłego 
( a Duchowieństwa. Że zaś u nas nie istnieją dzienniki fachowe, w którychby każdy swój produkt mógł 
Y a 8 polecić, przeto nasz Dziennik jest najodpowiedniejszy dla wszystkich wyż wymienionych P. T. Sfer, mają- 
A ET) | cych jakikolwiek interes pod względem zbytu, kupna produktów rolniczo - gospodarczych , handlowo - przemy- 
Ge (EJ / słowych, czy sprzedaży, zamiany, parcelacji dóbr, realności, lasów i t. p., jest on stosowny do ogłaszania 
ej „ wszelkich spraw, publiczność obchodzić mogących, zatem ważny także dla wszystkich Instytucyj, czy te | 
prywatnych, czy miejskich, czy rządowych, jak: Kasy Oszczędności, Kasy Zaliczkowe, Towarzy- az 
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„GŁOS NARODU". 


WINCENTY SATALEGKI 


Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona 


Fabryka Parowa Wyrobów Masarskich 


w Krakowie, przy ul. Florjańskiej L. 18, 
Filia: przy uicy Sławkowskiej w Hotelu Saskim. 


W yrabia i poleca: Szynki pragskie i westłalskie, polędwice 
pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: po- 
lędwicowe, krajan» i siekane, kiszki pasztetowe, salce- 
sony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, sło- 
minę paprykowaną białą i wędzoną ı węd onkę z młodych 
prosiąt, rołady w rozmaitych gatunkach. kiełbasy i ser 
delki wiedeńskie, — kiszki podgardiane w trzech ga- 
tunkach i wszystkie inne wyroby tu uiewy- 
- wzególnione, „. które wchodzą w zakres mąsarski. 
Dwa razy dziennie świeży towar. 


Cenniki szczegółowe na żądanie, — Przesyłki uskutecznia „ię od- 
wrotną pocztą za pobraniem. 3481 7 LI 

| 

| 


| RER | Z 
| Magazyn Futer 
w Krakowie, ulica Grodz.a Nr. 14 i 16 
(założony w roku 14.5). 
Poleca w wielkim wyborze: g.towe futra . 
męskie i damskie najświ-ższy h fasonów. ro 
tundy, garnitury, czapki, kołpak, zurękawki 
do polowania 1 t. d 
Pracown'a przyjmuje zamówienia or»z wszels 
kie reperacje i uskuteczna takowe (uuktul- 
nie po cenach umiarkowanych. i 
Na składzie utrzymuje materiały na wierzchy męskie 
i damskie z n pierwszych fabryk francuskich, angiel 
skich i krajow vch. | 


Ł8gI 4 M BJMOYRJY M Rolna im 
-Bpm Z Mpe a u Auaqoas Fepoy 


Medal hronzowy z wyilawy rekodzielniezo- * 
przemystowej w Krakowie w r. 1870. 


A 


3554 7 10 | 


Na Drzew:o!! 
Pierniki i cukry 


król: w-kie, deserowe, rałuski 
w raczkach i na szt k'. 
Mazurki pie 'n koae i torty od 
l ztr. figurki radne ubie.an. 


poe a pemjuwana fabryka 
A. Hernicha 


w Wadowicach. 
„uzeduwcom Jabar. 
SGJE 


HANDEL 
Towarów korzennych 


i Win 
JANA DEPTUCH 


ulica Krowoderska L. 57 


polrca: wyborne gatunki 
kawy, palona b. dobra od 
70 ct. za funt, 
nłonima swujska. ruba klv. 
66 ct., Sszmalec 64 ct. 
Wyłączna sprzedaż piwa oko 
cimukiega. 7°? 


O's 


uik na żądan e. 


Cen 


Pierwsza w Europie i najstarsza firma „BODEGA : 


OTWARCIE WYŁĄCZNEJ FILII 


4 Grudnia 1898. 


Specyalność! 


Hiszpańskie 
i Portugalskie 


+ Ofeietonsa 1. .. 


„WSPIEBAJMY CODZ IEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


W sktadzie fortepianów 
Piarin i Harmosij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 3; 
Sprzefaż zamiana, wynajem 
zy odpowiedniej gwaran 
sprzedaż na raty. 


drnsł główny Nr. 29. Kraków 


Zabawki 


dla dzieci 


w wielkim wyborze i po ni- 
skich cena h: 


Konie na biegunach od złr 3 


do złr. '5 

Sznble, karabiny i bębny od 
70 et. do złr, 5 

Klocki kamienne i drewniane 
od 25 ct. do zir. 8 

| Lalki i zwierzęta gum.we od 

| 30 ct do łe. 

Lalki. ubran i nieubrane, tak-e 
|  nówią'e i chodzące od 10 ct. 
3 da złr 15 
Wózki i zabawki blaszane od 

0 et. dn złr. 5 

i Koleje do Zekrgrania cd 
a EG O TIENE 
Zołnierze metalowe i drown. 

pudełko od 3) et. do złr. 3. 

Serwisy Llaszane i porcelano- 

we od 30 ct, do 5 złr. 

Latarnie magiczne ıd 1 złr 

do & alr. 

Gry  osazeyEkIE od 50 et. 
do 6 złr 8 0 
Przyrządy duad zne po- 
kojowe od złr, 2 do 15 dr. 
Zamówienia zamiejscowe uskute 
czniam odwrotnie. 

Towar nie przypadający do zus'u 
najchętniej odmieni. m 


oA 


JAN KUHN 


dawniej BRUNO HAHN 
Kraków, ulica Grodzka 2. 


Wieś 


w obszarze 1070 nmó-g. w tem 
400 roi, 1 ł,k, 500 lasu mło 
dego, — 10 klmtrów od stacji 
koleji większego mias'a Galieji 
wschodn ej, — jst za 120.000 zir. 
z długiem 50.0 0 złr Tu war yat 
Kredyt: w. Ziomak., z powodu dzia- 
i. familiinego do sprzeda 
min. Bliższej wiadomosci ndz e 
li Jan Strycharski, Kraków, Ja- 
37273 38 


Towarzystwo produkcyjne i handlowe 


w Łańcucie 
odszczególnione na powszechnej Wystawie kraj. w r 1894 we Lwuwie 
modalem złotym — połeca na sezon jesienny i zimowy po możliwie 
najniższych cenach 


Wyroby z czystej wełny owczej 


wykonane na warsztatach ręcznych w krajowej szkole m kienniczej 

w Rakszawie (vod Łańcutem) jak: sukna, lodeny, materje czosan- 

kowe | t. p. Kocyki fianeiowe w rożnych deseniach do nakrycia 
łóżel, koce na kone, wózki i t. p. 2867 4 0 


Sukna z wełny wielbiądowej iu owczej na bnndy 
do podróży. Gotowe bundy. 


Próhłi sukian na żądanie œ vasłamy ' płatnie; , DYREKCJA. 


przez powagi l iakarakid "= 
Najlepszy środek odżywczy dla dzieci. 
Najlepszy dodatek do mleka. 
Najlujsty tietetyczny środek dle dieci chorych na Żołądek, 
p Do nabycia w aptekacu | droguerjach w pu- 


szkach po 45 ct. I 1 złr. 04 40 2o 
FABRIK DIAT. NAKAMITTEL Wien 


R. KUFEK Er stumperg. 44/48. 


Bergedorf- 
Hamburg. 


Kawiarnia „Victoria“ 


przy ulicy Slawkaowskiej. 
naprzeciw Grand-Hotelu i Saskiego w domu Wgo Lenerta. 
lok | odpowi: dnio z kcmfortem urząd. ony i zaopatrz: ny 
w wszelkie dzienniki jakotaż trunki : 

Cognac, Wina i Wód:i w dcbrym gatunku. 
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność i moich 
Gosci. iż z dniem dzisiejszym ceny Są znacznie znóżo .e 

a mianowicie: 


Szklanka herbaty Z rumem H ct.| Kawa biała w naczyniu 16 ct. 
Kawa czarna Kawa biała w szklance 10 ,, 
DWA a f LARDY 
z fabryki Neubatera z Piagi, najnowszej k: nsrukcji, — 
godzna w dzień 20 ct.. w nocy 82 ct 
Gwrety tą z drugiej ręki. za piłowę cery, do nzkycia: „Głos Na 
rodus, „Czas“, „Inabeł*, „Kurjer Warazuwski“, „Smipus*, „Wędr - 
wiec”, Frer dondlasts, „Ivteresant s Bitt“, „Fliege ndo Blitter“. 


„Deutsches Volheb att“, „Leipziger Ilu tr rto“, „Wiener Caricatrren*. 
Lokal otwarty od godz. 6 rano do 1-szej w nocy. 


Pole ając się nads} łaskawym wzg ędom Szanowrej P. T. Publi- 
czności z szacunkiem ZARZĄD. 


FIRMY 


We (OniuLet: ŁU Ł CA iki 


Ó0 vega (om, 


IAJ Napoje 


ama w, 


„GŁOS NARODU“. 


Nr. 277 


WAWRZYNA 


Powleść z Bzasów Leszka Białego 


przez 
Jul. Ba czy MUGER 
Cena 80 ct. 
Skład gł. w księgarni L. zaa 
3240 skiego i Sp. 


Subjekt fryzjerski 


zostanie zaraz przyjęty. Tylko 
zdolni zawodowcy zechcą się zgło- 
a36. K. Eyżmanowski rii 
Szewska |. 2. 3730 


Młody zdolny pomocnik 
bandlowy, z bardzo dı bremi pole- 
ceniami, obznajmiony w handlu ko 

rzennym oraz z wszelkimi towara- 
mi mieszan) mi, poszukuje posady 
od 5 prudnia. Zgłoszenia dla R. 
K. iazimnje dział inger. „Głosu 
373 338 Narodu“. 23 


020 


3397 
Ważne 
dla Pań Gospodyń, Kó- 
łek rolniczych etc. 


r * a 

świeże Kawy 
w najlepszych gatunkach, 

Specjalnie poleca Kawy surowe: 


Kampinos złr. 1°10 za kg. 
Laguayra „ 1:40 ,„ , 
Guatemaia „ 180. ,, 


również ma na składzie 
wielki wybor droższych gatunków. 
Kawy palane a złr. [-40, 1-60, 
2— I wyżej za I kg. 
ANTONI SUSKI 
__dom handlowy w Krakowie. - 


- Zdolny pomocnik 


Introilgatorski do robót pry "a: 
tuych ı burt wnych potrzebny j. st. 
zaraz. Zgłoszenia list'wne z pe da- 
nm warunków K. Osiowski intr, 
Wadowice. SREW GB 


HANDEL bławatno - ga- 
lanteryjny 


ibez konkurencji), je t zaraz do 
nabycia. — Wi: domość w Dzia 
le ogło z** „('łosu Narodu“ pod 
7. 8. 3680. 2 3 


Restauracja 
wraz z bia'dem i całem u- 
rządzeniem, pod korzystnymi 
w»runkami iest do sprzedania. 
Wadowice ul. Zatorska. 3712 


|" 
1 98"* filiami 


4 Grudnia 1898. 


Koniak 


Ang elski, amerykański i holenders. 


wyskokowe 


Szampan 


Władza Filia na Kraków 


Sprzedaż na kieliszki z oryginal- 


Berlin Królewiee 
nych beczek H vn burg Wiedeń, Praga 
Wrocław Pes:t 
zada” | alka Monachium Kopenhaga 
Sprzedaż na butelki Kolonia, Düsseldorf Bruksela. 


Sprzedaż hurtowna w beczkach 


Lipsz: Drezu + 
Frankfurt nad Rent m 
MH inower, Magdeburg 


Rehmana i Hendrych, Sukiennice. 


Antwerpia 
Liegie Genewa 
Oste ide Span 
Blimkenberzha 


Schweningen . 
Amhara Ma 
Rotterdam-Utrecht 


Samanany 
B tavia 
Soerabaja 


Em R 
` Amerykańskie 
Napoje mrożone 


==e Pierwszorzędne wina lecznicze wyborowe = 


Wina deserowe, stołowe i do Śniadań. jako to: 


Portwein, Madeira, Portug. Tokaj, Koniak angielski, ameryk. Szampan, 
Scherry, Marsala, Muscato, i holend. J Bordeau, 
Malaga, Tarragona, Vermouth, Napoje wyskokowę, Wina reńskie. 


BE Wina te najuprzejmiej poleca sę do kosztowania w kieliszkach oraz do zakupna w całych lub w pół butelkach. 


Pierwsza w Europie i najstarsza firma „Bodega“ z 98% filiami. 


OT 1 2 


Firma założona w r. 1879. 
"6/81 JM BUOZOłEZ EWĄ 


Nr. 276 


-GŁOS NA RODT“, 


„ WSPIERAMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS NARODU“. 


11 


Znane z trwałości i elegauckiego fasom 


OBUWIE 


oryginalne karisbadzkie 
na sezon jesienny i zimowy 
damskie, męskie i dziecinne. 
Papucie, Pantofle 


w różnych gatunkach 
poleca najtaniej w wielkim wyborze 


w. Kłosiński 


w Krakowie, Florcjańska Nr. 17. 


JuEJEM6 ófep EIMNQO J$O)EMIĄ EZ 


Wyłaczny skład na Kraków. 


—- 
Ez 


2a00002000002000000SPEKEKERKKAANEKNNKMIAE 


U 


Å  ooGAGARR 
KALOSZE ROSYJSKIE |bardzo ważne | |jelgetn mlody człowiek 


Kurtki myśliwskie Looden, kapelusze, czapki i pończochy 
do polowania. Kamizelki skórzane i włóczkowe. Rękawi- 
czki wełniane, jelonkowe i glacé zimowe. Bieliznę weł- 
nilana, pończochy i skarpetki. Szlafroki Himalaya męzkie. 
Koce pluszowe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 
męązkie i damskie. berlacze i buty fil owe 
polecają po bardzo przystępnych cenach 


BRACIA BILEWSCY 


w Krakowie, obo< kościoła Najśw. Panny Marji. _ 


BEE NA GWIAZDK 


w wielkim wyborze, 3393 1 


3544 Dopóki zapas starczy! 


100 zeszytow, przepisanych przez 
c, k. Radę szkol. z 8 kart. fi. 1:50 
100 dtto 205 „HR 2 


Lipiński. Kraków, Grodzka 1. 43. 
Najlepsze mgreniczie paryskie 
towary gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 3743 


Roim i Spółka 


Rynek 37, Kraków, Linja A-B. 


1 25 «xładający jezykiem polskim ru 
skim i węgierskim, z dobremi 
świadectwami, poszukuje ja 
kiegokolwiek zajęcia w admini 
st aji gazet lub gdziekolwiek, 
za umiarkowanem wynagrodze- 
niem. Łaskawym eblebodawcom 
wiadomości udzieli dział inserat. 
„Głosu Narodu“ pod 1. 3469, 


Poszukuje Się 


kuźni do wynajęcia, 
w Krakowie. — Zgł szenia 


poil W. S$. w Podgó- 


Cenniki darmo. W pavłki dyskretna | FZUŁ, poste rest. 37.5 2 2 | 


s Najmodniejsze 
NATERYE WSŁNANE 


Barchany białeikolorowe 


na suknie 


po cenach bardzo niskich 
poleca 


W. SIENKIEWICZ 


Kraków, ulica Florjańska 


vis a vls Hete 


© Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zamó- 
wienia z prowincji wyżej 10 fi. wysyła się opłacone. 


marza OCGBrUNNA 


aA 
damskie i 
lu pod Różą 


OUdmasrone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym e,k. 
Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwe 
tkackie 


„Prządka“ 


w Krośnie 
poloca Szan. P.T. Publiczności swege 
wyrobu czysto lniane, slawze s do- 
broci, ręcznie tkana 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE | 


od najgrubszych de najciecszych wok 


i. bieliznę 


stołową 


6 wzorze kostkowym i adzzwaszkowyw 
aras dostarcza kompletne i najtańsze 


BSF wyprawy ślubne. Tag 


Zanaówienia nadsyłać prosimy wprwt de Krosna (poczta, te- 
aq'af i stacja kolejowa w miejscn). 2646 
-abkj i raenir sa Żądsnie wvnyłamy franco odwrotną pocztę, 


-EO COGSSOSGO 
Zupełnie bezpieczną 


Nafte salonową 


i prawdziwą amerykańską, 


jakoteęż OLIWĘ DO PALENIA 


poleca 2750 17 31 


R. DITMAR v Cratowie Grodzka 3 


po najprzystępniejszych cenach 
(od'5-eiu iitrów z odstawą do domu). 

Uskutecznia wysyłki ma prowincję w becz- 
kach, kamionkach, balonach szklanych i cynkowych 

we wtorki i piątki. 
Abonament i większe zamówienia po cenach 
niższych przytmuje skład lamp R. Ditmarz 

Rynek główny Nr. 13. 


wiadomo powszechnie, że R chtera 


kotwiczne SKRZYNKI budowlane 


są dla dzieci najmilszą zabawką. 


Są one jedyną zabawką, która uwagę dzieci trwale 
przykuwa i która już po hilku dniach nie bywa 
rzucaną do kąta, d 4 

Są one dlatego najtańszym podarkiem. a dla ich 
wysokiej wychowawczej wait ści i dokładnego wy- 
konania zarazem i najznakomitszym podarkiem. 

Są one w ogóle czemś najlepszem, co dzieciom 
jako środek zajmującej zabawki i rozrywki podara- 
wać można. Nowa skrzynka Nr. 28, zawartość: 2581 
kotwicznych kamyków, 14 z»szytó* z wzorkami, Il 
z Bzytów z przekrojami, [0 arkuszy figur, (l plani- 
ków, 2 plany podstawowe i t d., cena: 177 koron, 
jest bez wątpienia najwspanialszym podarkiem, jaxı 
dzieciom dać można. 

Richtera kotwi'zne skrzynki budowlane dostać 
można po cnie 40 75, 90 et, aż do 6 zir. i wyżej 
we wszystkien le;szych handlach z zabawkami, a na 
dowód prawdziwości cpatrzone są fabry- 
czvą marką „„kotwicą. Wszystkie 
skrzynki hez kotwicy są ma- 
łowzrtościowemi naśladow- 
nictwami, których przyjmo* 
wać nie należy. 

Nowy bogato 
ilustrowany cen- 
nik wysyła na żą- 
danie bezpłatnie 


Jakubowski i Jarra 


Sukiennice L. 26, 


„polecają po cenach fabrycznych swoje wy- 

roby platerowane, ze srebra chińskiego 
czyli tposrebrzane na białym metalu — 
z bronzu i ze srebra prawdziwego. 


T 'Najpraktyczniejsze, 2+ 
ci ©; Najodpowied niejsze 
NA PODARKI, 


przedmioty do użytku domowego, 
jak: 3402 2 0 

Etażerki i piramidy na ciasta i cukry, 
Podstawy na torty majolikowe, 
Koszyczki na chleb, | 
Etażery na kwiaty, 
Podstawy na bilety, 
Samowary i czajniki na spirytusie, 
Garnitury do herbaty i czarnej kawy, 
Lustra i garnitury toaletowe, 


Simaa 


A= 
|. === A. lll x 


ni l 


darki ślub 


GOG GOSDOSQOGO0ODTGGOOGSGODOD 


Kałamarze i garnitury do pisania, - Kolka ISS" Dostawy roczne wedle umowy. "ES 
Kandelabry i lichtarze, A” 
Kompotierki, cukierniczki i maselniczki, EREGGEGGGGGEBO OOGOB)CGGEGOCG 
Nożyki ozdobne do owoców i ciast, 1 r 
Of Szczotki i tacki do zmiatania okruch, K () N- qena M 
Tace duże i mniejsze, Nowość! __ Mały Rynek 1. 6. 
pr Wazy do zupy, wina i ponczu, E Probierz  cierpli- hih e GUBI a pony oway do "iraro aai 


Serwisy do wódek i likierów, cegła 

Serwisy do octu-oliwy i do jaj, 

Kasetki z kompletnem nakryciem stołowem, 

Kasetki z łyżeczkami, 

Kasetki z nożykami i widelcami do de- 
saru i t. d. 


Polecają po cenach fabrycznych 
Jakubowski i Jarra 
Kraków. ul. Berka Joselowioza L. 19. 


Magazyn bogato zaopatrzony w Sukiennicach L. 26. 
Cenniki darmo i opłatnie. 


x ; wości i gra towa- 
B.itsze szczegóły w cenniku. rzyska „Kotwica* 


F. Ad. Richter & Cie., 

Tiərwsza austr.- węgierska c, k. uprz fabryka skrzynek budowlanych. 
Kantor i skład: J, Operng. 16 Wiedeń fabryka: XIII/L (Hietziag). 
Rudoifstadt (Turyngia), Olten, Rotterdam, Londyn, New-York, 215 Fearl 

Street 3582 6 


ka 32. Pollak. 31366283 


lekcje tańców 
w zakładach naukowych i we wła” 
snem pomieszkaniu. 
Kurs trwa do maja. 
Łas kawe zgłoszenia przyjmuje b-a- 
żdego czasu. osobne godziny - 
młodzieży szkolnej. 


JS ĄJPZETAM O E N m 


Fortepian 
krótki 


używany do sprzedania, u 
stroicieia f.rtepi uów Słotwin- 
skiego ul. Szewska 10. 4726 


Eksplozja niemożliwa! | 


ER. 


Ae jehronna marka: ŚEŚORka 
Kotwica. 


Liniment. 6apsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakamiże aśmie- 
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fl. do na- 
bycia we wszystkich aptekach. 

Tego 
powszechnie aioblonygo środka 
ORAON 


należy zawsze żądać tylko | 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ka- 
twicą* z apteki Rłchtera i z 
przezornością uznawać tylko 
butelki z tą marką jąko 
wyrób oryginalny. 
Aptska Richtera pad zistym | 
wem w Pradze. N, 
N 


Teys 


8 Na 


BS Na podarki ślubne ! "Gg f 


K. Ryżmanowski — specjalista fryzier $ 
ulica Szewska L. 2. 
poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztu- 
czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. -- Zakład 
higienicznie prowadzony. 3416 270% 
BrakóÓów, ulica Szewska L, 2, 3 


GORSETY FRANCUSKIE 


według miary wykonuje 


pracownia Franciszki Stoeger 


przy użyciu 


Butzke'go samozapalających się siatek żarowych. 


Pojedyncze ctwarcie kurkaw gazowego powoduje zapslenie wszystkich w s8- 
mozapalne siatki zaopatrzonych płomieni 
Żadnych elektrycznych przenośników. 
Żadnych pomocniczych świateł. 
Żadnych zapalników. 
Żadnych aparatów. 
Każda siatka zapala się samoczynnie, jak tylko gaz przez takowy 
przechodzi. i 
OSTRZEŻENIE! Uważać na każdym kartonie czerwone wy- § | 
drukowana firmę: „Butzke'”ge samozapalne siatki.*. 


D 


WAR WUKKABIGDA 


| R, | Główna Reprezentacja dla Austro-Węgier i Wschodu: [Wien , |**7 Do wynajęcia 2a 

| Y Kraków, plac Dominikański L. 7, I, pir. 4 IX/, Althanplatz 9. 3269 6 20 Ned m JA ul. pa 
jmuje Gorsety do ia id A -l y ckizgo (otek Krowoderskiej 

ss rzy, Gorse n r Prospekty bezpłatnie! Zastępcy we wszystkich miejscach poszukiwaui. 1.151. Sklep z pokojami, kil- 

ki cc ciągu 12 godzin. 345 8 0 ka atan vj, stajnia z wozewnią. 


mia i w wielkim wyborze. dużo nowych, niektóre po |TT > * na Gwiazdkę dha dzieci: zabawki itp.. dla starszych : piękne 
Ubr azki na Kolędę cenach źniionyc ii Próbki na ERE "Wok | Upominki etui skórkowe z obrazkiem na poreelanie emaliowanym po 2 złr. itp. 


Piękna biała statua Serca Jezusowego, na | metr wysoka, wyrób paryski. sad 
Do nabycia: w handlu KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie plac Marjacki Nr. 8, 


Tamże potrzebny uczeń do praktyki. 


WŁÓŻ NART, V PIEKJMY cobzi Ń PRZEMYSŁ UPZYSTY:. 


„thts N ARODC? 


Nr. 286 


Dekoracje ukompletowane do ubra- 

nia całego drzewka od 1—6 złr. 

Dekoracje i ozdoby z „Lamety* 

(włos aniołów), szkła, papieru, waty 
i żelatyny, 

Szklanne perły, kule, trąbki, dzwon- 

ki i sople lodowe, 

Anlołki na drzewko. — Lamplony 

na drzewko, 


drzewko! 


Szopki — Stajenki, 
Pozłótkę złotą i srebrną, Dyamen- 
tynę i śnieg błyszczący, 
Girlandy złote, srebrne i kolorowe, 
Lichtarzyki ozdobne i zwykłe, 
Przyrządy do zaświecania i do 


Jako podarek! 
Mydła i Perfumy w eleganckich i bogato wy- 
po-ażonych kasetksch po rozmaitych cenech, 
Mydła kwiatowe w najlepszej jakości, karton 
zawierający 6 sztuk 55 centów 


zenia, Perfumy i Mydła francuskie, angielskie. n'e- 
Świeczki woskowe kolorowe gład- | mieck e i krajowe. oraz wszelkie inne artykuły 
kie i karb wane. i przybory toaletowe. 2742 


Naj większy wybor! 
ES Cze" 4 


Kotwiczne skrzynki budowlane j za- 
bawki do układania (Łamigłówki) 
z fabryki F. A, Richtera i Spki. 
Zabawki gumowe dla "a Piłki 
gumowe salonowe, 
Przyrządy pokojowe de gimnastyki, 
Farby artystyczne „Przyrządy i kom- 
pletne Kasetki do mslowań akwa 
relowych i olejnych, na terakocie, 


lepszych handl. ch papieru. 


Wapreaikówi Kamiaro/omów miejskich 


W PODGÓRZU 


0d. P, 105. Kraków. 


List wysłany pod wskazanym a- 
dresem dnia 25 listopada td $. 


brze śpiewające, craz prześliczne, 
małe papugi i wiele maleńkich e- 
gzotycznych śpiewającyca pta- 
szkow, wielkońci kolibra można 
bardzo tanio kupé Para pahuz 
4 złr. Ulica Zacisze 6 I p. na lewo 


Nakładem księgarni katolickiej z T SS 
Dra Wiadysława Miłkowskiego ICE: Fabryka Piernikó 
w Krąkowie, Rynek, 30 -5 JE â ry a I6TNI W 
wyszło świeżo drugie wydanie książki do nabożeństwa 8 SE — 
aj OLĘCKIEG 
| pysia je: -a s] K. MOLĘCKIEGO 
Małe nabożeństwo mszalne =MZE w Krakowie, ulica Bracka Nr. 3 i 5 
złożone przez H. D. (str. 671 i VI w 32-ce). -© O A -=.| POLECA: 36,6 Sa 
jestto bardzo praktyczna kslażka do paclerza, w redzaju francu- E= < Ta <= Wielki Wybór Mikotaji =” 
ekich Paroissien Romani, zawierająca obek Darran kg medlitw SO*N —= | i Figur na Drzewko o” 
Msze na wszystkie niedziele I święta w reku. EMME SE  „» bierni doe © ki 1 Z 
(ena egz. bez oprawy 2 korony, w oprawie ótno angielskie, RMA zj Sal p PR 
brzegi ene 2 k. 50 gr. — Toż Z komuni pąsowemi 3 k. PO a M Ej gatunkach, w paczkach, na wagę i na sztuki. | z 
W oprawie w szagryn miękki, rovi okrągłe, brzegi złote, oprawa EM>k ; cz | Plerniki toruńskie, higieniczne. placek kró-. | — 
elegancka 5 k. — Nz porto zależy dołączyć 40 groszy. | -2m < c=) | lewski i t. d. Do nabycia również Miód | SS 
wa w ZHP E = praśny najlepszego gatunku. | = 
ESEGEEG 5 ©EBGEOOÓEES>GE SO A 
R > 
ADMINISTRACJA =E ej z Słowiki Chińskie Mieszkanie 
Do nabycia w księgarniach i w |7 poręczeniem, bardzo głośne, do- 


na I piętrze, w bliskości plant, 
ciepłe I wygodne, pięknie umeblo- 
wane, z całem urządzeniem domo 
wem, aaa się z 5 pokoi. 
kuchni i przedpokoju, jest każde- 


sprzedaje WAPNO SKALISTEĘ 


odznaczone listem uznania na Wystawie budowlanej 
we Lwowie. 2262 110 


WAPNO GASZONE 
i WAPNO DO UPRAWY ROLI, 


Kamień budowlany, brukowy i Szuter. 


Zamówienia przyjmuje: 
Kasa miejska w Podgórza telefon Nr. 161. Y 
Zarząd wapienuików w Podgórzu . » „ 162.0 
EEEESĘSEEBS 6 DBBRBEBRBRR 


Mozajki | szklanne, 


Groby święte, Ołtarzyki i figury Matki 
Boskiej z Lourd, feretrony, wyrobu 


E. ZBITEK, poczta 0imitz. 


zostały przez Jego Świątobl. Papieża Leona 
XIII. odznaczone. Uznania katol.-teologi- 
cznej Aksdemji w Petersburgu, niemie- 
ckich Missyj w Konstantynopolu. — Ca 
J 3732 aiki franco. 15 
aERE DEER BOBREBERABEE- -BRGBRETYREEEEB 


Nin ejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, że 


Æ Ww PLS Y %e- 


na tegoroczny 


cod:iennie od godz '/» do 5 po | najęcie. Wiadomości udzieli Dz'ał 
3715 południu 2 3] lInseratuwy „Gł. Nar.“ 358; 43 


TOWARZYSTWO (KACZY 


pod wez. św. Sylwestra 


$$ w Korczynie e 


Poczta loco, obok Krosna, 


zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie I na po- 
wszechnej wystawie we Lwowie w roku 1894. 


Poleca Śzanom1 ej Publiczne ści ze swego głównego składu wyrcby czysto lniane jak: Płótna 
1óżnego gatunku od najrieńszych do rajzrubszych na koszule. kalesony, prześcieradła, po- 
szewhi, sierniki, worli. ścerki do podłóg; dreliszki szare i kolorowe liberyjne; dymy 
znylłe i adumaszkcwe: ręczniki zm yhe i adamaszkowe. z orłami polakimi, szare kuchen- 
ne, Fąpielowe wołochate; obrusy z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak 
białe ad: maszl one, jak również koiorone; ehustki męskie i damskie biate; scier- 
Bi szzre w deseń 1 białe z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe lniane lub z kre- 
ccnych rici ze szlakiem; Kapy na łóżka /Kamgnrny czysto wełniane; szewiety 
(zeugi) na ubrania męskie letnie i zimowe różnego koloru i gatunku i t. p. wyroby W Za- 
kres tkactwa wchodzące. 


Uwaga: Towar:ystwo nie posiada w żadnem mieście składu Il tylko w Korczynie (przy 
szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy, — Ani też agentów nle wysyła. 


Adres: Towarzystwo tkaczy pod wez. św. Sylwestra w Korczynie, 
Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco. 
Z poważanem DYREKCJA. 


go czasu na kilka miesięcy do wy: 
-774 A. M. 29. 12 


3: 65 


Č Znaknmita KAWA „CEYLON“ 5 kilo franco każdej stacji 


| 
= T d z Od dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znana prawdziwa t — 
m 
ezon AÁCÓW:ŽHERBATEĘ ROSYJSKĄE 
. LU 
przyjmujemy codziennie od 11-1 W poł, i od 3-6 popoł, $2 Ni R zbioru majowego poleca WANDEL > 
Nowy kurs rozpoczynamy z dniem 1 i 15 każdego $ Ca gi ANI > SE W. ADAM$OWICZAI= 
ai. miesiąca i udzielać ri! 3 N | i RN W BRODACH na pograniczu rosyjskiem, N 
ekeyj następujących tańców: <[ g j 4 A | funt „Familijnej* bardzo dobrej . . . . . . złr, 140| U 
Polka na 2 pas. Polka-Mazurka. Pelka-Frangais na 4 pas. Polka- "| L rh 2 3 5 23 
$ Français na 2 pas. Walc na 2 pas Walc wiedeński, Wale war- g <Œ | Si „.. | funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak. najlepsz, „ 2.56 | 5 
Gm ha z prt al a pas Maroy sKontgdana, Rglonez e à 1 funt „imperial“ cesarskiej w oryginaln. opakow. 35012 
r ansier. Galop z figurami, Krakowia ołomyjka, Koza e- i za 
2 rek. Pas de Deux. Polka-Węrierka. Solo-Mazur. Solo-szkockie. % tal | € l fant Okrachów z najlepszych: herbat kwiatow yahi, 1.30] = 
Solo- aei. dk dr w a. Pes de Quaure. Ga. $ =E UE u: 

© vot. "ML T enuet. Cachucha. Bolero. Tarantella. 8 g0) (©) OYOYGYCOYCYCYCYG 

B 3097 Mignon i Mattelot. > c 00 OC ile cli 2 ©0 

uż 


à Wa | Starszym osobom udzielamy lekcyj pod 
al ine! dyskrecję w godzinach osobnych. 
= Dla pp. Studentów ceny zniżone 

Ra: Plac Szczepanski Nr. 8, |-sze piętro. 


Z uszanowaniem KAROLINA WITKAY i SYN. 


Praktyczne Podarki 


dla Pań i dzieci 


8300300360 


pOZZEDEE 2400665044 (W Kapelusze | żaboty | parasole 
| rękawiczki rysze szale jedw. 
| W. Sznaj drowicz wachlarze| perfumy y włócz. 
! kuśnierz weloniki mydła chustki 
Jw Erakowie, ul. Florjańska <4., na dole, gorsety paski fartuszki 


(dom B. Bojarskiego) 
i poz Szanownej Publiczności swoj obficie i jedynie w towary 
doborowe zaopatrzony 3022 16 24 
skład futer męskich I damskich, serdaków, zarę- 
kawków. kołnierzy, czapek futrzanych. 


| Specjalna prącowiią czapek wojskowych, uniformo- 
wych, studenckioh, kolejowych I cywilnych. 

Przyjmuje takze wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego 

fachu wchodzące po bardzo niskich cenach. 


wstążki jedwabie pończochy 
kapuzy | berety czapki 


w handlu Birtus & Bojarski w Krakowie 


Linia A—R. wa2r (Q 
7 


0G66666666G686608GG8G6GG8GGG6G 


| 


ice na EŃ 
Reim i Spółka, Kraków, Rynek 54, Linia A-B, E MT po cenach najtańszych: 
Na gwiazdkę! 


porcelanie, drzewie, aksamicie i do 


Wszelkie przybory i kompletne ka- 
setki z przyborami do robót pi. 


Aparaty z igłą platynową do wypa- 


lania na drzewie i odnosne wzorki, 
: Przedmioty z drzewa, terakoty i por- 


DUBO NOWOSCI! 


napryskiwania, 


łeczkowych, 


celany do malowana. 


KSIĘGARNIA 
Dra Wł. Miłkowskiege 


w Krakowie 
poleca dzieła naukowe pedagoga. 


REUSSNER55Ę 


Najlepsza Metoda 


najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczema się Jẹa 
zyków Obcych bez nauczycielę 
z otjaśnieniem wymowy i ź Ki- 
czem na końcu każ ego dzieła, 


|„amodczek” miecii” Na 


wstępny [ 
mentarz) po 15, 30. 52 cnt.; 
kurs I-szy 90 cent, — kurs Il-gą 
„230 złr. — komplet (oba kursy 


U Polsko-Fran- 
RL kura 1-527 


„NAMONCZEŃ” $ 
3 zeszytów, kurs 


[I-gi 24 a - Gramatyka Pol- 
3ko - Francnska 10 zeszytów po 
22 ct. na zaliczkę wysyła się tylko 
80, 10, lub 6 zeszytów. 


„WANOLNZEK” pietate żer 


U-gi złr. 1:80, komplet złr, 2'62. 
Do nabycia także we wszystkich 
księgarniach. 2668 2 24 


KSIĘGARNIA 
Gebełhnera | Sp, w Krakowie 


oleca 
do nauki języków 
obcych: 


pe = 


(( Polske - An- 
rts kura 


H. Bergera najnowsze 


metody gruptownego nauncze- 
nia się w krótkim czasie, 
z pomocą lub bez pomocy na- 


uczyciela, języków : zły, 
Angielskiego (2 klu- 
czem) nowe wydanie . > . 2'— 
w oprawie płociennej. . . 2'60 
Francuskiego (z klu- 
czem) . ARMAT Ze a 1:30 
w oprawie płóciennej . . . 2— 
Niemieckiego (z klu- 
czem) a u EE E 1:30 
w oprawie płóciennej. . . 2'— 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach 3700 1 19 


Zmiana Lokalu. 


PRL OOOO ET SEN 


pd wielu lət znana 


KUCHNIA POLSKA 
i Kawiarnia 
przy ulicy św. Anny Nr. 5, 
zustała przeniesiona 
na ul. św. Jana Nr. 18. 


Dziękując Sz. Publiczności za 
liczne uczęsz:arie i za zupełne 
zaufanie do mce} restauracji, 0- 
praszam 0 łaskawe przybyele do 
nowego iokalu. gdzie rownież ta- 
nio, czysto i smacznie n: maśle 
przyrządzone potrawy wydawać 
bedę — Sperjalne śniadania, 0" 
bisdy i kolacje a la carte. — Dla 
P. T. Abonentów znaczny opust. 

Z najołębszym szacunkiem 
3771 Józef Bielowski. 


Rzadea ekonomiczny 


na zac 


\| poszukuje posady zaraz, e- 


wentualuie późmej, Posecenia 


| najlepsze. Z złó aa do ob- 


RZATU dworskiego Więckowi- 
ce p. Wojnicz. 3112 ag 


Piwnica win 
węgierskich, francuskich i anstry- 
jackich, jest za |] ośrednietwem 
kancelari Adwokata Dra Weiss & 
w Boèhni, w lokalu pana Jana 
Baumana tyłego restauratora 
i cukiernika, po bardzo niskich. 
cenach, zaraz lo sprze- 

3113 dania. 18 


Wińsciclelka 1 wyaawczylm: Jozefa Kogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


